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ROZDZIAŁ 1 

 

Gdy tylko Obi-Wan Kenobi i Qui-Gon Jinn wysiedli ze 

statku, który przywiózł ich na Gal�, podniebny pojazd 

zawarczał i zatrzymał si� u ich stóp. 

Drzwi otworzyły si� bezszelestnie. Wysun�ł si� trap. Ubrany 

w granatowy mundur pilot wygramolił si� i stan�ł w progu, 

czekaj�c na nich. Obi-Wan zerkn�ł do �rodka, na pełne 

przepychu wn�trze. 

- Królowa Veda posłała dla Jedi swój prywatny pod- 

niebny pojazd - oznajmił pilot. 

- Prosz� podzi�kowa� królowej za jej go�cinno�� - 

odpowiedział Qui-Gon z lekkim ukłonem. - Jest taki 

pi�kny dzie�; woleliby�my do pałacu przej�� si� pieszo. 

- Ale królowa poleciła mi... - Pilot wygl�dał na za- 

skocznego. 

- Dzi�kujemy ci - przerwał stanowczo Qui-Gon i go 

omin�ł. , 

Obi-Wan ruszył za Mistrzem. Wiedział, �e pogoda nie ma nic 

wspólnego z decyzj� Qui-Gona o spacerze. Misja Jedi 



Królewskie znami� 

 4

zaczynała si� w momencie, kiedy ich stopy dotkn�ły 

powierzchni nowej planety. Ka�dy zmysł, jaki Jedi posiadał, 

nale�ało skupi� na otoczeniu. Dostrojenie wzroku, w�chu, 

słuchu i dotyku pomagało kierowa� si� Moc�. Mówiono, �e 

niektórzy Mistrzowie Jedi mog� zobaczy� przebieg całej 

misji a� po jej zako�czenie po kilku krótkich krokach 

przechadzki w nowym �wiecie. 

Trzynastoletni Obi-Wan nie był ani Mistrzem, ani nawet 

Rycerzem Jedi - przynajmniej na razie. Jako ucze� 

miał jeszcze przed sob� dług� drog�. Jednak�e nawet on 

mógł wyczu� mroczne fale, które przepływały pod spokojn� 

powierzchni� Galu, stolicy planety. Nie potrafił zobaczy� 

ostatecznego rezultatu misji, ale ju� teraz wyczuwał, �e 

jej powodzenie zostanie okupione du�ym wysiłkiem i nie 

jest bynajmniej takie pewne. 

Opu�cili port kosmiczny i wkroczyli na szerokie bulwary 

miasta. Galu zbudowano na trzech wzgórzach. Na szczycie 

najwy�szego znajdował si� l�ni�cy, biały pałac, 

widoczny z ka�dego miejsca w stolicy. 

Gala była kiedy� bogat� planet�, klejnotem układu, l 

nadal mieszkało tu sporo zamo�nych obywateli, ale 

przepa�� mi�dzy tymi, którzy mieli maj�tek, a biednymi była 

znaczna, l cho� obok z warkotem przelatywały podniebne 

pojazdy niemal tak luksusowe, jak ten nale��cy do 
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królowej, na ulicach miasta �ebracy błagali o par� 

kredytów i jedzenie. 

Obi-Wan był ju� na Gali w czasie poprzedniej misji. 

Dostrzegł wtedy bied� kryj�c� si� za fasadami wspaniałych 

budowli. Kamie�, z których je zbudowano, był wy-

szczerbiony i zwietrzały; budynków od dawna nie odna-

wiano. Wspaniałe lindemory kiedy� rozkwitały wzdłu� 

bulwarów, a teraz stały zaniedbane, martwe i znie-

kształcone - wznosiły si� ponad ziemi� niczym 

szponiaste palce. 

- Królowa podj�ła słuszn� decyzj� - zauwa�ył Qui- 

-Gon. - Wybory powinny ustabilizowa� planet�. Nad 

szedł czas na demokracj� na Gali. 

- Najwy�szy czas, jak mi si� wydaje - dorzucił Obi- 

-Wan. - Jak my�lisz, dlaczego królowa podj�ła t� decy- 

zje wła�nie teraz? 

- Istniało spore zagro�enie wojn� domow� – 

wyja�nił mu Mistrz. - Dynastia Tallah rz�dziła tysi�c lat. 

Przez pewien czas z powodzeniem. Jednak�e władza 

cz�sto poci�ga za sob� zepsucie. Po �mierci króla Cana 

królowa zrozumiała, �e monarchia staje si� coraz słabsza. W 

ko�u uznała �yczenie ludu i zarz�dziła wybory do rz�du. 

- l to dlatego jej syn, ksi��� Beju, mo�e by� niebez- 

pieczny - stwierdził Obi-Wan. - Jak my�lisz, w jaki spo- 

sób zareaguje na nasz widok? 
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- Ledwie kilka dni wcze�niej Jedi popsuli szyki 

ksi�ciu, który planował sta� si� bohaterem dla Galan. 

Sprowokował na Gali powstanie niedoboru bacty, 

substancji u�ywanej do leczenia ran i regeneracji 

uszkodze� ciała. Jej cudowne wła�ciwo�ci nieraz ratowały 

ludziom �ycie. Po sfabrykowaniu dowodów na brak bacty 

ksi��� zawarł umow� z Syndykatem, nielegaln� grup� 

polityczn� na s�siednim Phindarze. Miał przywie�� ze sob� 

na ojczyst� planet� cz��� ich bacty. Obi-Wan 

udaremnił jego plany: podszył si� pod ksi�cia i pomógł 

mieszka�com Phindaru odsun�� Syndykat od władzy. Nie 

s�dz�, �eby powitał mnie z otwartymi ramiona- 

mi - ci�gn�ł Obi-Wan. - Jak by nie patrze�, porwałem 

go. 

- Ma zbyt wiele do stracenia, by si� nam sprzeciwi� 

- zauwa�ył Qui-Gon. - Kto� pewnie mu pomagał w tych 

knowaniach zwi�zanych z bact�, ale w�tpi�, �eby to była 

królowa Veda. Je�li my b�dziemy milcze� na temat 

tego, co wydarzyło si� na Phindarze, to ksi��� tym 

bardziej. 

- To dobrze - mrukn�ł chłopiec. 

- Ale i tak b�dzie nas traktował jak wrogów - dodał 

Qui-Gon. 

Obi-Wan westchn�ł w duchu. Mistrz cz�sto mówił co� 

uspokajaj�cego tylko po to, by ju� w nast�pnym zdaniu 
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temu zaprzeczy�. To był jego sposób na pokazanie 

uczniowi, �e nic nie jest raz na zawsze ustalone, lecz 

przeciwnie: wszystko ci�gle si� zmienia. 

- Tylko zmiana jest stała - nieraz powtarzał, 

l zawsze miał racj�. 

Nagle Obi-Wan poczuł zaburzenie Mocy. Napłyn�ło 

niczym mroczna fala. 

- Taaak - wymruczał starszy Jedi. 

Zatrzymali si� na moment. Ulica, w któr� skr�cili, była 

opustoszała, l wtedy usłyszeli krzyki. 

Bez słowa ruszyli jednocze�nie w stron� �ródła 

hałasu. �aden z nich nie si�gn�ł po miecz �wietlny ani na-

wet nie oparł dłoni na r�koje�ci, ale ka�dy ich nerw był w 

stanie najwy�szej gotowo�ci. 

Nagle zza rogu wypłyn�ł tłum, który skierował si� 

prosto na nich. Ludzie nie�li tablice z pulsuj�cym, lase-

rowym napisem „DECA". Obi-Wan uspokoił si�, zdaj�c 

sobie spraw�, �e to tylko wyst�pienie wyborców: Deca Brun 

był jednym z kandydatów na gubernatora Gali. 

- Demokracja ju� działa - zauwa�ył. 

Ludzie wznosili okrzyki, kiedy laserowe znaki rozbłysły 

najpierw złotem, a potem bł�kitem. Qui-Gon wci�� był 

niespokojny. 

- Jest co� jeszcze - mrukn�ł pod nosem. Odwrócił 

si�, by spojrze� za siebie. 
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Z przecznicy za nimi na bulwar wysypała si� kolejna 

grupa, która niosła znaki w napisem „WIŁA PRAMMI". 

- Wiła  Prammi to trzecia  kandydatka - skojarzył 

Obi-Wan. Yoda opowiedział pokrótce dwóm Jedi o obu 

kandydatach konkuruj�cych z ksi�ciem Beju. 

Zwolennicy Deki Bruna zbli�yli si�, a tłum popieraj�cy 

Prammi ruszył im biegiem na spotkanie. Obi-Wan i Qui-

Gon zostali złapani po�rodku. Raptem �wietlne tablice 

posłu�yły za pałki, a pi��ci i stopy poszły w ruch, gdy obie 

grupy zacz�ły walczy�. 

Obi-Wan spojrzał na Mistrza. To nie był dobry moment 

na si�gni�cie po miecze �wietlne. Nikt z gawiedzi nie miał 

�adnej broni laserowej. Nie zmieniało to faktu, �e Jedi 

groziło niebezpiecze�stwo. Znale�li si� w samym �rodku 

wrzeszcz�cej tłuszczy. 

Krzepki Galanin, który trzymał tablic� z laserowym 

napisem, nagle zamachn�ł si� ni� i rzucił w Obi-Wana. 

Chłopak przekoziołkował przez lewe rami�. Stan�ł na nogi 

tu� koło osoby, od której ramienia odbił si� znak. 

Dwóch entuzjastów kandydatury Deki Bruna złapało Qui-

Gona za r�ce, a trzeci wzi�ł zamach, aby uderzy� go pi��ci�. 

Mistrz zrobił typowy unik Jedi, wykr�caj�c całe ciało i 

uderzaj�c w gór� głow�. Galonie pozostali z pustymi, 

bole�nie otartymi r�kami. Zadzwoniło im w uszach. 
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Rozejrzeli si� wokół siebie, ale Jedi ju� uciekł. Pobiegł w stron� 

Obi-Wana, w spokojniejsze miejsce. 

- Nic tu po nas - rzucił do chłopca. - Zbierajmy si�. 

Wymkn�li   si�   zwolenniczce  Wiła   Prammi,   kiedy 

podstawiła nog� stronnikowi Deki, po czym rozbiła mu głow�. 

- Droga  do demokracji  bywa trudna - stwierdził 

Qui-Gon, gdy pospiesznie si� oddalali - ale na Gali wy 

daje si� by� trudniejsza ni� gdziekolwiek indziej. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Królewskie znami� 

 10

ROZDZIAŁ 2 
 
 

 

 

 

Przed nimi wyrósł Gala�ski Pałac Królewski. Okazała biała 

budowla z dwiema wysokimi wie�ami robiła wielkie wra�enie. 

Obr�bienie okien i inkrustacje na iglicach wie� skrzyły si� 

bł�kitnymi i lazurowymi kryształami oraz klejnotami mozaiek. 

Dach pozłocono. 

Złoty dach i błyszcz�ce mozaiki sprawiały, �e pałac migotał 

niczym mira�. 

Jedi poprowadzono rozległymi korytarzami do sali 

audiencyjnej, gdzie oczekiwała ich królowa Veda. Odziana 

była w sukni� z połyskuj�cego jedwabiu, który wydawał si� 

zmienia� kolor przy ka�dym poruszeniu. Trzepocz�ce fałdy 

szaty, które to pojawiły si�, to znikały w miar�, jak monarchini 

zbli�ała si�, aby ich powita�, mieniły si� ró�norodnymi 

odcieniami bł�kitu i zieleni. Jej złoty diadem był wysadzany 

niebieskimi i szmaragdowymi kryształami. 

Qui-Gon ledwie zwrócił uwag� na jej elegancki strój. 

Oniemiał, gdy poczuł w niej �yw� Moc. A dokładniej, 
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kiedy jej nie poczuł - tak słabo pulsowała. Królowa była 

dopiero w �rednim wieku, ale on wyczuł powa�ne zakłócenie w 

Mocy, jakby cierpiała na �mierteln� chorob� lub umierała. 

Qui-Gon i Obi-Wan skłonili si� na powitanie. 

- Witam Jedi na Gali - rzekła królowa. W jej głosie 

zabrzmiał niezachwiany autorytet. Mistrz Jedi zastana- 

wiał si�, czy zebrała cał� sw� sił�, by móc dobrze wy- 

pa��. Galonie znani byli ze swej charakterystycznej bladej 

cery o bł�kitnawym odcieniu,  który nazywano „ksi�- 

�ycow� po�wiat�". Jednak�e skóra władczyni nie była 

�wietlista, raczej przywodziła na my�l niezdrowy kolor 

ko�ci. 

- Przywie�li�my w podarunku ładunek bacty - po- 

wiadomił j� Qui-Gon. - Pozostawili�my go w porcie kos- 

micznym w doku rozładunkowym. 

- Bardzo si� tu przyda. Potrzebujemy jej rozpaczliwie 

- przyznała królowa. - Dzi�kuj� wam. Wydam odpo- 

wiednie polecenia, aby rozdzielono j� do o�rodków me- 

dycznych. 

Mistrz uwa�nie przygl�dał si� jej twarzy. W jej 

wyblakłych niebieskich oczach o odcieniu lodu odczytał 

jedynie ulg� i wdzi�czno��. Nic w jej zachowaniu nie wska-

zywało, �e kiedykolwiek słyszała cho�by najmniejsze 

napomknienie o knowaniach ksi�cia Beju. 
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Wci�� zaintrygowany jej stanem zdrowia, Qui-Gon 

studiował j� na sposób Jedi - bez widocznego przygl�dania 

si�. Zdziwił si�, kiedy otwarcie odpowiedziała na jego 

dyskretne spojrzenia; w jej oczach błysn�ło zrozumienie. 

- Tak - powiedziała  łagodnie.  - Masz  racj�.  Ja 

umieram. 

M��czyzna poczuł, jak w stoj�cym obok niego 

chłopcu pojawiło si� zdumienie. Wiedział, �e Obi-Wan nie 

spostrzegł choroby królowej - ucze� miał doskonały in-

stynkt, ale cz�sto brakowało mu kontaktu z �yw� Moc�. 

- Mój stan upraszcza spotkania takie jak to - ci�g- 

n�ła królowa Veda i machn�ła upier�cienion� dłoni�. 

- Mog� mówi� bez ogródek i mam nadziej�, �e uczyni- 

cie tak samo. 

- Zawsze jeste�my szczerzy - odpowiedział Qui-Gon. 

Władczyni skin�ła głow�. Zasiadła na pozłacanym 

krze�le i gestem zaprosiła Jedi, aby równie� usiedli. 

- Du�o my�lałam o tym, co chciałabym zostawi� po- 

sobie - zacz�ła. - Gala potrzebuje demokracji. Lud pro- 

sił o  ni� i spełniłam t� pro�b� ostatnim  królewskim 

edyktem. To b�dzie moja spu�cizna. Zarówno tu, w 

stolicy, jak i na  prowincji coraz cz��ciej wybuchaj� za- 

mieszki. Mój m��, król Cana, sprawował władz� przez 

trzydzie�ci lat. Miał dobre intencje, ale korupcja dotkn�- 

ła nasz� Rad� Ministrów i gubernatorów przyległych 
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prowincji. Garstka pot��nych rodów kontrolowała wyso- 

kie stanowiska. Mój m�� nie był w stanie tego powstrzy- 

ma�. Teraz obawiam si� wojny domowej. Jedyna 

rzecz, która mo�e jej zapobiec, to wolne wybory. Tak wi�c 

rozumiecie, dlaczego poprosiłam o pomoc Jedi. 

Qui-Gon pokiwał głow�. 

- Z jakimi problemami  mo�emy si� zetkn�� pani 

zdaniem? - spytał ostro�nie. 

Nie chciał pierwszy wspomina� o ksi�ciu Beju. Wolał, 

�eby królowa sama poruszyła ten temat. Dzi�ki temu 

mógłby dowiedzie� si�, po czyjej stronie si� opowiada. 

- Mój syn, Beju - odezwała si� przytłumionym gło-

sem - jest ostatnim z wielkiej dynastii Tallah. Nie pozwoli 

wam o tym zapomnie� nawet na moment. Przez całe �ycie 

czekał na przej�cie rz�dów nad Gal�. Nie wybaczył mi 

zwołania wyborów. Obawiam si�, �e przysporzy wam nieco 

kłopotów. Je�eli wygra wybory, przywróci monarchi�. 

- Wzruszyła ramionami. - Ma nieco poparcia, ale 

boj� si�, �e je�eli nie zdob�dzie czego� uczciw� 

drog�, to ukradnie to lub posłu�y si� przekupstwem. 

Mistrz Jedi skin�ł głow�, próbuj�c nie pokaza� po 

sobie zdumienia szorstkimi słowami o synu w ustach 

matki. 
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- Nie b�d� przeciwstawia� si� mojemu synowi - ci�gn�ła 

królowa Veda. - To prawda, �e odmówiłam mu praw 

przynale�nych z racji urodzenia. Jestem mu przynajmniej 

winna lojalno��. Nie b�d� publicznie popiera� innego 

kandydata, ale osobi�cie mam nadziej�, �e mój syn 

przegra. Tak b�dzie lepiej i dla Gali, i dla Beju. �ycz� 

mu, �eby stał si� zwyczajnym obywatelem i pozbył si� 

tego wszystkiego. - Machn�ła r�k�, obejmuj�c gestem 

ogromn� sal�. - Widziałam, co władza zrobiła z 

moim m��em. Zniszczyła go, cho� był dobrym czło-

wiekiem. Nie chc�, aby Beju musiał cierpie� z powodu 

tego samego przeznaczenia. Ma dopiero szesna�cie lat. 

Z czasem zrozumie, dlaczego to zrobiłam. On tak�e jest 

moj� spu�cizn� - doko�czyła czule. - Chciałabym po-

zostawi� po sobie syna, który b�dzie miał dobre �ycie. -

 My�li pani, �e ma szans� wygra�? - zapytał Qui-Gon. 

Królowa zmarszczyła brwi. 

- Wci�� istnieje  jeszcze silna  grupa  zwolenników 

monarchii. Ksi��� przez wi�kszo�� �ycia był wychowy- 

wany w odosobnieniu, poniewa� obawiali�my si� o jego 

bezpiecze�stwo.  Nawet cał� swoj� edukacj� odebrał 

poza planet�. Niewiele o nim wiadomo, a to mo�e oka- 

za� si� dla niego korzystne. Mo�e si� prze�lizgn��, ale 

mam nadziej� �e mu si� nie uda. 

U�miechn�ła si� do Qui-Gona. 



Królewskie znami� 

 15

- Jeste� zaskoczony moj� szczero�ci�.  Kiedy czas 

ucieka, nie traci si� go na oszukiwanie samego siebie. 

- A co z innymi kandydatami, Dec� Brunem i Wiła 

Prammi? - zapytał Obi-Wan. - Jest jaki� faworyt? 

- Faworytem jest Deca Brun - odpowiedziała. - Dla 

Galan to bohater. Obiecuje reformy i dobrobyt. To nie 

b�dzie takie proste, ale on sprawia, �e tak to brzmi. 

- A Wiła Prammi? - podsun�ł Qui-Gon. 

- Ma wi�ksze do�wiadczenie - odrzekła królowa. - 

Była wiceministrem w pałacu. Jej pomysły s� rozs�dne 

i maj� realne podstawy. Niestety, pałacowe 

do�wiadczenie odbiera jej zwolenników w niektórych 

sferach, szczero�� za� w innych. Stoi za ni� do�� silna 

frakcja, ale wszyscy spodziewaj� si�, �e przegra. 

- Uwa�a pani, �e dojdzie do zamieszek? - spytał 

Qui-Gon. - Na ulicy wpadli�my na tłum przyszłych wy- 

borców. Atmosfera była gor�ca. 

Tak, miało miejsce kilka star� - przyznała królowa. 

-Ale wierz�, �e ludzie chc�, aby przemiany na Gali za-

szły w pokoju.  Dopóki czuj�, �e wybory przebiegaj� 

uczciwie, nie b�d� si� buntowa�. Tak� mam nadziej�. 

Zamilkła na moment. Qui-Gon zastanawiał si�, czy 

nie jest zbyt wyczerpana. A potem zdał sobie spraw�, �e 

kobieta zbiera siły, aby powiedzie� co� jeszcze. Wiedział, �e 

za chwil� dowiedz� si�, po co naprawd� wezwała ich na Gal�. 
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Zerkn�ł na Obi-Wana, aby upewni� si�, �e chłopiec poczeka, 

a� królowa si� odezwie. Ucze� skin�ł głow�. 

- Jest jeszcze  jedna  niewiadoma - odezwała si� 

w ko�cu władczyni. - Wa�ne jest, aby�cie dobrze zrozu- 

mieli jej znaczenie. To Elan. 

- Elan? - Mistrz Jedi nigdy wcze�niej nie słyszał tego 

imienia. 

- Na Gali �yje grupa ludzi nazywanych góralami - 

wyja�niła królowa, gładz�c wyło�ony kafelkami blat 

stoj�cego przed ni� stołu. W jej dłoni pozostał kawa- 

łek  niebieskiego  lazurytu.  Obróciła  go w  palcach, 

a pier�cienie rozbłysły w sło�cu, którego promienie 

wlewały si� przez okno za jej plecami. - Elan jest ich 

przywódczyni�. Górale s� banitami, którzy sprzeciwili 

si� monarchii i zgromadzili w trudno dost�pnych rejo- 

nach górskich z dala od stolicy, aby �y� poza prawem. 

Nie uznaj� ani króla, ani królowej. Pogłoski mówi�, 

�e to okrutni i niezbyt przyjacielscy ludzie. Nigdy nie 

zatrzymuj� si� w jednym miejscu na dłu�ej. Maj� wła- 

sn� �ywno�� i własnych uzdrowicieli. Rzadko si� ich 

widuje, mimo to budz� wielki strach i nienawi��. Sa- 

ma Elan to legenda, niemal duch. l nie udało mi si� 

odnale�� nawet jednej osoby, która by j� rzeczywi�cie 

widziała. 

- B�d� bra� udział w wyborach? - spytał Qui-Gon. 
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- Nie.  -  Królowa   pokr�ciła  głow�.  - Odmówili. 

O ich głosy zabiegali zarówno Deca Brun, jak i Wiła 

Prammi, ale Elan nie chciała si� z nimi spotka�. Nie 

uzna nowego gubernatora, tak samo jak nie uznawała 

mnie ani króla Cany. 

- Skoro to prawda, to dlaczego uwa�asz Elan za 

istotny element wyborów? - zdziwił si� Mistrz. 

- Ach... Ostatni kawałek układanki trafia na wła�ci- 

we miejsce. - Mówi�c to, umie�ciła z powrotem lazuryt 

we wzorze mozaiki. - Teraz obraz jest kompletny. 

Obi-Wan rzucił Qui-Gonowi niecierpliwe spojrzenie. 

Królowa Veda zatopiona w my�lach zapatrzyła si� na 

mozaik�. Mistrz zorientował si�, �e powróciła do wspomnie�. 

Min�ła dłu�sza chwila, zanim ponownie podniosła 

głow�. 

- Podziwiam twoj� cierpliwo��, Qui-Gon Jinnie - 

powiedziała cicho. - Chciałabym mie� taki dar. 

- To nie dar, ale lekcja, któr� codziennie trzeba po- 

wtarza� - odrzekł z u�miechem. 

Władczyni odpowiedziała u�miechem, skin�wszy lekko 

głow�. 

- Tak, ucz� si� tego. A to przypomina mi o mojej hi- 

storii. Kiedy mój m��, król Cana, był młody, zakochał 

si�. Widzicie, nasze mał�e�stwo było zaaran�owane. 
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Mieszkałam w innym mie�cie. Nigdy wcze�niej si� 

spotkali�my. Król Cana złamał przysi�g� wobec mnie i 

w tajemnicy po�lubił inn� kobiet�. Góralk�. Oczywi�cie 

Rada Ministrów była oburzona, ju� wcze�niej zaplanowała 

nasze mał�e�stwo. A fakt, �e król Cana po�lubił kogo� z 

tych wyrzutków, był nie przyj�cia. Ministrowie mieli 

ogromne wpływy i zmusili Can�, aby wyrzekł si� swojej 

�ony. Gdy powiedział jej, �e zdecydował si� ich 

posłucha�, opu�ciła miasto i wróciła do swoich. Nie 

wiedział o tym, �e spodziewała si� dziecka. 

Królowa pogładziła mozaik� lekko dr��c� dłoni�. 

- Odkrył to pó�niej, nadal jednak jej nie szukał. Nic 

o tym wtedy nie wiedziałam. Przybyłam na swój �lub 

i zostałam �on� Cany. Nawet je�eli co� ci��yło mojemu 

m��owi na sercu, i tak nie wiedziałam, co to naprawd� 

jest. A� do ostatniego roku jego �ycia - wówczas opo- 

wiedział mi t� histori�. Powiedział, �e to budzi w nim 

najwi�kszy �al. Nigdy nie pogodził si� z utrat� swojej 

prawdziwej miło�ci i z tchórzostwem, które nie pozwoli- 

ło mu odszuka� dziecka. 

- Ka�dy mo�e popełni� bł�d - odrzekł Qui-Gon. 

- Dobrze, �e przed �mierci� zdał sobie spraw� z 

własnego. Ale musz� pani� zapyta�: jakie ma to teraz 

znaczenie, królowo Vedo? - spytał, cho� znał ju� 

odpowied�. 
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- Elan jest jego córk� - odpowiedziała cicho. – Prze- 

szło�� zawsze �yje w tera�niejszo�ci. 

- l dlaczego nam o tym mówisz, pani? 

Dlatego, �e teraz umieram. Elan to moja ostatnia 

tajemnica. Chc�, aby i dla niej przed moj� �mierci� 

sprawiedliwo�ci stało si� zado��. Powinna pozna� prawa, 

która przysługuj� jej z racji pochodzenia. To ona jest 

prawowit� nast�pczyni� tronu, nie Beju. Musi mie� 

królewskie znami� - doko�czyła łagodnie i ponownie 

zapatrzyła si� w dal, jakby znowu powróciła my�lami do 

przeszło�ci. 

- Królewskie znami�? 

- Znak dziedzica tronu - wyja�niła królowa Veda. - 

To wła�ciwie nie jest znami� na ciele. Jedynie Rada Mi- 

nistrów potrafi je rozpozna�. 

- Ksi��� Beju go nie ma? - spytał Qui-Gon. 

- Nie, je�li słowa mojego m��a s� prawdziwe – od- 

parła. - Poddanie go próbie nie le�y w interesie Rady. Jak 

łatwo sobie wyobrazi�, wi�kszo�� ministrów nie jest szcz�- 

�liwa z powodu wyborów. Ktokolwiek zostanie gubernato- 

rem, b�dzie miał te� prawo rozpisa� wybory do Rady. 

Qui-Gon kiwn�ł głow�. Oczywi�cie Rada  popiera 

Beju, aby dzi�ki temu zachowa� swoj� władz�. 

- Co chcesz, aby�my uczynili? - spytał. 
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- Nie mog� skontaktowa� si� z Elan - odrzekła kró- 

lowa. - To pewne, �e ze mn� nie zechce si� spotka�, 

ale gdybym mogła posła� jej wiadomo�� i prosi� o spotka- 

nie... Wi�kszo�� ludzi nie odmawia pro�bie Jedi, musi- 

cie to przyzna�. Górale cz�sto zagłuszaj� pasmo 

komunikacyjne. Mog� kogo� posła� z wiadomo�ci�. 

Podró� przez góry jest trudna i niebezpieczna. – 

Popatrzyła na swoje splecione dłonie. - Jest jeszcze co�, o 

czym wam nie powiedziałam. Rada nie chciała, aby�cie 

przybyli. 

Musiałam z nimi negocjowa�. Zgodnie z naszym poro- 

zumieniem nie wolno wam opu�ci� miasta Galu. Co 

dodatkowo komplikuje sytuacj� - spokojnie 

zauwa�ył Qui-Gon. 

- Tak, ale i z niej znajdzie si� wyj�cie - skwapliwie 

dodała królowa Veda. - By� mo�e mogliby�cie... 

Raptem ozdobne metalowe drzwi do sali pchni�to z 

tak� sił�, �e otwieraj�c si�, uderzyły z gło�nym szcz�kiem o 

�cian�. Spokojnym krokiem wszedł ksi��� Beju wraz z 

towarzysz�cym mu wysokim, łysym m��czyzn� w srebrnej 

todze. 

Młodzieniec wskazał palcem na Obi-Wana i Qui-Gona. 

- Macie natychmiast opu�ci� Gal� - wrzasn�ł. 
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ROZDZIAŁ 3 
 

 

 

Królowa wstała. - Beju, wytłumacz swoje zachowanie - 

rozkazała dr��cym z gniewu głosem. 

Ksi��� powoli kr��ył wokół Jedi, spogl�daj�c na nich z 

pogard�. Był dobrze zbudowanym młodym m��czyzn�, w 

przybli�eniu podobnego wzrostu i wagi co Obi-Wan. Jego 

włosy za�, si�gaj�ce do ramion, były tak jasne, �e niemal 

białe. Oczy miał w tym samym odcieniu lodowego bł�kitu co 

matka. 

W czasie krótkiego spotkania z ksi�ciem Obi-Wan 

zobaczył cał� arogancj� młodzie�ca. Odpowiedział na jego 

spojrzenie pewnie, cho� nie wyzywaj�co. Qui-Gon miał 

racj�. Nie powinni wzbudza� jeszcze wi�kszej wro-

go�ci ksi�cia. 

- Nazywaj� siebie Jedi, ale przysparzaj� jedynie 

problemów - rzucił wzgardliwie Beju. - Słyszała� o ich 

poczynaniach na Phindarze? Wtykali nos w nie swoje 

sprawy i siali niezgod�. W rezultacie doszło do wielkiej 

bitwy. Wielu ludzi zgin�ło. Czy tego chcesz dla Gali, 
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matko? - Zniszczyli   j�dro   organizacji   przest�pczej,   

która przej�ła kontrol� nad planet� - odpowiedziała 

łagodnie królowa. - Phindarowie s� teraz wolni. A 

ponadto Jedi przywie�li nam bact�, aby pomóc w sytuacji, 

gdy tak jej brakuje. 

Ksi��� oblał si� rumie�cem. 

- Te� mi dar - powiedział z lekcewa�eniem. - To ja 

udałem si� na Phindar, aby negocjowa� przekazanie 

bacty. Dzi�ki Jedi rebelianci z Phindaru zabrali j� z mo 

jego statku. Bez w�tpienia zrobili tak z ich polecenia. 

A teraz przywo�� moj� bact� jako podarunek? To chy- 

ba jaki� �art! 

Obi-Wan zamarł w bezruchu. Dlaczego Qui-Gon 

milczał? Ksi��� podał własn� wersj� wydarze� na 

Phindarze, pełn� kłamstw. Wiedział, �e Jedi nie maj� 

dowodu na to, i� działał na szkod� Gali. Przewrotno�� 

ksi�cia nie uszła uwagi chłopca. Ale dlaczego Mistrz nie 

powie prawdy królowie Vedzie? 

W�tły, łysy m��czyzna u boku Beju zwrócił si� do Jedi: 

- Czy macie co� do powiedzenia na ten temat? 

- To Lonnag Giba - odezwała si� królowa. – Prze- 

wodnicz�cy Rady Ministrów, który wielkodusznie 

zezwolił na wasz� wizyt�. 
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- To było, zanim usłyszałem oskar�enia ksi�cia Beju 

- odrzekł twardo Giba. - Pytam ponownie, czy macie 

co� na swoje usprawiedliwienie? 

Inaczej ni� ksi��� oceniamy wydarzenia na Phin- 

darze - odpowiedział Qui-Gon. Jego głos nie zdradzał 

ani irytacji, ani gniewu z powodu słów ksi�cia. - Jednak 

nie ma sensu si� spiera�. Dlaczego mieliby�my si� 

broni�? Je�eli �yczycie sobie, aby�my opu�cili wasz� plane-

t�, to tak uczynimy. 

- Nie! - wykrzykn�ła królowa Veda. 

- Tak, matko - odezwał si� ksi��� Beju. Jego 

peleryna zatrzepotała, gdy obrócił si� do matki. - Pozwól 

im odej��. To marne, w�cibskie kreatury, które podaj� si� 

za Stra�ników Pokoju, słabeusze, którzy udaj� 

Rycerzy. 

Władczyni westchn�ła. 

- Wystarczy, Beju - powiedziała. - Znamy ju� twoje 

zdanie na ten temat, ale Qui-Gon ma racj�. Jedi zosta- 

li zaproszeni jako Stra�nicy Pokoju. Chcemy przecie�, by 

wybory przebiegły bez �adnych przeszkód, czy� nie? 

- Nie chcemy ich w ogóle - odparował gwałtownie 

jej syn. - Ja jestem prawowitym królem Gali. Ojciec te- 

go chciał i dobrze o tym wiesz. Gdybym ja rz�dził Ga- 

l�, wysłałbym tych wichrzycieli pierwszym statkiem z 

powrotem do tej ich przenaj�wi�tszej 	wi�tyni. 
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- Ale na razie to ja tu rz�dz� - łagodnie stwierdziła 

królowa. - l ja mówi�, �e zostan�. 

 

- Oczywi�cie - odrzekł gorzko ksi���. - Odmawiasz mi 

korony. Dlaczego nie odmówisz mi wszystkiego innego? 

By� mo�e osi�gniemy porozumienie - wtr�cił si� 

gładko Giba. - Jedi pozostan� na Gali, ale nie mog� 

opuszcza� pałacu bez eskorty. Powinni�my kogo� z 

nimi posła�. Kogo�, kto zna dobrze miasto - zwrócił si� 

do Jedi. -To tak�e dla waszego bezpiecze�stwa. 

Miasto jest teraz niebezpiecznym miejscem. Cz�sto 

zdarzaj� si� zamieszki. B�dziecie potrzebowali 

przewodnika. Giba przemawiał dyplomatycznie, jednak 

Obi-Wan nie wierzył w ani jedno jego słowo. Ten 

starzec dobrze wiedział, �e Jedi nie potrzebuj� pomocy, 

aby si� obroni�. To był po prostu sposób, aby 

zaakceptowali obecno�� szpiega, który b�dzie donosił o 

wszystkich ich posuni�ciach. 

Chłopiec czekał na sprzeciw Mistrza, ale ponownie 

Rycerz Jedi nic nie powiedział. Jak mógł zgodzi� si� na tak 

upokarzaj�ce warunki? 

Spojrzenie królowej Vedy spocz�ło na chwil� na synu. 

Wygl�dała na zm�czon�, bardzo zm�czon�. 
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- Jak sobie �yczysz - powiedziała łagodnie. - To 

prawda, nie mog� ci wszystkiego odmawia�. – Zamkn�- 

ła dło� na jarz�cym si� dr��ku, który zwieszał si� ze 

�ciany. Pod jej dotykiem zmienił kolor na bladoniebieski. 

- Jono Dunn b�dzie eskortował Jedi. 

Chwil� potem metalowe drzwi otworzyły si�. Chłopiec 

w wieku Obi-Wana, ubrany w granatowy mundur, stan�ł 

na baczno��. 

- Podejd� bli�ej, Jono Dunnie - powiedziała monar- 

chini. - To s� Rycerze Jedi przysłani na Gal�, aby nad- 

zorowa� wybory: Qui-Gon Jinn i Obi-Wan Kenobi. B�- 

dziesz dla nich przewodnikiem podczas ich pobytu na 

Gali. 

- Nie wolno im bez ciebie opu�ci� pałacu - dorzucił 

szybko ksi��� Beju. 

- Czy to jest do przyj�cia, Qui-Gonie? - spytała kró- 

lowa. Jej spojrzenie błagało go o zgod�. 

Qui-Gon przytakn�ł. - Dzi�kujemy ci za pomoc, 

królowo Vedo - powiedział cicho. 

Obi-Wan nie mógł w to uwierzy�. Mistrz nie tylko za-

akceptował stra�, ale jeszcze za to podzi�kował! 

Bystre spojrzenie niebieskich oczu Qui-Gona padło na 

Gib�. 
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- Dzi�kuje tak�e panu, Giba. Jestem pewny, �e za- 

pewniona przez pana eskorta b�dzie nas broni� na nie- 

bezpiecznych ulicach Galu. 

M��czyzna poło�ył dło� na ramieniu Jono Dunna i 

umie�cił chłopca mi�dzy sob� a Obi-Wanem. Wysoki i 

pot��ny Qui-Gon górował nad drobnym przewodnikiem, l 

mimo tego samego wieku wzrost i siła Obi-Wana sprawiły, 

�e chłopiec wygl�dał na jeszcze mniejszego ni� w 

rzeczywisto�ci. Mistrz Jedi bez najmniejszego wysiłku 

pokazał, �e propozycja Giby była nieszczera. Jono nie 

stanowił dla Jedi �adnej ochrony, lecz był jedynie 

pionkiem w grze. 

Usta królowej zadrgały w nieznacznym u�miechu. 

Szczupła twarz Giby zaczerwieniła si� ze zło�ci. Minister 

zacisn�ł wargi. 

- �ycz� przyjemnego pobytu - powiedział przez za- 

ci�ni�te z�by. 

Z pewno�ci� b�dzie to mile sp�dzony czas – od- 

parł Qui-Gon, po czym skłonił si� i opu�cił sal� audien- 

cyjn�. W sekund� potem Obi-Wan pod��ył za nim. Gdy 

doszedł do korytarza, Rycerza ju� nie było. 

 

 

 

 



Królewskie znami� 

 27

ROZDZIAŁ 4 

 

Spu�cizna. Słowo to poruszyło co� w Qui-Gonie. 

Potrzebował czasu, aby zastanowi� si�, dlaczego 

zapadło w niego a� tak gł�boko. Zszedł zewn�trznymi 

schodami do ogrodu poni�ej. Pomy�lał, �e Obi-Wan bez 

w�tpienia poszedł do ich kwatery. 

Po�ród murów pałacowych drzewa albo stały obsypane 

owocami, albo kwitły. Mistrz Jedi rozpoznał kilka z nich 

- głównie muj� i tango. Wsz�dzie w zasi�gu wzroku 

pyszniło si� mnóstwo białych, czerwonych, szkarłat-

nych i �ółtych kwiatów. Pałac słyn�ł ze swoich rozległych 

ogrodów. Qui-Gon wiedział, �e mo�na tam odnale�� 

ka�d� ro�lin�, drzewo i kwiat, które rosn� na Gali. Prze-

chadzał si� po sadach. Drzewa mui były obsypane kwie-

ciem, a ka�dy nagły powiew wiatru budził deszcz ró�owych 

płatków, które szybowały i opadały na traw�. 

Królowa mówiła o swojej spu�ci�nie. Umieraj�c roz-

wa�ała, co chciałaby pozostawi� po sobie. Pierwszy na my�l 

przyszedł jej syn. Czuła wi�� nawet z porzucon� córk� 

swego m��a, której nigdy nie poznała. Wi�zi rodzinne 
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w�ród Galan były szczególnie silne. Zawód i ziemia cz�sto 

przechodziły z rodziców na dzieci, a mał�e�stwa starannie 

dobierano tak, aby wzmocni� ród. 

Qui-Gon zrezygnował z rodziny i dzieci na rzecz �ycia 

Jedi. To był jego wolny wybór. �aden Jedi nie był 

przywi�zany do własnego �ycia. Mógł w dowolnym mo-

mencie odej��, jednak�e wiedział, �e za nic by tego nie 

zrobił. 

Pochylił si�, by podnie�� z trawy kilka płatków. Pozwolił 

im przesypa� si� mi�dzy palcami i odlecie� na wietrze. 

Pomy�lał, �e wła�nie takie b�dzie jego �ycie: b�dzie 

przemierza� galaktyk� i ryzykowa� własne �ycie, staj�c 

w obronie nieznanych mu istot. Co pozostawi po sobie? 

Id�c bez celu, Qui-Gon doszedł do ogrodów wa-

rzywnych. Znalazł si� w miejscu, gdzie dopiero co za-

ko�czono sadzenie ro�lin: wokół le�ały łopaty i grabie, 

widoczne były dokładnie wytyczone rz�dki drobnych sa-

dzonek zakorzeniaj�cych si� w glebie. Spojrzał w dół 

na ziemi� i niemal z zaskoczeniem zauwa�ył �lady 

swoich kroków. Wiatr i deszcz wkrótce je zetr�. 

Elan wybrała �ycie z dala od społecze�stwa. Kierowała 

si� kodeksem praw, które nie nale�ały do �adnego rz�du, 

�adnego �wiata, dzieliła je tylko z towarzyszami 

podró�y. 
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Zdał sobie spraw�, �e jest taka sama jak on. Nigdy jej 

nie spotkał, ale j� znał. 

- Qui-Gonie? 

Odwrócił si� na d�wi�k głosu Obi-Wana. Chłopiec stał 

niezdecydowany, obawiał si� mu przeszkadza�. 

- Znikn�łe� - powiedział. - Nie wiedziałem, gdzie 

ci� szuka�. 

Qui-Gon nie mógł podzieli� si� z nim swymi my�lami. 

Padawan był zbyt młody, dopiero zacz�ł swoja drog� jako 

Jedi. Nie zrozumiałby rozwa�a� o spu�ci�nie, o tym, co 

po sobie zostawi. Jeszcze nie. 

- Dlaczego zgodziłe� si� na to, �e nie opu�cimy pa- 

łacu bez ochrony? - wyrwało si� chłopcu. Nie ulegało 

w�tpliwo�ci, �e młody Jedi spodziewał si�, �e Mistrz 

sprzeciwi si� sugestii Giby. 

- Lepiej dla nas, aby teraz my�leli, �e mog� nas 

kontrolowa� - odpowiedział Qui-Gon. 

- My�lisz, �e królowa mówi prawd�? - spytał Obi 

-Wan. - Czy naprawd� nie chce, aby jej syn wygrał wy- 

bory? l czego chce od Elan? 

- By� mo�e powiedziała nam prawd� - m��czyzna 

odrzekł z oci�ganiem. - Albo chce, aby�my zwabili tu 

Elan, �eby mogła j� zabi�. Ka�dy członek Rady, który �ył 

za czasów młodo�ci króla, wie, �e Beju nie jest prawdzi- 
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wym nast�pc� tronu. Zało�� si�, �e na przykład Giba 

zna ten sekret - i dlatego tak si� nas obawia. Zawsze 

istnieje niebezpiecze�stwo, �e tajemnica si� wyda. Oczy- 

wi�cie je�eli królowa nie kłamie co do swoich intencji, to 

równie dobrze mo�e by� w zmowie z Gib�, a ich niepo- 

rozumienie było jedynie zainscenizowane dla nas. Gdy- 

by udało im si� pozby� si� Elan, Veda mogłaby odwo- 

ła� wybory i ustanowi� Beju królem. - Qui-Gon zamilkł. -

Albo kłamie na temat Elan z innych powodów, których 

jeszcze nie odkryli�my. 

- No, a ty? W co ty wierzysz? - Obi-Wan starał si�, 

aby nie było słycha� w jego głosie zmieszania i niecier- 

pliwo�ci. 

- My�l�, �e jest tu wi�cej tajemnic - Mistrz odrzekł 

w zamy�leniu. - Mimo to s�dz�, �e powinni�my post�- 

powa� tak,  jakby królowa  mówiła  prawd�. Wyrusz� 

w góry, aby odnale�� Elan. 

- Ale naszym celem  jest nadzorowanie wyborów! 

- zaprotestował chłopiec. - Nie mo�esz tego robi�, b�- 

d�c tak daleko. 

Usta Rycerza Jedi zadrgały w półu�mieszku. 

- Czasem zbyt mocno trzymasz si� reguł, Obi-Wa- 

nie. Sytuacja si� zmienia. Misja nie jest wyra�nie zdefi- 

niowana. Nieraz bywa tak, �e nie nale�y wybiera� naj- 

prostszej drogi. 
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- Ale w naszych r�kach jest bezpiecze�stwo Gali. 

Przysłano nas, aby�my byli Stra�nikami Pokoju, a nie ruszali 

w pogo� za dawno zaginionymi córkami królów. 

- Mo�esz si� ze mn� nie zgadza�, Obi-Wanie - odrzekł 

łagodnie Qui-Gon. - To twoje �wi�te prawo, ale ja jad�. 

- Nie wolno nam opuszcza� miasta, a nawet pałacu 

bez eskorty - przypomniał mu Obi-Wan. - Sam si� na 

to zgodziłe�! Giba i ksi��� Beju si� w�ciekn�. Niech wy- 

słannik królowej skontaktuje si� z Elan. 

- Elan nie wysłucha wiadomo�ci. Trzeba b�dzie j� 

przekona�. B�dzie musiała zobaczy� prawd� w moich 

oczach, inaczej nie przyb�dzie Mówisz tak, jakby� j� znał! 

- Bo znam - odrzekł cicho Rycerz Jedi. 

Podszedł do Obi-Wana i na chwil� delikatnie poło�ył dło� 

na jego ramieniu. 

- Nie martw si�, Podawanie. Podołasz misji tutaj, za- 

nim ja wróc�. B�d� czujny; uwa�aj na pałacowe intrygi. 

- Spojrzenie Qui-Gona padło na pałac. - Nikomu nie 

ufaj. Wyczuwam zakłócenie Mocy. Nie wiem, gdzie do- 

kładnie le�y jego �ródło. 

Obi-Wan spojrzał na niego z niezadowoleniem. 

- Ale co ja im powiem, kiedy zapytaj�, gdzie jeste�? 

Zamiast odpowiedzie�, Mistrz Jedi przeszedł przez 
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�wie�o obsadzony ogród z powrotem ku drzewom. Kiedy 

szedł, si�gn�ł w gór� i szybkim ruchem zerwał z gał�zi ponad 

głow� dojrzały owoc. Nie odwracaj�c si�, rzucił go przez 

rami� do tyłu. Nie musiał si� odwraca�. Wiedział, �e Padawan 

złapie owoc. 

- To proste - krzykn�ł za siebie. - Powiedz im, �e na- 

dal tu jestem. 
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ROZDZIAŁ 5 
 

 

 

- Szacunek to fundament wi�zi pomi�dzy Padawanem i 

Mistrzem - wycedził przez z�by Obi-Wan. 

Jego głos odbił si� od �cian pokoju i pusto zad�wi�czał w 

uszach chłopca. Potrzebował jednak przypomnie� sobie 

t� zasad�. Ka�dego dnia pozostawiony samemu sobie 

kwestionował w duchu decyzj� Qui-Gona. 

Poranne sło�ce rozbłysło na drewnie ogromnego ło�a, w 

którym spał. Naprzeciwko wisiał gobelin, wspaniale wyszyty 

ni�mi w kolorach złota, srebra i zieleni. Koce w gł�bokich 

kolorach kamieni szlachetnych chroniły przed nocnym 

chłodem. To był najwspanialszy pokój, w jakim kiedykolwiek 

spał, niemniej ostatnie dwa dni w pałacu niezbyt go 

bawiły. 

Qui-Gon zlecił mu niewykonalne zadanie. Ka�dego ranka 

przed �witem Obi-Wan wbiegał przez drzwi, które ł�czyły ich 

komnaty, do sypialni Qui-Gona. Burzył koce na łó�ku Mistrza i 

kładł si� na jego poduszk�, by zostawi� zagł�bienie. Co 

rano Jono Dunn pukał do drzwi i przynosił herbat� i 
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owoce. Obi-Wan mówił mu, �e Qui-Gon wcze�nie rano 

medytuje w ogrodzie. Czekał, a� chłopiec wyjdzie, a potem 

wypijał herbat� Qui-Gona i zjadał przeznaczone dla niego 

owoce, tak samo jak swoje. Wykonanie tego zadania 

przychodziło mu z łatwo�ci� - był wiecznie głodny. 

Dla ksi�cia Beju i Giby musiał ci�gle wymy�la� nowe 

usprawiedliwienia dla nieobecno�ci Qui-Gona. „Mistrz 

odpoczywa, medytuje albo spaceruje po ogrodzie. By� mo�e 

nadejdzie za chwil�, je�li tylko zechcecie na niego poczeka�..." 

Nigdy tego nie robili. „Kolacj� zje w swoim pokoju. Ju� udał si� 

na spoczynek..." 

Mo�e co� podejrzewali - Obi-Wan nie był pewien. 

Miał wra�enie, �e z ulg� przyj�li małe zaanga�owanie Qui-

Gona w spraw� wyborów. Chłopiec powiedział Jono, �e 

Rycerz pozostawił mu wi�kszo�� obserwacji. 

Usłyszał dyskretne pukanie do drzwi sypialni. Chwil� 

potem otworzył je Jono. 

- Jak zwykle zostawiłem tac� dla Qui-Gona – po- 

wiedział młody Dunn. Postawił jedzenie dla Obi-Wana 

na małym stoliku przy oknie. Zwykle kłaniał si� i wycho- 

dził szybko, ale dzi� zwlekał. 

- Nie widziałem go w ogrodach - odezwał si�. – Mo- 

im zadaniem jest zrywa� kwiaty dla królowej rano i wie- 

czorem. Mimo to ani razu go tam nie widziałem. 
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Młody Jedi si�gn�ł po kawałek owocu blum. 

- Ogrody s� takie rozległe.  Najprawdopodobniej 

ci� unika. Nie lubi, kiedy kto� przeszkadza mu w trakcie 

porannych medytacji. 

Jono stał bez słowa. Był ładnym chłopcem o złocistych 

włosach i �wietlistej cerze charakterystycznej dla Galan. 

Chocia� towarzyszył Obi-Wanowi w czasie kilku wypraw do 

lokalów wyborczych w Galu, nie rozmawiali zbyt wiele. 

- My�lisz, �e jestem szpiegiem - wybuchn�ł nagle. - 

My�lisz, �e pracuj� dla ksi�cia. 

- No, a nie jest tak? - Jedi spytał spokojnie. 

- Nie donosz� ksi�ciu - rzucił pogardliwie Jono. - 

Słu�� królowej. Dunnowie słu�� władcom Gali od po- 

cz�tku dynastii Tallah. 

- Wywodzisz si� wi�c z rodu królewskich sług? – za- 

pytał zaciekawiony Obi-Wan. Pchn�ł talerz z jedzeniem 

w kierunku Jono. 

Jono nie zwrócił na to uwagi. Uniósł dumnie głow�. 

- Dunnowie s� wielkimi posiadaczami ziemskimi na- 

terenach odległych od Galu. Zostałem wybrany w wie- 

ku pi�ciu lat, abym przybył do pałacu. To wielki zaszczyt. 

Wszystkie dzieci z rodu Dunnów s� obserwowane od 

małego. Wybiera si� tylko te na j bystrzejsze i najszybsze. 
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Obi-Wan wyci�gn�ł r�k� z kawałkiem owocu w stron� 

chłopca. 

- Ja tak�e zostałem wybrany w młodym wieku – po- 

wiedział mu. - Opu�ciłem moj� rodzin� i udałem si� 

do 	wi�tyni Jedi. To był wielki zaszczyt. Ale bardzo t�sk- 

ni� za bliskimi, chocia� nawet za dobrze ich nie pami�- 

tam. 

Jono jakby mimochodem si�gn�ł i wzi�ł owoc od Obi-

Wana. 

- Na pocz�tku było najtrudniej - stwierdził i wrzucił 

kawałek do ust. 	wi�tynia Jedi jest spokojna i pi�kna. To mój 

dom, ale mimo to nie jest on taki, jakie maj� inni. 

- To tak samo jak ze mn�! - przytakn�ł Jono i siadł 

na brzegu łó�ka obok Obi-Wana. - Na pocz�tku pałac 

wydawał mi si� a� nazbyt wspaniały, l t�skniłem za za- 

pachem morza. Ale teraz czuj� si� tu jak u siebie w do- 

mu. Znam swoje obowi�zki i wykonuj� je z dum�. To za- 

szczyt słu�y� królowej. - Pewnie spojrzał w oczy młodemu 

Jedi. -Ale nie jestem szpiegiem. 

Od tego momentu Obi-Wan i Jono stali si� przyjaciółmi. 

Dunn nadal towarzyszył mu w czasie wypraw do Galu, ale 

zamiast cicho trzyma� si� krok za nim, teraz szedł obok niego 

i opowiadał historie o mie�cie i o Dece Brunie, swoim 

bohaterze. 



Królewskie znami� 

 37

- Królowa ma racj�, �e zarz�dziła wybory – powie- 

dział którego� dnia. - Deca Brun pomo�e Gali ponow- 

nie rozkwitn��. On my�li o wszystkich ludziach, nie tyl- 

ko o bogatych. 

Jono nigdy wi�cej nie pytał o Qui-Gona. Obi-Wan 

wiedział, �e chłopiec podejrzewa, �e Mistrz Jedi opu-

�cił pałac, i doceniał jego dyskrecj�. Nie musiał go wi�cej 

okłamywa�. Jego przyjaciel nie zadawał �adnych pyta�. 

Cz�sto za to opowiadał o swojej rodzinie. Mimo �e rzadko j� 

widywał, czuł si� z ni� bardzo silnie zwi�zany. Obi-Wan zacz�ł 

zazdro�ci� mu tak gł�bokich wi�zi. Dla niego poj�cie rodziny 

przestało istnie�, kiedy poszedł drog� Jedi. Był wierny 

Kodeksowi Jedi. Czy jego wybór był słuszny? Nagle Kodeks 

wydał mu si� taki nieuchwytny w porównaniu z wi�zami krwi. 

Dziedzictwo. Spu�cizna. �ałował, �e nie mo�e poroz-

mawia� o swoich uczuciach z Qui-Gonem. Jednak�e jego 

Mistrz nie zrozumiałby go. �ył zasadami Kodeksu i nigdy 

nie ogl�dał si� za siebie i nie my�lał o tym, co stracił. 

A poza tym pozostawił Obi-Wana samego, aby móc 

�ciga� ducha. 

Wieczory na Gali były długie. Zachody sło�ca zaczynały si� 

wcze�nie, a trzy ksi��yce powoli wschodziły na granatowym 

niebie. Obi-Wan lubił o tej porze spacerowa� po sadzie. Blada 
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ksi��ycowa po�wiata zamieniała wtedy owoce na drzewach w 

srebro. 

Pewnego wieczoru ku swemu zaskoczeniu spotkał królow� 

Ved�, która siedziała samotnie na trawie, oparta o gruby, 

spleciony z masywnych konarów pie� drzewa mui. Nie 

miała na głowie diademu, a jasnozłote włosy spływały jej a� 

do pasa. Wygl�dała jak młoda dziewczyna, dopóki Obi-

Wan nie podszedł bli�ej i nie zobaczył na jej twarzy 

spustoszenia wywołanego chorob�. 

- Usi�d�, młody Obi-Wanie - powiedziała i gestem 

wskazała mu miejsce obok siebie. - Ja tak�e lubi� sad 

o tej porze. 

Chłopiec usiadł przy niej, skrzy�ował nogi i wyprostował 

si� na modł� Jedi. Nie widział królowej od dnia 

przyjazdu. Wygl�dała znacznie gorzej. - Lubi� zapach trawy 

- wyszeptała królowa, przeczesuj�c �d�bła palcami. - 

Zanim zachorowałam, zwykłam patrze� na ni� przez okno. 

Na wszystko patrzyłam z okna. Teraz zrozumiałam, �e 

wszystkiego musz� dotkn��, pow�cha� i sta� si� cz��ci� 

tego. - Poło�yła k�pk� trawy na dłoni Obi-Wana i 

zamkn�ła na niej jego palce. - Trzymaj si� �ycia, Obi-

Wanie. To moja jedyna rada dla ciebie. 

Dostrzegł wilgotne �lady łez na policzkach królowej. 

�ałował, �e nie ma tu Qui-Gona, którego łagodne 

współczucie u�mierzało ból nawet najbardziej rozgo-
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r�czkowanego serca. Co by powiedział teraz jego 

Mistrz? 

Zacz�łby od czego� wywa�onego, ale pełnego 

współczucia. Pozwoliłby mówi� królowej, wiedz�c, �e 

potrzebuje ona ch�tnego i cierpliwego słuchacza. 

- Nie czuje si� pani lepiej? - zapytał ostro�nie. 

- Nie, czuj� si� gorzej - odrzekła królowa Veda, 

opieraj�c głow� o pie�. - Ból bardzo mi dokucza noc�. 

Nie mog� spa�. W czasie dnia dochodz� troch� do si�- 

bie, ale noc� znowu si� zaczyna. To dlatego tu przy- 

szłam - zanim ból si� nasili. Chc� zapami�ta� dni, gdy 

czułam si� dobrze. Dni na wsi... - westchn�ła. 

- Na wsi? - Obi-Wan starał si� zach�ci� j� do dal- 

szego mówienia. 

Ród Tallah ma posiadło�� ziemsk� na zachód st�d 

- odrzekła. - Zaraz po tym, jak zacz�łam chorowa�, po- 

jechałam tam, aby odzyska� zdrowie. Mo�e to było 

�wie�e powietrze... A mo�e mo�liwo�� odpoczynku - dodała 

ponuro. - �adnej Rady Ministrów, która wzywa mnie na 

obrady. �adnej słu�by, która robi wokół mnie zamieszanie. 

Po prostu mój opiekun i ja. Ale nagle okazało si�, �e rz�d 

nie poradzi sobie beze mnie, wi�c przyjechali do mnie. 

Z dnia na dzie� czułam si� coraz gorzej, gorzej ni� 
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wcze�niej. To było najokropniejsze. Poczu�, �e wraca si� do 

zdrowia, a potem widzie� nawrót choroby. 

- Ale dlaczego wróciła�? 

- Najpierw cały czas pochłaniały mi wybory – odpo- 

wiedziała królowa. - A teraz jestem zbyt słaba, by po- 

dró�owa�. Tak mi mówi� lekarze. A s� najlepsi w Galu. 

Ka�dy dzie� był dla mnie taki sam. Wypełniony nadzie- 

j�, �e wyzdrowiej�. Potem przyszła rozpacz. Teraz na- 

dziei ju� zabrakło. Tylko czekam. 

Obi-Wan spojrzał na ni�. Ksi��yce wzeszły wy�ej i 

malowały na jej twarz srebrzystym odcieniem. Ponownie 

zobaczył, �e kiedy� musiała by� bardzo pi�kna. 

- Nie smu� si� tak - powiedziała mu. - Pogodziłam si� 

z tym. Pomo�esz mi teraz wsta�? Czas na moj� herbat�. 

Chłopiec wstał i wyci�gn�ł r�k�. U�cisk kobiety był 

słaby. Obi-Wan podtrzymał j� za łokie� i pomógł jej wsta�. 

- Dobranoc, królowo Vedo - odezwał si�, kiedy ru- 

szyła. Jej suknia szele�ciła na trawie. 

- Przykro mi - dodał cichutko, wiedz�c, �e go nie 

usłyszy. 

Słowa władczyni Gali poruszyły go. Nie wiedział, czy 

kłamała, mówi�c, i� chce, aby Elan odzyskała prawa 

przynale�ne jej z racji urodzenia. Wiedział jednak, �e 

szczerze mówiła o swojej chorobie i obawach. Mógł sobie 

tylko wyobrazi�, jak straszne musi by� czucie, �e powoli 
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opuszczaj� ci� siły �yciowe. Cierpie�, ozdrowie� nieco i 

znowu czu�, �e nadzieja na �ycie z ka�dym wieczorem, 

kiedy wschodz� ksi��yce, jest coraz bardziej odległa... 

Z ka�dym wieczorem. Obi-Wan wyprostował si�. Moc 

kazała mu si� skupi�. Czy choroba królowej nie układała 

si� według dziwnego wzoru? Czy nie powiedziała, �e czuła 

si� lepiej w swej posiadło�ci? 

Dopóki nie przybyli członkowie Rady... 

Zakr�ciło mu si� w głowie od natłoku my�li. 

Czy kto� truł królow�? 
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ROZDZIAŁ 6 
 

 

 

Obi-Wan nie wahał si� nawet przez chwil�. Je�eli jego 

podejrzenia były słuszne, nie miał czasu do stracenia. 

Szybko wstał i pognał przez ogrody. Po drodze spostrzegł 

starego m��czyzn� w srebrnej szacie członka Rady, który 

przechadzał si� po�ród drzew i od czasu do czasu opierał 

dło� na srebrnych pniach, szukaj�c oparcia. Jego m�tne 

bł�kitne oczy zwrócone były w gór�, w kierunku ksi��yca. 

Chłopak skr�cił w przeciwnym kierunku, zanim został 

zauwa�ony. Nie chciał zwróci� na siebie niczyjej uwagi. 

Pomkn�ł bezszelestnie przez pałacowe korytarze do 

komnat królowej. Zapukał cichutko do drzwi. 

- To ja, Obi-Wan - zawołał. 

Jono otwarł drzwi. 

- Królowa je teraz wieczorny posiłek - powiedział. 

- Kto go przyniósł? - spytał Obi-Wan, a widz�c zdzi- 

wienie na twarzy Jono, dodał szybko: - Zastanawiałem 

si�, czy nie mógłbym dosta� nieco herbaty i czego� do 
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zjedzenia na noc. - Przynie�li go słu��cy z kuchni. 

Poprosz� ich, �eby uwzgl�dnili i ciebie.  

- Dunn u�miechn�ł si� szeroko. - Zadbam, �eby� 

dostał najlepsze słodycze kucharza. 

- Czy mog� zobaczy� si� z królow�? - poprosił Obi 

-Wan. - Chciałbym zamieni� z ni� ze dwa słowa. 

Jono skin�ł głow� i cofn�ł si� do przedpokoju. Po 

chwili drzwi si� otworzyły i chłopiec zaprosił go gestem do 

�rodka. 

Królowa spoczywała na wpół le��c na otomanie. Taca z 

fili�ank� herbaty oraz talerzem z owocami i słodyczami 

stała przy niej na małym stoliku, tu� obok pachniał 

niewielki bukiet kwiatów. 

- Chciałem si� upewni�, �e wszystko jest w porz�d- 

ku - wyja�nił Obi-Wan, podchodz�c bli�ej. - Wydawała 

si� pani taka zm�czona w sadzie. 

- To bardzo miłe z twojej strony. - Królowa u�miech- 

n�ła si� do niego smutno. - Obawiam si�, �e jestem nie- 

co bardziej zm�czona ni� zwykle. Jednak nie martw si� 

o mnie. Masz wa�niejsze sprawy, którymi musisz si� zaj��. 

- Nie sadz� - odpowiedział delikatnie. - Pani dobre 

samopoczucie jest dla mnie bardzo wa�ne, królowo Ve- 

do. 
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Si�gn�ł w dół i dotkn�ł fili�anki. Zostało w niej tylko 

troch� napoju. 

- Pani herbata jest zimna. Czy mam przynie�� jesz- 

cze jedn�? 

Powieki królowej zadrgały i jej oczy zamkn�ły si�. 

- Dzi�kuje, wystarczy - odrzekła słabo. - Mo�esz 

powiedzie� Jono, aby j�  zabrał.  

- Odpocznij teraz, pani - powiedział czule Obi-Wan. 

Podniósł tac� i ruszył ku drzwiom. Kiedy si� przez nie 

prze�lizgn�ł, przedpokój był pusty. Dobrze. Nie chciał 

miesza� Jono w swoje plany. 

Szybko zabrał tac� do swojego pokoju. Tam wlał 

herbat� z fili�anki do pustej buteleczki z podr�cznej 

apteczki. Umie�cił fiolk� i reszt� słodyczy w sakiewce i 

wsun�ł je do kieszeni tuniki. Potem zabrał tac� z powrotem 

do kuchni. 

Jutro znajdzie analizator substancji chemicznych, i 

b�dzie musiał to zrobi�, nie wtajemniczaj�c Jono w 

spraw�. 

- Martwi� si� o moj� królow� - Jono zwierzył si� 

Obi-Wanowi nast�pnego dnia, kiedy przemierzali ulice 

Galu. -Widz�, jak słabnie z dnia na dzie�. Lekarze nie 

wiedz�, co robi�. Ja te� nic nie mog� pomóc. 
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- Jeste� jej bardzo bliski - zauwa�ył Obi-Wan. Wi- 

dział, w jak czuły sposób królowa zwracał si� do Jono. 

Z pewno�ci� dawała mu wi�cej ciepła ni� Qui-Gon je- 

mu samemu. Jednak jak by na to nie patrze�, Dunn słu- 

�ył jej od o�miu lat. 

Jono zagryzł wargi. Skin�ł głow�. 

- To takie trudne. Ksi��� Beju jej nie odwiedza. Jest 

na ni� zły. l mówi, �e zasmuca go widok jej choroby. 

Musi si� skupi� na wyborach. Jak syn mo�e by� tak 

okrutny? My�li tylko o swoich uczuciach! 

Zatrzymali si� na zewn�trz lokalu wyborczego zało-

�onego w miejskiej auli. Obi-Wan odwiedził wiele takich 

miejsc w Galu. Rozmawiał z tymi, którzy mieli kierowa� 

wyborców do pojedynczych terminali, gdzie ci b�d� oddawa� 

głosy. Sprawdzał działanie tych urz�dze�. Mimo to czuł, �e 

jego wizyty s� bezcelowe. Nie znał si� na procedurze 

głosowania. 

W czasie swego pierwszego wyj�cia skontaktował si� z 

Qui-Gonem przez komunikator, aby powiedzie� mu, jak 

bezu�yteczny si� czuje. Mistrz nie współczuł mu ani 

troch�. 

- Twoja  obecno�� wystarczy - powiedział  krótko. 

- Po prostu daj im odczu�, �e kto� z zewn�trz wszystko 

obserwuje. To pozwoli ludziom zaufa� systemowi. 
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- Jono,  czy  nie  mógłby�  zaczeka�  na  zewn�trz? 

- zasugerował Obi-Wan. - My�l�, �e tak byłoby lepiej. 

B�d� co b�d� ludzie wiedz�, �e pracujesz dla pałacu. 

Musz� wygl�da� neutralnie, inaczej nie uwierz� w gło- 

sowanie. 

- To prawda - chłopiec przyznał z wahaniem. - Ale 

powinienem zosta� przy tobie... - zawiesił głos, w ko�- 

cu si� u�miechn�ł. - Oczywi�cie, masz racje, Obi-Wa- 

nie. Nie chc� nara�a� wyborów na niebezpiecze�stwo. 

Poczekam tam, na placu. 

Młody Jedi podzi�kował mu i wszedł do budynku. Czuł 

si� winny, �e tak okłamuje przyjaciela. Jednak�e nie mógł 

wpl�tywa� go w to zadanie. Je�eli kto� dosypywał królowej 

trucizny, to nikt w pałacu nie mo�e dowiedzie� si�, �e on o 

tym wie. Musi zastawi� pułapk� na truciciela. Je�li pó�niej 

b�dzie potrzebował pomocy Jono, to go poprosi. Najpierw 

musi naradzi� si� z Qui-Gonem. Obi-Wan przeszedł przez 

budynek i wyszedł na zewn�trz bocznymi drzwiami. Szybko 

przemkn�ł zaułkiem w stron� przecznicy, a potem zawrócił. 

Po drodze do centrum zwrócił uwag� na kabiny in-

formacyjne. Były rozsiane po całym Galu, a obywatele 

u�ywali ich w celu znalezienia informacji o usługach do-

st�pnych w stolicy. Jedna z kabin znajdowała si� 

zaledwie kilka przecznic od centrum. 
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Jasne zielone �wiatło ja�niało na szczycie kabiny, sy-

gnalizuj�c, �e jest wolna. Obi-Wan pospiesznie wszedł do 

�rodka. Wystukał na klawiaturze „analizator chemiczny". 

Po sekundzie na ekranie rozbłysło kilka nazwisk. Chłopiec 

uruchomił map� miasta, na której dokładnie zaznaczono, 

gdzie znajduj� si� analizatory. Najbli�ej Obi-Wana 

znajdowało si� laboratorium Mali Errata. Kiedy dotkn�ł 

ekranu, l�ni�ca zielona �cie�ka pokazała mu tras�. 

Pognał przez zatłoczone ulice. Jono niedługo 

zacznie si� dziwi�, co tak długo go zatrzymało, a �e dobrze 

zna ulice Galu, mo�e zacz�� go szuka�. 

Obi-Wan zapukał do drzwi pod wskazanym adresem, ale 

nie było �adnej reakcji. Na zewn�trz nie wisiała nawet 

tabliczka. Pchn�ł ostro�nie drzwi i wszedł do male�kiej, 

zagraconej klitki. Przez jej �rodek biegł długi, durastalowy 

stół, który obydwoma ko�cami dotykał �cian. Na blacie 

stało mnóstwo sprz�tu: probówki, fiolki, terminale, 

przyrz�dy elektroniczne, mierniki, holopliki. Magazynowe 

metalowe pudła le�ały stłoczone na podłodze, niektóre 

ustawiono w chwiejne stosy, które si�gały  niemal  sufitu.  

Wydruki  danych   rozwijały  si� i �cieliły po podłodze. 

Czy to było laboratorium? Czy mo�e raczej dom wa-

riatów? 

- Jest tu kto? - zapytał Obi-Wan. 
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- Kto tam? - Czyja� głowa nagle wychyliła si� zza 

stosu pudeł. 

Nale�ała do starszawego Galanina. Pokrywały j� 

kosmyki srebrzystych włosów, a blade zielone oczy 

zmru�yły si�, patrz�c na Obi-Wana. 

- O co chodzi? No, chod� tu - powiedział niecierpli- 

wie, pstrykaj�c palcami. - Co ci� sprowadza? 

Obi-Wan Kenobi podszedł bli�ej i zajrzał za pudła. 

M��czyzna siedział na podłodze. Wydruki z danymi le�ały 

rozrzucone wokół niego i skr�cały si� w spirale. 

- Szukam pana Errata. 

- Mów gło�niej chłopcze, nie mrucz pod nosem! 

- Mali Errat - powtórzył Obi-Wan, tym razem gło- 

�niej. 

- Nie krzycz! Ja jestem Mali. Wygl�dasz na zdziwio- 

nego, �e znalazłe� mnie w moim własnym laborato- 

rium, młodzie�cze. Có�, czego chcesz? 

- Mam co�, co chciałbym zbada�... 

M��czyzna ponownie mu przerwał: 

- Jeszcze jedna niespodzianka! Jeste� w laborato- 

rium, gdzie bada si� substancje chemiczne. Dlatego te� 

mog� zało�y�, �e masz co� do analizy. Najwidoczniej 

jestem bystrzejszy, ni� na to wygl�dam. - Staruszek zare- 

chotał. 
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Chłopiec rozejrzał si� po zagraconym laboratorium, 

popatrzył na zwoje wydruków, które zwijały si� na pod-

łodze niczym w��e. 

- Mo�e jest pan zbyt zaj�ty... 

- Zdecydowanie zbyt zaj�ty, to prawda - burkn�ł  

Mali. - Wi�c nie marnuj mojego czasu. Poka� mi, co masz. 

Nie miał wła�ciwie wyboru. Nie było czasu na znale-

zienie bardziej typowego naukowca. Albo bardziej 

uprzejmego. Obi-Wan wyci�gn�ł z kieszeni tuniki sakiewk�. 

Wr�czył j� Maliemu. 

Staruszek wzi�ł buteleczk� herbaty i małe okr�głe 

ciasteczka. 

- Chcesz, abym zbadał twoje drugie �niadanie? 

- Mog� i�� gdzie indziej. - Obi-Wan wyci�gn�ł r�k� 

po rzeczy. 

- Jaki dra�liwy młody człowiek - zamruczał Mali. - 

Na kiedy potrzebujesz wyniki? 

- Na ju�. 

- To b�dzie kosztowa� - uprzedził go m��czyzna. 

- Mam kredyty - Pokazał mu młody Jedi. 

Mali wzi�ł kilka z jego dłoni. 

- Tyle wystarczy. A teraz... 

Wstał. Był niskim człowiekiem, ale ruchliwym. Chłopiec 

zwrócił uwag�, jak zr�cznie Mali przeskoczył nad pudłem i 

pchn�ł stołeczek pod durastalowym stołem. 
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Pogwizduj�c przez z�by, m��czyzna najpierw wzi�ł 

nieco okruchów z ciastek i wło�ył je do skanera. 

- Ciasto - o�wiadczył po chwili, odczytuj�c wyniki. - 

Słodzik, muja, m�ka, koagulator... -Nic poza tym? 

Mali zlizał resztki z palców: 

- Jest pyszne. 

l wepchn�ł reszt� do ust. 

Obi-Wan westchn�ł. 

- Niech pan sprawdzi płyn. 

Mali wlał kropelk� z buteleczki na siateczk� skanera. 

Chwil� potem ekran rozbłysł wykresem z liczbami i sym-

bolami. 

- Ach... - Mali wymamrotał i wyprostował si� – Fa- 

scynuj�ce. 

- Co to jest? - zapytał Obi-Wan, pochylaj�c si� do 

przodu. 

- Herbata. 

- l? - Młody Jedi nie dawał za wygran�. 

- Woda. 

- l? 

Mali zmru�ył oczy, patrz�c na niego. 

- Niecierpliwy młodzie�cze, musisz mi powiedzie�, 

czego mam szuka�. S� tu składniki pochodzenia ro�lin- 
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nego, nieco kwasów, nieco tanin. Nic niezwykłego. Chy- 

ba �e powiesz mi, czego specjalnego si� spodziewasz. 

- Trucizny - przyznał niech�tnie Obi-Wan. 

- A, tu ci� mam! Zawsze lepiej powiedzie�, czego 

spodziewasz si� po wynikach. Nie ma trucizny w 

cie�cie. 

To dobrze, prawda? W ko�cu je zjadłem! - Gło�no po- 

mrukuj�c, Mali ponownie przyjrzał si� wykresowi. Przy- 

cisn�ł kilka klawiszy na analizatorze. Pojawił si� kolejny 

wykres, a potem ci�gi liczb i symboli. l co? 

- Ciekawe - rzekł Mali. - Jest tu jedna substancja, 

której nie mog� zidentyfikowa�. 

- Czy to co� niezwykłego? - zapytał Obi-Wan. 

Staruszek wzruszył ramionami. 

- Tak, ale niezbyt. To tylko kwestia przeszukania in- 

nych zbiorów danych na temat składników chemicznych 

O takiej samej strukturze. Ale na to potrzeba czasu. 

- Nie mam czasu - odrzekł nieugi�cie Obi-Wan. 

Mali spojrzał na buteleczk�. Zagwizdał przez z�by. 

- Ach...  Rozumiem twoj� sytuacj�.  Jednak musz� 

dalej szuka�, niecierpliwy młodzie�cze. A za nast�pny 

kredyt b�d� szukał szybko. 

Obi-Wan wr�czył mu pieni�dze. Ruszył ku drzwiom, a 

potem si� odwrócił. 
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- A czy potrafisz mi powiedzie�, czy to mo�e by� tru- 

cizna? - zapytał. - Tak z własnego do�wiadczenia? 

- Niewykluczone - przyznał Mali. - Mog� ci, mło- 

dzie�cze, powiedzie� jedno: cokolwiek to jest, nie po- 

winno znajdowa� si� w herbacie. 

Zanim znalazł Jono, Obi-Wan wyszukał sobie od-

osobniony  zaułek,   aby   skorzysta�   z   komunikatora 

I skontaktowa� si� z Qui-Gonem. Nie chciał ryzykowa� 

i korzysta� z niego publicznie, l czuł si� bezpieczniej, 

rozmawiaj�c z Mistrzem poza murami pałacu. 

Czekał przez dłu�sz� chwil�, ale Qui-Gon nie odpo-

wiadał. Najwidoczniej znajdował si� poza zasi�giem. 

Młody Padawan był pozostawiony samemu sobie. 

Um�czony dotarł z powrotem do centrum. Jono czekał, 

siedz�c na murze, który okalał plac. Oczy miał zamkni�te, 

twarz skierowan� ku sło�cu, aby złapa� jego ciepłe 

promienie. Sło�ce �wieci tak krótko w czasie gala�skiego 

dnia, �e Galonie korzystali z ka�dej okazji, aby troch� si� 

poopala�. 

- Przepraszam, �e to trwało tak długo - powiedział 

do Jono. - Pojawiło si� kilka problemów, ale to nic istot- 

nego. 

Chłopiec zeskoczył z murku. 
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- Wiedziałem, �e wrócisz. W porz�dku. Czekałem 

na przyjaciela tak długo, Obi-Wanie. 
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ROZDZIAŁ 7 
 

 

 

 

Królowa nie przesadzała, gdy mówiła o trudach podró�y 

na tereny górali. Pocz�tkowo drogi były dokładnie 

oznaczone. Na obrze�a miasta kto� podwiózł Qui-Gona 

�migaczem. Potem miły farmer zabrał go turbowozem, a 

jaki� nastolatek skuterem repulsorowym. Kiedy jednak 

drogi stawały si� coraz gorsze, a krajobraz coraz bardziej 

dziki, nie mo�na było ju� liczy� na niczyj� pomoc. 

Wzniesienia wyrosły przed nim trzeciego dnia podró�y. 

Były urwiste i strome, ich podnó�a gin�ły w g�stych lasach. 

Od czasu do czasu trafiał na polany i wtedy jego oczom 

ukazywał si� niezwykły widok - zgromadzenie wielkich, 

stoj�cych głazów. Surowe pi�kno ziemi rosło wraz z 

wysoko�ci�. Krótkie dni ko�czyły si� zachodami sło�ca, 

które wypełniały niebo w ognistymi barwami. Potem 

wschodziły trzy ksi��yce i rzucały .srebrn� po�wiat� na 

blade skały i powykr�cane, zniekształcone drzewa. 

Jego komunikator ju� nie działał. Qui-Gon miał na-

dziej�, �e Obi-Wan nie wpadnie w kłopoty w pałacu. Jak 
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najszybciej pragn�ł znale�� Elan i wróci� do Galu. Dotarł 

na szczyty pierwszego pasma gór. Cz��� z nich 

pokrywał �nieg, a jedyna droga prowadziła przez szereg 

w�skich przeł�czy. Qui-Gon czuł si� odsłoni�ty, w�druj�c 

gł�bokim w�wozem. 

W trakcie podró�y niebo nad nim pociemniało. Tem-

peratura spadała, a on nie wypakował swojej ciepłej 

peleryny z zestawu podró�nego. Wyczuwał unosz�cy si� w 

powietrzu zapach �niegu. Nadci�gała burza �nie�na. B�dzie 

musiał szybko znale�� jakie� schronienie. 

Mo�e stało si� tak,  poniewa� wci�� rozgl�dał si� w 

poszukiwaniu schronienia. Mo�e dlatego, �e niesamowita 

cisza coraz bardziej mu ci��yła; ciemne niebo 

przypominało opadaj�c� zasłon�. Qui-Gon nie mógłby 

wychwyci� k�tem oka ruchu po swojej lewej, gdyby 

jego zmysły nie były w ci�głym pogotowiu. To mógł by� 

zaledwie migocz�cy cie� na skale albo poruszenie li�cia. 

Jednak ruch przyci�gn�ł jego spojrzenie i Jedi był przy-

gotowany na kilka sekund przed nadej�ciem ataku. 

Bandyci opadli go na �migaczach z zamontowanymi z 

przodu i z tyłu działami jonowymi. Rycerz Jedi cisn�ł na 

ziemi� zestaw podró�ny. Wł�czył miecz �wietlny dokładnie 

w momencie, gdy pierwszy pojazd zbli�ył si� do niego.  

Uskoczył w ostatniej chwili, posyłaj�c �migacz prosto w 

drzewo i od razu odwrócił si� w lewo, aby ci�� drugiego 
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pilota. Trafił i �migacz przechylił si� na lewo. Napastnik 

kurczowo przytrzymał si�, kiedy pojazd ledwo omin�ł 

�cian� w�wozu. W ostatniej sekundzie wyrównał lot i 

�mign�ł z powrotem, nadlatuj�c tym razem z prawej 

strony. 

Qui-Gon si� uchylił. Mógł wykorzysta� fakt, �e znajduje 

si� w tak ograniczonej przestrzeni - napastnicy musieli 

podlatywa� si� do niego pojedynczo. W czasie kiedy 

�migacze zawracały do kolejnego ataku, znalazł samotny 

głaz w pobli�u grupy ogromnych stoj�cych kamieni. Za 

plecami miał w�wóz, po lewej kamienie. Napastnicy mogli 

zbli�y� si� tylko z prawej. 

Było dziesi��... nie, dwana�cie �migaczy - dwa na-

st�pne wła�nie ze �wistem opadły z nieba. Jeden poleciał 

prosto na niego. Strzeliły działa jonowe. Odłamki skały 

poleciały na rycerza, gdy zrobił unik i przeturlał si� w bok. 

Wstał, kiedy �migacz przemkn�ł obok niego i, 

wykorzystuj�c sił� rozp�du, uderzył w pilota od tyłu. Ten 

za� wypadł z pojazdu, który poleciał dalej i roztrzaskał si� o 

skały. Napastnik le�ał na ziemi i nie mógł si� podnie��. 

Drugi �migacz obni�ył si�, a nast�pny był tu� za 

nim. Pierwszy z pilotów strzelił - był zr�czniejszy od pozosta-

łych. Leciał zygzakiem i chybił Qui-Gona zaledwie o 
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centymetry, kiedy ten chował si� to za jednym, to za drugim 

głazem. Jedi u�ył Mocy. Potrzebował jej. 

Poczuł, jak pulsuje i narasta wokół niego. Zaczerpn�ł jej. 

  Poruszał si� szybko, zaskakuj�c tym napastników. 

Przypadł do ziemi, gdy pilot strzelił nad nim - ogie� trafił w 

�cian� w�wozu. Odliczył kilka sekund, pod czas gdy pilot 

ostro zakr�cił, aby ponownie wróci� do niego. Qui-Gon 

porzucił osłon� i stan�ł, wysoko trzymaj�c miecz 

�wietlny. Tym razem wycelował w panel sterowania. 

Wymierzył mocny cios, który poczuł a� w barku. Zabolało 

go rami�. Uderzenie sporo go kosztowało, ale 

unieszkodliwił �migacz. Z silnika uniósł si� dym, a 

pojazd ostro si� przechylił i uderzył w drugi, który pikował 

na Qui-Gona. Oba roztrzaskały si� na dnie w�wozu. 

Potem Jedi zobaczył �migacz po lewej. Pilot był albo 

szalony, albo bardzo zr�czny - które z tych dwóch, to 

si� dopiero miało okaza�. Nadlatywał szybko, prosto na 

stoj�ce głazy. Przestrze� mi�dzy nimi była tak w�ska, 

�e �migacz z ledwo�ci� mógł si� przecisn��. Stały 

rozrzucone w przypadkowy sposób, co prawie 

uniemo�liwiało sterowanie pomi�dzy nimi. 

„Prawie" było tu kluczowym słowem, ale Qui-Gon 

pomy�lał o tym zbyt pó�no. 



Królewskie znami� 

 58

	miały pilot ostro zakr�cił w lewo, prowadz�c pojazd 

bokiem. 	mign�ł przez w�sk� szczelin�. Zawrócił, zawisł 

w powietrzu, a potem zakr�cił w prawo. Prze�lizgn�ł 

si� przez kolejn� przerw�, o mały włos nie zahaczaj�c o 

skał�. A teraz miał ułamek sekundy, aby odda� czysty 

strzał do Qui-Gona. 

Moc pomogła  Rycerzowi poruszy� si�:  dzi�ki  niej 

wskoczył na szczyt głazu, za którym wcze�niej si� chował. 

Nast�pny �migacz ju� na niego run�ł. Pilot był zaskoczony 

nagłym  ruchem  i gwałtownie zakr�cił, aby unikn�� 

zderzenia z Jedi. Jednocze�nie wypaliły działa jego 

maszyny. W tym samym  momencie pilot,  który 

znajdował si� w połowie drogi pomi�dzy stoj�cymi głazami, 

wystrzelił z dział. Dwa ładunki zderzyły si� w powietrzu, 

powoduj�c eksploduj�cy rykoszet, który odbił si� od głazu. 

Uderzenie zmieniło skał� w bomb�, rozerwało j� w wielkie 

szrapnele, które jakby w zwolnionym tempie leciały wprost 

w Qui-Gona. 

Został powa�nie trafiony w pier�. Siła uderzenia zwaliła 

go z nóg, miecz wypadł mu z dłoni i odleciał na kilka 

metrów. Mistrz le�ał ogłuszony na plecach. Słyszał tylko 

rycz�ce silniki �migaczy, kiedy pojazdy ustawiały si� do 

nast�pnego strzału. 
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W głowie kr�ciło mu si� od upadku. Po omacku szukał 

miecza. Wiedział jedn� rzecz: został pochwycony w 

krzy�owy ogie� dwóch dział na odsłoni�tym terenie. 

Wezwał Moc i przywołał miecz do r�ki. 

Do jego uszu dotarł wy�szy skowyt nowego silnika. Gdy 

miecz wleciał mu do r�ki, Qui-Gon zobaczył kolejny 

pojazd, które ze �wistem wpadł w ciasn� przestrze� 

pomi�dzy głazami. Rozpoznał, �e jest to �mig, rodzaj 

skutera z pot��nymi silnikami. Przyrz�dy sterownicze 

umieszczone były w uchwytach kierownicy i w siodełku. 

Tylko najodwa�niejsi je�d�cy potrafili opanowa� taki pojazd. 

Najl�ejszy dotyk mógł spowodowa�, �e zacz�łby w 

zupełnie niekontrolowany sposób wirowa�. 

My�lał, �e pierwszy napastnik był �miały. Za� manewr 

tego pikuj�cego pilota graniczył z szale�stwem. Jednak 

Qui-Gon widział jego pewno�� siebie i swobodne 

panowanie nad maszyn� w sposobie, w jaki poruszał 

si� pojazd: tak szybko, �e niemal si� rozmazywał, przechylał 

si� to w prawo, to w lewo, zawisał w powietrzu i 

zawracał, unosił si� w gór� albo ze �wistem opadał w 

dół, aby przelecie� pod wi�kszym �migaczem. Qui-Gon 

wstał, odepchn�wszy si� od ziemi. Przeszył go pal�cy 

ból i zdał sobie spraw�, �e został trafiony przez odłamek 

skały tak�e w nog�. Przywołał Moc, aby zmusiła ciało do 

działania i oczy�ciła umysł. 	migacz ponownie na niego 
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spadał. Odskoczył, aby unikn�� ognia dział i zrobił salto 

nad nisko lec�cym pojazdem. W przelocie uderzył w panel 

kontrolny. Usłyszał, jak silnik zakrztusił si� i umilkł. 	migacz 

si� rozbił. 

Qui-Gon uderzył o ziemi� i unikn�ł strzału z miotacza 

pilota, który spieszył na pomoc swojemu towarzyszowi 

pomi�dzy głazami. Ten pilot nie był jednak tak zr�czny. 

Pokusił si� o zawrócenie w kierunku małej szczeliny i nie 

trafił. Uderzył w kamie�. Statek zachybotał si�, kiedy on 

walczył, by wyrówna� lot. 

Rycerz miał okazj� dobrze przyjrze� si� pilotowi 

�miga. Na głowie miał czarny turban, cz��� zwojów zakry-

wała mu twarz, tak �e jedynie oczy były widoczne. Dłonie w 

r�kawicach �ciskały kierownic� pojazdu, podczas gdy 

je�dziec po mistrzowsku skr�cał i obracał maszyn� 

pomi�dzy skałami, nieubłaganie doganiaj�c 	migacz. Qui-

Gon widział jednak, �e jest ostro�ny i pozostawia 

�migaczowi wystarczaj�co du�o przestrzeni do manewrów, 

dzi�ki czemu ten nie rozbił si� po�ród skał. 

Mistrz zacz�ł zastanawia� si�, co si� z nim stanie, kiedy 

pilot �miga rozprawi si� ju� z napastnikiem na �miga-

czu. Człowiek w turbanie pewnie te� był bandyt� i Qui--

Gon prawdopodobnie b�dzie miał pełne r�ce roboty. 
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Pozostałe �migacze kr��yły w powietrzu, nie kwapi�c 

si� do pomocy towarzyszowi po�ród głazów, na mo- 

ment oderwane od Qui-Gona. Jedi wstał z wł�czonym 

mieczem przy boku. Był gotów. 

W ko�cu �migacz przeleciał przez skały, a �mig był 

teraz tak blisko niego, �e niemal dotykał jego dysz wy-

dechowych. Nagle mniejszy pojazd skr�cił i znalazł si� z 

boku �migacza, kieruj�c go wprost na Qui-Gona. 

Mistrz był zaskoczony tym manewrem, ale nie był 

nieprzygotowany. Odskoczył na bok, gdy działa jonowe 

zacz�ły strzela�. Czuł, �e rana na nodze sprawia, �e jest 

niezr�czny. Lekko potkn�ł si�, potem obrócił si�, aby 

mie� na oku �migacz. 

Pilot �miga jedn� dło� trzymał na panelu sterowni-

czym, a drug� podniósł kusz�. Bez najmniejszego 

wysiłku trzymał swój pojazd na kursie, a jednocze�nie 

oskrzydlił �migacz, wycelował bro� i strzelił w pilota. 

Promie� lasera trafił wła�ciciela �migacza w nadgarstek. 

Qui-Gon zobaczył jego otwarte usta i usłyszał wycie, 

przechodz�ce w charkot. 

Ta chwila nieuwagi mu wystarczyła. Przywołał Moc. 

Potrzebował jednego ostatniego zastrzyku energii. Moc 

nadała impuls do skoku na szczyt jednego ze stoj�cych 

głazów. Jedi wymierzył ogłuszaj�cy cios w 

zaskoczonego pilota, kiedy ten �mign�ł obok niego. 
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Qui-Gon zeskoczył na dół z odsłoni�tej pozycji. Usłyszał 

wysoki skowyt innych �migów. Spojrzał w gór� i zo-

baczył je niczym czarne owady na szarym niebie, kierowały 

si� wprost na niego. Było ich przynajmniej dwana�cie, i ju� 

kolejne p�dziły w dół przeł�czy z przeciwnego kierunku. 

Nie byłby w stanie walczy� z a� tyloma. Mistrz patrzył, 

jak napastnicy w �migaczach odlatuj�. Kilka �migów ruszyło 

w pogo�. Czy trafił w sam �rodek wojny mi�dzy bandytami? 

Głównodowodz�cy na �migu podleciał ku niemu. 

Repulsorowe silniki trzymały maszyn� w powietrzu 

kilkana�cie centymetrów nad ziemi�, gdy pilot zeskoczył. 

Trzymał kusz� wycelowan� prosto w Qui-Gona. 

Nie było sensu walczy�. Rycerz wył�czył miecz �wietlny i 

czekał. 

- Kim jeste�? 

Qui-Gon był zaskoczony tym, jak młodo brzmiał 

burkliwy głos je�d�ca. 

 - Nazywam si� Qui-Gon Jinn. Jestem Rycerzem 

Jedi i mam si� z kim� skontaktowa�. 

Kusza mierzyła teraz w jego serce. 

- Z kim? - dopytywał si� napastnik. 

Rycerz zdecydował, �e nie zaszkodzi, je�li powie bandytom 

o celu swej misji. By� mo�e uda mu si� z nimi dogada�. 

- Z przywódc� górali - odrzekł. - Z Elan. 
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Powoli napastnik odwin�ł czarny turban. Deszcz 

srebrzystych włosów rozsypał si� na smukłe ramiona. Przed 

Qui-Gonem stała młoda kobieta. Miała ciemne oczy w 

kolorze wieczornego nieba, niezwykłym dla Galan. 

Obrzuciła go niecierpliwym spojrzeniem od stóp do 

głów. Wyrobiła sobie o nim zdanie i jasno dała do zro-

zumienia, �e nie jest ani troch� pod wra�eniem. 

- No, przynajmniej to jedno zrobiłe� dobrze – po- 

wiedziała. - Znalazłe� mnie. 
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ROZDZIAŁ 8 
 

 

 

Elan cisn�ła turban i kusz� do bocznego schowka 

�miga. Otarła r�ce z kurzu o spodnie. 

- Stoj�ce głazy s� �wi�te dla górali - powiedziała 

Qui-Gonowi. - Niemal je zniszczyłe�. 

- Nie chciałem tego. 

- To ty wybrałe� miejsce walki - odrzekła szorstko. 

- Potrzebowałem osłony. 

Płatki �niegu zacz�ły z migotaniem spada� z nieba. Elan 

uniosła brew patrz�c na niego. 

- Nigdy nie słyszałe� o głazach? Drzewach? 

Qui-Gon powstrzymał pokus�, aby wda� si� w kłótni�. 

Kobieta z rozmysłem zmuszała go do obrony. Zamiast tego 

zapytał: 

- Wiesz, kim byli napastnicy? 

Wzruszyła ramionami. 

- Bandytami z peryferii miasta. Od czasu do czasu 

urz�dzaj� sobie wypady w te okolice. Plotki w Galu za- 

wsze mówiły, �e tutejsi ludzie gromadz� złoto. Chciwi 
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głupcy my�l�, �e to prawda. Chciałabym, �eby zosta 

wili nas w spokoju. Nie wchodzimy im w drog�. - Ob- 

rzuciła go lodowatym spojrzeniem. - Kto ci� przysłał i po- 

co? 

- Przysłała mnie królowa Veda - odpowiedział Qui- 

-Gon. 

- W takim razie mo�esz wraca� do Galu. - Machn�ła r�k�. 

- Nie uznaj� jej władzy. 

- Nie ciekawi ci�, czego od ciebie chce? 

Podeszła do �miga i przerzuciła nog� przez siodełko. 

- Jestem pewna, �e czego� w zwi�zku z wyborami. 

To mnie nie dotyczy. - Wskazała do tyłu na drog�, 

któr� przebył Qui-Gon. - Powrotna droga jest tutaj. 

Nie zatrzymuj si� w górach. Po�ałujesz, je�eli pozosta- 

niesz. 

Nie wiedział, czy mu grozi, czy ostrzega przed kolejnym 

atakiem rabusiów. Kolejny �mig podleciał do nich i zatrzymał 

si�, zawisaj�c w powietrzu. Wysoki m��czyzna o bł�kitnawej 

skórze zerkn�ł przelotnie na Qui-Go-na i potem zwrócił si� 

do Elan: 

- Zbli�a si� okropna burza. 

- Wiem, Dana - odpowiedziała i spojrzała z trosk� 

na niebo. - Kiedy nadchodzi, to nadchodzi z hukiem. 

Jakby ilustruj�c słowa Elan, nagle zacz�ł pada� �nieg. 

Płatki były jak ostre kryształki. Obsypały gradem pocisków 



Królewskie znami� 

 66

odsłoni�t� skór� Qui-Gona. Schylił si� nad odzyskanym 

zestawem podró�nym, który upu�cił na pocz�tku walki. Ból 

zapiekł go do �ywego i Qui-Gon mimowolnie sykn�ł. 

- Jest ranny - zauwa�ył Dana. 

Kobieta zniecierpliwiona zmarszczyła brwi. -

 Przypuszczam, �e nie mog� ci� odesła� z powro- 

tem. Ranny, w czasie takiej �nie�ycy, nigdy by� nie prze- 

�ył. A zmierzch w górach zapada szybko. 

Qui-Gon czekał. Jego rany bolały go, ale zagoj� si� - teraz 

wydawało si�, �e przyniosły mu szcz��cie. Sumienie Elan nie 

pozwoliłoby jej odesła� go samego. 

- Jedna noc - uprzedziła go. - To wszystko. A teraz 

siadaj za mn�. l nie spadnij. Nie chc� znów ci� ratowa�. 

Górale nie byli bardzo przyja�ni, ale okazali si� uprzejmi. 

Ich obozowisko składało si� z białych, okr�głych budynków o 

ró�nej wielko�ci. Zbudowano jej z gi�tkiego tworzywa, 

które przytwierdzono do rusztowa�. Wewn�trz swej małej 

kopuły Qui-Gon znalazł wszelkie wygody i udogodnienia - 

grube dywany i pledy, nagrzany piecyk, mał� kuchni� i 

łazienk�, a nawet terminal do własnego u�ytku. 

Dana powiedział mu, �e przyjdzie uzdrowiciel, aby 

opatrzy� mu rany. Qui-Gon zrobił wszystko, co było w 

jego mocy, ale nie mógł dosi�gn�� rozci�cia, które 

otrzymał w plecy w czasie upadku. Wy�lizgn�ł si� z tuniki i 
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czekał na jego przyj�cie. Mimo �e burza wyła na zewn�trz, 

w pomieszczeniu nadal było ciepło i przytulnie. 

Kto� zapukał do drzwi. Zawołał, zapraszaj�c do wej�cia. 

Weszła Elan. Schyliła w przej�ciu głow�. Niosła mał� torb�. 

Zamkn�ła szybko za sob� drzwi, aby nie wpu�ci� wiatru i 

�niegu. Dobrze, jeste� gotowy - stwierdziła. 

- To ty leczysz? - spytał zdziwiony Qui-Gon. 

Kiwn�ła głow� i zacz�ła wyci�ga� buteleczki z ma�ciami 

oraz zwitki banda�y. Gdy przeniosła na niego wzrok, jej 

szczere spojrzenie było wyzywaj�ce. 

- Zaskoczony?  Nie jestem typem opiekunki, o to 

chodzi? 

- Nie, nie to - odrzekł. - Nigdy nie znałem uzdrowi- 

ciela, który potrafiłby tak pilotowa� �miga. 

Mimo pewnej niech�ci u�miechn�ła si�. 

- W porz�dku. Zobaczmy, co my tu mamy. 

Obejrzała jego rany, nało�yła delikatnie wi�cej ma- 

�ci na jedn�, a potem opatrzyła. 

- Dobrze to zrobiłe�. 

- Jedi s� tak�e szkoleni w leczeniu - wyja�nił Qui- 

-Gon. - Nie mog� si�gn�� jednej na plecach. 

- Odwró� si�. 

Jedi poczuł zimno, kiedy nało�yła na ran� balsam. Ma�� 

ukoiła pieczenie. 

- Dzi�kuj� za tak wygodn� kwater� - powiedział. 
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- Nie �yjemy jak barbarzy�cy, niezale�nie od tego, 

co my�l� ludzie z miasta - odpowiedziała i rozwin�ła 

banda�. 

- Wcale tak nie s�dziłem - odrzekł Qui-Gon. - Na 

wielu planetach widziałem ju�, �e niewiedza rodzi 

strach. 

A przera�eni ludzie zmy�laj� historie o tym, czego si� boj�. 

Tak - Elan stwierdziła zimno. - Mieszka�cy miasta 

s� głupi i tchórzliwi. Zgadzam si�. Dlaczego wi�c mia- 

łabym chcie� �y� po�ród nich? Rycerz spróbował 

pow�ci�gn�� swoje rozdra�nienie. Rozmowa z Elan była jak 

łapanie lec�cego płatka �niegu. Cokolwiek powiedział, ona 

zawsze znajdowała sposób, aby sprawi�, �e sens jego 

wypowiedzi znikał. 

- To dlatego nie chcesz wzi�� udziału w wyborach? 

- spytał. - Wsparcie górali mogłoby przechyli� szal� na 

rzecz wła�ciwego kandydata. 

- A kto nim jest? - zapytała Elan. Wci�� pracowała 

nad banda�em na jego plecach, wi�c nie mógł widzie� 

jej twarzy. Czuł tylko zwinne, zimne palce i czasem ła- 

skotanie jej włosów na skórze. 

- Deca Brun, który rzuca sloganami i wykrzykuje obiet- 

nice? Wiła Prammi, która była niewolnic� monarchii, a te- 

raz mówi o demokracji? Młody głupek, ksi��� Beju? 

Nie, dzi�kuj�, Jedi. Nie ufam wyborom, nie ufam 
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królowej, nie ufam kandydatom, l jestem szcz��liwa tu, 

gdzie jestem. 

- Przyklepała banda� i wstała. - Sko�czyłam. 

Qui-Gon odwrócił si� do niej. 

- Dzi�kuj� ci. Nie czujesz si� nic winna Gali? 

Szybkimi ruchami umie�ciła z powrotem w torbie fiol- 

ki i banda�e 

- Mam zobowi�zania wobec własnych ludzi. Mog� 

im ufa�. 

- A co z twoim �wiatem? - zapytał Qui-Gon, prostu- 

j�c plecy w swej tunice. - Gala za chwil� do�wiadczy 

wielkich zmian. Na lepsze. Czy twoi ludzie nie powinni 

by� ich cz��ci�? 

- Kobieta podniosła torb�. Zniecierpliwiona zwróciła 

si� ku niemu: Czy to po to przysłała ci� królowa? Abym 

wsparła jej syna? 

- Nie - odrzekł cicho Qui-Gon. Przyjrzał si� uwa�nie 

jej twarzy. - Przysłała mnie, abym ci powiedział, �e ksi�- 

�� Beju nie jest prawdziwym nast�pc� tronu króla Cana. 

- A dlaczego miałaby mi to mówi�? - domagała si� 

wyja�nie� Elan. - Co mnie to obchodzi? 

- Poniewa� ty jeste� prawdziw� nast�pczyni� – od- 

rzekł. - Jeste� córk� króla Cana. 

Elan zamrugała.  Dostrzegł kompletne zaskoczenie na 

jej twarzy i widział, jak próbuje go nie okaza�. 
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- Co to za brednie? - spytała, cofaj�c si� o krok.  

- Dlaczego tu przybyłe�? 

- Prawda czy kłamstwo, jedynie ty jeste� w stanie to 

sprawdzi�. Ja tylko powtarzam to, co mi powiedziano 

i w co sam uwierzyłem. Królowa Veda niedawno odkry- 

ła, �e król Cana miał dziecko, zanim j� po�lubił. Tym 

dzieckiem jeste� ty. Królowa mówi, �e chce, aby� znała 

prawa przynale�ne ci z urodzenia. 

- To jaki� podst�p - powiedziała bez przekonania. 

- Podst�p, aby zwabi� mnie z powrotem do miasta. Ona 

chce mnie uwi�zi�, rozbi� moich ludzi... 

- Nie - stanowczo przerwał jej Qui-Gon. - Wierz�, 

�e jedynie chce ci� pozna�. To wszystko. 

Elan obróciła si� gwałtownie, jej srebrne włosy zawi-

rowały. Ruszyła ku drzwiom: 

- Nie b�d� tego słucha�! 

- A co z twoimi rodzicami? - zapytał Mistrz, unosz�c 

głos, aby usłyszała go przez wyj�cy wiatr. - Z twoj� matk�? 

Kobieta odwróciła si� do niego ponownie. 

- To nie twoja sprawa, Jedi. Ale powiem ci, �eby� nie 

próbował wi�cej mydli� mi oczu swoimi kłamstwami. 

Moja matka przez całe �ycie mieszkała w górach. 

Nigdy nie była w Galu. Mój ojciec był wielkim 

uzdrowicielem, znanym w�ród wszystkich górali. Mylisz si�. 



Królewskie znami� 

 71

- Jestem  pewien, �e ci,  którzy ci� wychowali,  s� 

wspaniałymi lud�mi - powiedział Qui-Gon. - Ale krew 

Cana mo�e płyn�� w twoich �yłach, Elan. 

Spojrzała na niego lodowato. 

- By� mo�e ty rzeczywi�cie wierzysz w kłamstwa kró- 

lowej. Ale powtarzam ci, Qui-Gonie, �e za jej słowami 

kryje si� jaka� intryga. Od ciebie zale�y, czy j� wykry- 

jesz. 

- Ona umiera - powiedział. - My�li o tym, co pozo- 

stawi po sobie. To jest dar, który ci przekazuje. 

- Nie wierz� w to i nie chc� tego - odpowiedziała 

bez wahania. - To jest moje dziedzictwo. - Gestem 

| obj�ła pomieszczenie i wszystko poza nim. - To s� moi 

ludzie. Wszyscy jeste�my wyrzutkami. Widziałe�, jak pot��ne 

rodziny rz�dz� Gal�. Górale zacz�li si� gromadzi�, sto lat 

temu. Ci, którzy byli inni - mieli zbyt ciemne oczy albo skór�, 

nie mieli rodziny - szukali tu schronienia. Stworzyli�my 

własne społecze�stwo, a nasz� najwa�niejsz� zasad� jest 

wolno��. Moi rodzice dali mi j� w spadku. Jestem z tego 

dumna. Nie chc� �adnej korony. 

- Podejmujesz bardzo wa�ne decyzje w bardzo krót- 

kim czasie - zauwa�ył Qui-Gon. Spojrzała na niego z 

uwag�. 

-A co to znaczy dla ciebie, Qui-Gon Jinnie? - spytała 

łagodnie. - Przebyłe� dług� drog�, niemal straciłe� �ycie, 
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po to tylko, �eby mi to powiedzie�. Ale Gala nie jest twoim 

�wiatem. Jej mieszka�cy nie s� twoimi lud�mi. Mnie ł�cz� 

wi�zi z wieloma rzeczami, a ciebie? Dlaczego miałabym 

słucha� o dziedzictwie od kogo�, kto nie jest do niczego 

przywi�zany? 

Rycerz Jedi zamilkł. Elan próbowała go zrani�. Niektóre 

rzeczy, które powiedziała, były echem jego własnych my�li. 

- Mój komunikator wcze�niej nie działał - odezwał 

si� w ko�cu. - Czy jest jaki� sposób, abym mógł skon- 

taktowa� si� z moim uczniem w Galu? 

- Zakłócamy pasmo komunikacyjne w górach dla 

własnej ochrony - odpowiedziała. - Ale pozwolimy ci 

skontaktowa� si� z nim, jak tylko burza nieco przycich- 

nie. Porozmawiaj z Dan�. 

Otworzyła drzwi. Porywisty wiatr rozwiał jej włosy i 

ubranie. Lodowaty przeci�g owiał Qui-Gona. Elan nawet 

si� nie zasłoniła. 

- Powiedz swojemu uczniowi, �e kiedy pogoda si� 

poprawi, wyruszysz w drog� powrotn� - dodała. 

To powiedziawszy, pochyliła si� i wyszła na zewn�trz, 

zanurzaj�c si� w szalej�c� �nie�yc�. 

Drzwi z trzaskiem zamkn�ły si� za ni�. Qui-Gon Jinn 

przebył tak dług� drog� na pró�no. Jego misja zako�czyła 

si� pora�k�. 
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ROZDZIAŁ 9 
 

 

 

Kiedy nast�pnego ranka Obi-Wan si� obudził, jego 

komunikator był wł�czony. Qui-Gon wreszcie si� z nim 

skontaktował. Chłopiec obawiał si� u�ywa� go w swoim 

pokoju - wci�� podejrzewał, �e jest obserwowany. Ukrył si� 

wi�c w zak�tku ogrodu, gdzie posadzono tropikalne gatunki 

ro�lin. Pod ochron� grubych li�ci zwieszaj�cych si� z gał�zi 

drzew nawi�zał ł�czno��. 

- Cze��, Obi-Wanie. - Głos Qui-Gona brzmiał nie- 

naturalnie. 

Obi-Wan co� wyczuwał... 

- Jeste� ranny, Mistrzu - powiedział zaniepokojony. 

- Wła�nie si� kuruj�. Wpadłem na grup� rabusiów 

wyja�nił mu Rycerz Jedi. - Ale znalazłem te� górali. 

- A Elan? 

- J� równie�. Mój zamaskowany wybawca okazał 

si� osob�, której szukałem. Jednak�e niezbyt mi si� po- 

wiodło. Ona my�li, �e królowa kłamie, kryj�c w zana- 

drzu jakie� własne plany. 

- To mo�e by� prawda - stwierdził Obi-Wan. 
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A  ty?  Odkryłe� co�? -My�l�, �e kto� truje królow� – 

odpowiedział mu Padawan. Pospiesznie wyja�nił swoje 

podejrzenia i opowiedział o wizycie w laboratorium. 

Twarz Qui-Gona spowa�niała. 

- To bardzo złe wie�ci - stwierdził. 

- Kto mo�e to robi�? - zapytał Obi-Wan. 

- Zapytaj sam siebie, kto skorzystałby z jej �mierci - 

rzucił Mistrz. - Je�li umrze, wybory mog� zosta� zawie- 

szone przez jej nast�pc�. 

- Beju! - wykrzykn�ł chłopiec. - Tylko czy otrułby 

własn� matk�? 

- Mógłby - odrzekł Qui-Gon. - Ale mimo wszystko 

my�l�, �e nie. S�dz�, �e pod jego zło�ci� kryje si� szcze- 

re uczucie. 

- Nie jestem tego taki pewny - wymruczał Obi-Wan. 

Nie miał zbyt dobrego zdania o ksi�ciu. 

- Albo mógłby to by� kto�, kto chce, aby monarchia 

trwała - ci�gn�ł my�l Qui-Gon. - Jak na przykład Gi- 

ba. Albo kto�, kogo motywy nie s� tak oczywiste. Musisz 

by� ostro�ny, Podawanie. Musisz mie� dowód. Mo�e kie- 

dy analiza wyka�e truj�cy składnik, b�dziesz w stanie 

wskaza� winowajc�. Powiedziałe�, �e to Jono przyniósł 

wieczorn� herbat�? 

- To nie mo�e by� on - zaprzeczył Obi-Wan – Zabie- 

ra j� tylko z kuchni i podaje królowej. 
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- Wygl�da na to, �e jeste� bardzo pewny swojego 

nowego przyjaciela - rzucił spokojnie Rycerz. - Ale cza- 

sem to, co oczywiste, jest wła�ciw� odpowiedzi�. 

- Ufam mu. 

Sugestie Qui-Gona coraz bardziej go zło�ciły. Mistrz 

zostawił go w pałacu, �eby sam sobie radził. Dlaczego nie 

potrafił zaufa� jego ocenie? 

- Tymczasem trzeba ostrzec królow�. Nie ma innego 

wyj�cia. Musi bra� jedzenie jedynie od tych, którym ufa. 

A jeszcze lepiej, jak b�dzie sama je sobie przyrz�dza�. 

- Wrócisz niedługo? - Obi-Wan miał nadziej�, �e 

usłyszy odpowied� „tak". 

- Za kilka dni. Moje rany mog� uniemo�liwi� mi po- 

dró�. 

- Ale powiedziałe�, �e ju� dochodzisz do siebie! - 

chłopiec zaprotestował. 

- Jednak oni o tym nie wiedz�. Z drugiej strony Elan 

�le odbierze wiadomo��, �e jej leczenie tak wolno skut- 

kuje. Jest dumna ze swoich umiej�tno�ci. 

- Elan  jest uzdrowicielk�? - zdziwił si� Obi-Wan. 

Uderzyła go nagła my�l. - Ale to oznacza, �e mo�e zna� 

na takich rzeczach jak trucizny. 

Głos Qui-Gona zabrzmiał surowo: 
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- To całkiem logiczne spostrze�enie, Podawanie. Su- 

gerujesz, �e Elan mogła w jaki� sposób przyczyni� si� do 

choroby królowej? Nigdy nie odwiedza Galu. 

- Nie mamy takiej pewno�ci - sprzeciwił si� Obi 

-Wan. - Powiedziałe�, �e kiedy j� spotkałe�, była zama- 

skowana. A co je�li wiedziała o tym, �e jest nast�pczy- 

ni�? Pytałe� mnie, kto skorzystałby na �mierci królowej. 

Czy Elan nie jest tak� osob�? 

- Nie wiedziała, �e ma odziedziczy� tron - stwierdził 

krótko Qui-Gon. Albo udawała, �e nie wie - chłopiec 

upierał si� przy swoim. Skoro Qui-Gon mógł oskar�a� 

Jono, dlaczego by nie rozszerzy� kr�gu podejrzanych 

te� na przywódczyni� górali? 

- Skoncentruj si� na pałacu - rzucił Qui-Gon. Pada- 

wan usłyszał w jego głosie dezaprobat�. - Ja zajm� si� 

Elan. 

Ł�czno�� si� urwała. Młody Jedi wsun�ł 

komunikator do tylnej kieszeni. Był zawiedziony rozmow�. 

Czasem czuł si� tak, jakby nigdy nie mieli z Qui-Gonem 

osi�gn�� pełnego porozumienia, jakie cechuje idealny 

zwi�zek pomi�dzy mistrzem i uczniem. 

Oczywi�cie jego nauczyciel nie był wstanie 

przekona� Elan, �e jest nast�pczyni� tronu. Dlaczego tracił 

czas po�ród górali? 
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Chłopiec wrócił �cie�k� do ogrodów warzywnych. Kiedy 

skr�cił za róg, niemal wpadł na Jono. 

- Obi-Wan! Tu jeste�! - zawołał. - Zostawiłem tac� 

dla ciebie. 	wie�e jagody juna na �niadanie. Bardzo 

słodkie. 

Jedi skin�ł głow� i skierował si� ku pałacowi. Jono był tak 

blisko. Czy słyszał rozmow� z Qui-Gonem? Czy Jono 

jednak szpiegował dla Giby i Beju? 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Królewskie znami� 

 78

ROZDZIAŁ 10 
 

 

 

Obi-Wan domy�lał si�, �e kto� dosypuje trucizn� do 

wieczornego posiłku królowej, ale nie był tego w 

zupełno�ci pewny. Nie miał poj�cia ile czasu potrzebuje 

truj�cy składnik, aby zacz�ł działa�. Nie mógł pozwoli� 

sobie na ryzykowanie �ycia królowej. 

Pospiesznie udał si� do jej komnat. Władczyni Gali 

siedziała w porannych szatach w pokoju przylegaj�cym do 

sypialni. Pod oczami miała ciemne si�ce, a długie włosy 

gładko spływały jej po plecach. Stół był nakryty do �niadania 

- herbata, owoce, proteinowe ciasto. Wła�nie dr��c� dłoni� 

podnosiła od ust fili�ank� z herbat�... 

- Nie!   -  wykrzykn�ł   Obi-Wan.   Skoczył   naprzód 

i odepchn�ł naczy�ko. Fili�anka upadła i potłukła si� na 

kamiennej podłodze. 

Królowa powoli odwróciła si�, aby na ni� spojrze�. 

- To była cz��� mojego prezentu zar�czynowego - 

powiedziała. 
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My�l�, �e kto� ci� truje, królowo Vedo - wybuchn�ł 

młody Jedi. Wydawało si�, �e monarchini z trudno�ci� 

porusza głow�. Zatrzymała na nim spojrzenie. 

- Co powiedziałe�? 

- Nie wiem, kto to jest - ci�gn�ł zdeterminowany. - 

Nie mam dowodów. Jeszcze nie. Ale je�li to prawda, nie 

wolno ci je�� ani pi� niczego, co jest przygotowane dla 

ciebie. 

- To niemo�liwe - wyszeptała. 

- Z pewno�ci� to niemo�liwe - oznajmił ksi��� Beju, 

wchodz�c do komnaty. Giba szedł tu� za nim. - Jedi 

kłamie. 

- Dlaczego miałby kłama�, mój synu? - królowa Ve- 

da spytała słabo. 

- Aby zniesławi� pałac - odpowiedział. - Albo z in- 

nych powodów, których jeszcze nie odkryli�my. Nie ufam 

�adnemu z nich, matko! 

- l gdzie jest ten drugi? - dopytywał si� grzecznie 

Giba. - Raz po razie prosz� o spotkanie z nim i zawsze 

słysz� tylko, �e odpoczywa albo przechadza si� w pobli- 

�u. Ten Jedi ju� kłamał, dlaczego nie miałby kłama� 

i w tej sprawie? 

- Obydwaj  jeste�cie gotowi  do oskar�ania  mnie. 

Dziwne, �e nawet nie przeszło wam przez my�l, �e to, co 

mówi�, jest prawd� - zwrócił im uwag� Obi-Wan. - Na 
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wet je�eli jest tylko cie� szansy, �e was nie oszukuj�, my- 

�lałem, �e si� tym przejmiecie. Spójrzcie na królow�. 

Z dnia na dzie� jest coraz słabsza. 

Ksi��� zwrócił si� ku matce. Wyraz zło�ci na moment 

znikn�ł z jego twarzy, gdy zrobił pół kroku w jej kierunku. 

Potem zebrał si� w sobie i zwrócił ku młodemu Jedi: 

- Choroba mojej matki to nie to twoja sprawa. 

A szerzenie kłamstw na ten temat jej nie pomo�e. To 

j� tylko wyprowadza z równowagi. By� mo�e Qui- 

-Gon Jinn jest zamieszany w t� histori� o truciu, któ- 

r� opowiadasz. Giba ma racj�. To dziwne, �e go nie- 

widzieli�my. Zgodził si� na nasze zasady, a potem 

złamał swoje przyrzeczenie. Jest zdolny do wszyst- 

kiego. 

- Qui-Gon wyruszył w góry. Ma spróbowa� przeko- 

na�  Elan,  �eby  przyprowadziła  ludzi  na  głosowanie 

- stwierdził chłopiec. To było pół prawdy, ale przynaj- 

mniej wyja�niało znikni�cie jego nauczyciela. Nie mógł 

zdradzi� sekretu królowej. 

- A co to za bzdura! - zadrwił ksi��� Beju. – 

Dlaczego górale mieliby co� tu zmieni�? Co nas obchodzi ich 

zdanie? To oczywiste, �e znowu kłamiesz. 

Władczyni wstała. Kosztowało j� to chyba wiele wysiłku. 



Królewskie znami� 

 81

- On nie kłamie, Beju - powiedziała. -Wiem to. Po- 

prosiłam Qui-Gona, aby skontaktował si� z Elan. Miał 

to zrobi� dla mnie. 

- Ale po co? - zapytał ksi���, obracaj�c si� gwał- 

townie, aby zobaczy� twarz matki. 

- Poniewa� jest twoj� przyrodni� siostr�. Najwy�szy 

czas, aby� si� o tym dowiedział. Twój ojciec wcze�niej 

po�lubił inn� kobiet�, miał dziecko. Rozwiódł si� i po- 

rzucił córk�. Ta decyzja prze�ladowała go... Nie wierz� w to! 

- Beju pokr�cił głow�. - Teraz ty 

kłamiesz. Ojciec nie post�piłby tak niehonorowo. Rodzi- 

na jest fundamentem �ycia na Gali. Tak cz�sto to po- 

wtarzał. Nie zha�biłby nazwiska Tallah przez po�lubie- 

nie kobiety z gór. l nie wyrzekłby si� dziecka. Wiesz 

o tym! 

- Przykro mi, �e musz� ci to powiedzie� - łagodnie 

odezwała si� jego matka. - To wszystko prawda. �ało- 

wał swego post�pku. Chciał wszystko naprawi�. 

- Kalasz pami�� ojca - wyszeptał ze zgroz� ksi���. 

- Czy zrobisz wszystko, �eby mnie zha�bi�? 

Królowa zwróciła si� do Giby: 

- Powiedz mu - błagała. - Byłe� tam. Wiesz, �e to 

prawda. 

Minister pokr�cił głow�. 
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- Przykro mi, pani. Zrobi� dla ciebie wszystko, Wa- 

sza Wysoko��, ale nie b�d� kłama�. 

Kobieta zatoczyła si� do tyłu. Obi-Wan skoczył na-

przód, aby j� wesprze�. 

- Teraz wszystko rozumiem - w�ciekł si� Beju. – Je- 

ste� w zmowie z Jedi. Spiskujesz przeciwko mnie. Zro- 

bisz wszystko, co b�dzie niezb�dne, aby upewni� si�, 

�e nie zdob�d� korony. 

- Nie Beju, mój synu - królowa powiedziała słabo. - 

Nie... 

- Wzywam stra�e - powiedział pewnie ksi���. Ruszył 

ku dr��kom zamontowanym w �cianie. 

Ucze�   Qui-Gona   nadal   podtrzymywał   królow�. Czuł, 

jak dr�y. Była bliska omdlenia. Mimo to w nagłym 

przypływie sił odepchn�ła chłopca. Miała chwil� czasu i 

spojrzeniem dała mu do zrozumienia, by uciekał. Potem 

zachwiała si� i osłabła, padaj�c na syna. 

Ksi��� stracił równowag�. Złapał matk�, aby nie 

upadła. Giba zrobił krok, by mu pomóc. 

Obi-Wan szybko wybiegł z komnaty. 
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ROZDZIAŁ 11 
 

 

 

Obi-Wan uciekł. Wypadł przez drzwi do ogrodów. W 

przelocie mign�ła mu srebrna szata starszego członka 

Rady o m�tnych, bł�kitnych oczach, który oddalał si� 

pomi�dzy drzewa. Chłopiec skr�cił w przeciwnym kierunku i 

przekradł si� przez sad. 

Musiał opu�ci� teren pałacu i nie mógł wyj�� przez 

główn� bram�. Był teraz pewien, �e Giba stał za truciem 

królowej. Pozostawało jedynie pytanie, czy ksi��� Beju 

wiedział o tym. Wydawał si� szczerze poruszony 

stanem matki. 

Usłyszał za sob� pospieszne kroki. Przyspieszył. Znaj-

dował si� ju� prawie przy wysokim kamiennym murze, który 

otaczał przypałacowy teren. 

- Obi-Wan! Poczekaj, przyjacielu! 

To był Jono. Jedi si� zawahał. Czym mógł mu zaufa�? 

Chciał mu ufa�. Lubił go. Jednak czy był to tylko zbieg 

okoliczno�ci, �e Giba i Beju wtargn�li do pokoju, kiedy 

rozmawiał z królow�? Czy Dunn �ledził go od ogrodów a� 
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do komnaty, a potem pobiegł, �eby ich przyprowadzi�? 

Ostrze�enia Qui-Gona ci��ko zaległy mu na sercu. 

- Prosz�! - zawołał Jono. 

Za chwil� wyłoni si� zza zakr�tu �cie�ki. Co b�dzie, je�li 

sprowadził stra�e? Obi-Wan wci�� jeszcze miał czas, aby 

uciec. 

Wiedziałem, �e wrócisz... Długo czekałem na przyjaciela, 

Obi-Wanie. 

Pami�tał wyraz oczu Jono tego dnia, t�skny i szczery. 

Galanin mu ufał. Obi-Wan musiał odwzajemni� si� mu tym 

samym. Stan�ł w miejscu. 

Jono był ju� widoczny: jego jasne włosy powiewały w 

powietrzu. Prawie wleciał na Jedi, ale zamiast tego potkn�ł 

si� i przewrócił. 

- Au�!  -  krzykn�ł,  rozcieraj�c  kolano.   Odgarn�ł 

włosy z czoła i wyszczerzył z�by. - To mnie oduczy go- 

nienia za Jedi. 

Obi-Wan pomógł mu stan��: 

- Szybko biegasz. 

- l dlatego mnie potrzebujesz - powiedział Jono.  

Musisz pozwoli� mi, �ebym ci pomógł. Wła�nie sze- 

dłem, by zaj�� si� królow�. Słyszałem, co si� stało. Na 

prawd� my�lisz, �e kto� j� truje? - zako�czył szeptem. 

- Tak. 
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- Beju wezwał stra�e. Nie jest bezpiecznie, Obi-Wa- 

nie. Ju� ci� szukaj�. 

- Wła�nie chciałem st�d uciec. 

- Ale dok�d pójdziesz? - zapytał Jono, marszcz�c 

brwi. Ukryj� si� w mie�cie, l poczekam na powrót Qui- 

-Gona. 

- Złapi� ci�. Tam wsz�dzie s� szpiedzy. Musz� pój�� 

z tob�. l wiem, gdzie powinni�my si� uda�. 

- Gdzie? 

- Do Deki Bruna - odrzekł bez wahania Jono. – Po- 

mo�e nam. 

 Kwatera główna Deki Bruna znajdowała si� w zatło-

czonej, kipi�cej �yciem cz��ci Galu, po�ród sklepów i 

wysokich wie� mieszkalnych. Czerwone transparenty z 

jego nazwiskiem zwieszały si� z niemal ka�dego okna. 

Wielkie plakaty u�miechni�tego Deki pokrywały �ciany. Na 

dole dopisano wyrazistym pismem Bruna: „Jestem jednym z 

was!", „Jeste�my jednym!". 

- To Deca pokazał nam, �e wszyscy jeste�my Galona- 

mi - Jono wyja�nił Obi-Wanowi, kiedy weszli do budyn- 

ku. - Przedtem zwi�zki rodowe były najwa�niejsz� wi�zi� 

na Gali. Wielkie rodziny Gali - Tallah, Giba, Prammi i in- 

ni - cieszyli si� szczególnymi wzgl�dami na dworze. To 

wła�nie Deca powiedział, �e powinni�my by� lojalni wo- 

bec siebie nawzajem - wobec wszystkich Galan. 



Królewskie znami� 

 86

Twarz chłopca ja�niała dum�: 

- Sprawił, �e zrozumiałem, �e istnieje �wiat poza 

pałacem. - Jono pchn�ł otwarte drzwi. Biuro wypełnione 

było ludzimi ze sztabu wyborczego. Niektórzy pisali na 

terminalach, cze�� zebrała si� w grupkach i z przej�- 

ciem rozmawiała. Jeden wysoki, ko�cisty m��czyzna 

spostrzegł Dunna. U�miechn�ł si� szeroko i skin�ł na niego 

r�k�: 

- Jono! Przyszedłe� popracowa� jako ochotnik, tak? 

Chłopiec ruszył w jego kierunku. 

- Sil�, to mój przyjaciel Obi-Wan. Musi natychmiast 

zobaczy� si� z Dec�. 

M��czyzna u�miechn�ł si�. 

- My te� - powiedział. - Ci��ko go złapa�. Jest 

wsz�dzie. Przemawia, spotyka si� z nowymi zwolennikami... 

- Ale to naprawd� wa�ne - nalegał Jono. 

U�miech Sili znikn�ł. 

- Widz�.  Mo�e  by� w swoich  prywatnych  kwate- 

rach... - Zawahał si�. - Chod� ze mn�. 

Obi-Wan skin�ł głow� na Jono, aby ten poszedł, a 

sam siadł pod �cian�. Nagle młoda kobieta wsun�ła głow� 

przez frontowe drzwi. 

- Wiec na ulicy Drozdów - zawołała. - Nie idziecie? 

Potrzebujemy pomocy. 
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Pracownicy Bruna poderwali si�, chwycili 

transparenty i laserowe tablice. 

- Pilnuj dobytku! - jeden z nich wrzasn�ł do Obi 

-Wana. Chłopiec kiwn�ł głow�. 

W sekund� pokój opustoszał. Kto� zostawił otwarty 

holoplik na biurku w pobli�u niego. Jedi pochylił si� nad 

nim. 

Znajoma nazwa przyci�gn�ła jego spojrzenie. 

„Poza-planetarna". 

Dreszcz przebiegł mu po plecach. On i Qui-Gon niedawno 

wpl�tali si� w sprawy zwi�zane z bezwzgl�dn� Korporacj� 

Pozaplanetarn�, która niewoliła istoty rozumne w swych 

rozległych kopalniach. Grabiła planety, wyczerpywała ich 

zasoby naturalne, a potem przenosiła si� na nast�pne. 

Korporacja Poza planetarna była zarz�dzana przez wroga 

Qui-Gona, jego byłego ucznia - Xanatosa. 

Obi-Wan przewin�ł dalej dane. Na tyle, na ile mógł 

si� zorientowa�, Korporacja przeznaczała znaczne sumy na 

kampani� wyborcz� Deki Bruna. Pieni�dze były 

przepuszczane przez kilka innych gala�skich firm. 

Chłopiec zamkn�ł holoplik i przejrzał kilka pozostałych 

tytułów, ale nie było innych wzmianek o Korporacji 

Pozaplanetarnej. Potem zobaczył plik oznaczony „Gala�skie 

Przedsi�biorstwo Górnicze". 



Królewskie znami� 

 88

Wszedł do tego pliku. Był to szczegółowy plan prze-

znaczenia połowy male�kiej Gali na przedsi�wzi�cia górnicze - 

w tym tak�e Morza Gala�skiego, najwi�kszego �ródła �wie�ej 

wody dla planety, a ponadto domu dla nielicznych �yj�cych 

jeszcze ludzi morza. Obi-Wan szybko przejrzał projekt, który 

zawierał te� sprowadzanie pracowników z innych �wiatów, 

budow� portów kosmicznych dla ogromnych transportowców 

oraz, rzecz jasna, „rekrutacj�" rdzennych Galan do pracy. 

Wszystko to było cz��ci� operacji Korporacji Pozaplanetarnej. 

Za fasad� Gala�skiego Przedsi�biorstwa Górniczego kryła 

si� w rzeczywisto�ci Korporacja. 

Obi-Wan zdał sobie spraw�, �e Deca Brun musiał zgodzi� si� 

na ich plany w zamian za wsparcie finansowe. Kandydat na 

gubernatora utrzymywał, �e jego bogactwo opierało si� na 

małych dotacjach od przeci�tnych Galan. To był dowód na 

jego szerokie poparcie. Jednak�e zamiast tego wi�kszo�� jego 

kampanii dotowała Korporacja Pozaplanetarna. 

Chłopiec szybko zamkn�ł holoplik. Odwrócił si� i 

pobiegł do drzwi, za którymi znikn�ł Jono. Musiał znale�� 

przyjaciela, zabra� go st�d i ostrzec Qui-Gona... 

Zamiast tego wpadł na cztery miotacze wycelowane w jego 

pier�. W korytarzu stało czterech stra�ników. Za nimi 

znajdowały si� kolejne drzwi. Obi-Wan usłyszał za sob� zgrzyt 

zatrzaskuj�cego si� zamka. 
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- Daj mi swoj� bro�, szpiegu - powiedział jeden ze 

stra�ników. 

- Nie jestem szpiegiem... - Jedi zacz�ł wyja�nia�. 

Miotacz nagle wystrzelił. Obi-Wan usłyszał, jak ładunek 

�wisn�ł mu koło ucha i z głuchym odgłosem uderzył za 

nim w �cian�. Poleciały odłamki kamienia. Jeden zranił 

jego policzek. 

- Oddaj mi swoj� bro� - powtórzył stra�nik. 

Nast�pny m��czyzna si� zbli�ył. Zabrał miecz �wietl- 

ny i komunikator Obi-Wana. 

- Czy wiesz - stra�nik zagadn�ł go jakby nigdy nic - 

ile potrzeba jedzenia, aby wy�ywi� organizacj� Deki? 

Zaskoczony pytaniem, chłopiec pokr�cił głow�. 

- Pozwól, �e ci poka�� - zaprosił go m��czyzna. 

Brutalnie popchn�ł Obi-Wana miotaczem. 

Zabrali go do ogromnej kuchni. Potem otworzyli solidne, 

durastalowe drzwi i wepchn�li go do �rodka. To była 

spi�arnia. Pudła ci�gn�ły si� rz�d za rz�dem na półkach, 

mi�so zwieszało si� z haków na odległej �cianie. Było 

zimno. 

Obi-Wan wyl�dował na podłodze ogromnej chłodni. 

Usłyszał, jak zamykaj� si� grube drzwi, zasuwka 

zaskoczyła. 
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ROZDZIAŁ 12 
 

 

 

Od razu po przebudzeniu Qui-Gon wiedział, �e burza 

si� sko�czyła. Wiatr ucichł, nad obozowiskiem zapadła 

niesamowita cisza. Kiedy z trzaskiem otworzył drzwi 

kopuły, zobaczył biały, �nie�ny dywan i czyste 

niebieskie niebo. 

Elan b�dzie chciała, aby dzisiaj ich opu�cił. Qui-Gon 

zebrał swoje rzeczy, próbuj�c jednocze�nie zebra� my�li. 

Czy miał jeszcze jaki� argument, którego dotychczas nie 

u�ył? Nie chciał si� podda�. Wyczuwał, �e udział Elan w 

wyborach b�dzie kluczowy dla ich powodzenia.  

Zjadł skromne �niadanie i przebrn�ł przez �nieg do kopuły 

przywódczyni górali. Ludzie w obozie ju� si� krz�tali. Dzieci 

bawiły si� w �niegu. Jaki� m��czyzna zbierał ostatnie jagody z 

krzewu. Dana pomachał do niego z drugiej strony polany, 

sk�d niósł drewno dla członka starszyzny. 

Rycerz Jedi zapukał do drzwi w kopule Elan i usłyszał 

zaproszenie do wej�cia. 

Mieszała wła�nie ma�ci i eliksiry na roboczym stole przy 

małym, wesoło płon�cym kominku. Qui-Gon przypomniał 

sobie podejrzenia Obi-Wana. Od razu je odrzucił. A mo�e 
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popełnił bł�d? Z drugiej strony w Elan było co� 

prawdziwego, czystego. Nie potrafił wyobrazi� sobie, �e 

mogłaby kogokolwiek skaza� na powoln� �mier� 

wywołan� trucizn�. Mistrz przyci�gn�ł krzesło i usiadł 

naprzeciwko niej. 

- Nie przyzwyczajaj si� tak do wygody - odezwał 

si�. - Tego ranka nas opuszczasz. 

- Wygl�da na to, �e napadało sporo �niegu – za- 

uwa�ył Qui-Gon. 

- Damy ci �mig - stwierdziła. Zacz�ła uciera� zioła 

na ma��. 

- Moje rany wci�� mi dokuczaj�... 

- Przygotowuj� lek dla ciebie - odpowiedziała nie 

wzruszona. - Prawie tak dobry jak bacta. 

W ko�cu spojrzała na niego z bladym u�miechem. 

- My�lisz, �e zmieni� zdanie, Qui-Gonie? Je�li tak, 

to znaczy, �e mnie nie znasz. 

- Hmm... - mrukn�ł. - Ale mam wra�enie, jakbym 

dobrze ci� znał... 

Huk grzmotu nagle przetoczył si� przez nieruchome 

powietrze. Kopuła a� si� zatrz�sła. 

- Kolejna burza - rzucił Rycerz. 

Dziewczyna wyszczerzyła z�by. 

- To ty j� sprowadziłe�. 
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Zadudnił kolejny grzmot. Qui-Gon wyprostował si� na 

krze�le. Kiedy spojrzał na Elan, zobaczył, jak jej u�miech 

znika. 

- To nie grzmot - powiedziała. 

Czołgi - odrzekł Mistrz Jedi. Kiedy wybiegli przed 

kopuł�, Dana ju� do nich p�dził. 

- Atakuj� nas - powiedział, z trudem łapi�c oddech. 

- Królewska gwardia. Widziałem oznaczenia. 

Huk czołgów sprawił, �e ziemia dr�ała im pod nogami. 

Qui-Gon widział, jak nadje�d�aj� szerok� równin�. Gł�boki 

�nieg nieco im przeszkadzał, ale mimo to jechały. Góralom 

nie pozostało zbyt wiele czasu. 

- Musimy ich odci�gn�� od obozu - wykrzykn�ła 

Elan. 

Cie� padł na �nieg. Qui-Gon spojrzał w gór�. Pot��ny 

transporter królewskiej gwardii pochylał si� nad obo-

zowiskiem. Wyl�dował na pokrytej �niegiem ł�ce w pobli�u 

zbli�aj�cych si� czołgów. Z pojazdu wysun�ły si� trapy. 

Wysypały si� kolejne pojazdy. 

- Czołgi protonowe - powiedział Jedi. - Wewn�trz 

s� �ołnierze. Nie b�d� ryzykowa� odsłoni�cia si�, je�li 

nie b�d� do tego zmuszeni. 

- Obóz zostanie zrównany z ziemi� - odezwał si� 

Dana. 
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Zamy�lona Elan zagryzła wargi. 

- Wiatr w czasie burzy �nie�nej wiał z północnego 

wschodu, zgadza si�, Dana? 

- Tak, ale... 

Zbierz wszystkich przy �migach - rozkazała szorst- 

ko. - Niech Nuni zabierze wszystkie dzieci i starców do 

bezpiecznego  schronienia.  Wy�lij  Viv�,  �eby zebrała 

moje leki. Mo�emy... Mo�emy ich pó�niej potrzebowa�. 

Pospiesz si�! Dana skin�ł głow� i odbiegł. Elan zwróciła si� 

do Mistrza Jedi. Podziwiał jej opanowanie w obliczu takiej 

przewagi wroga. 

- A co do ciebie, Qui-Gonie - zacz�ła - b�d� po- 

trzebowała w walce ka�dego �miga. Nie mog� ci teraz 

�adnego po�yczy�. Ale mo�esz uciec tamt�dy. – Wska- 

zała szlak, który wił si� pomi�dzy kopułami. 

- Wezm�  �mig,   którego   mi  obiecała�  -  odrzekł 

Rycerz. 

- Ale nie mog�... 

Jedi wł�czył miecz �wietlny i uniósł przed ni� płon�ce 

zielonym blaskiem ostrze. 

- Nie zostawi� twoich ludzi bez pomocy – powie- 

dział. 

- Górale byli gotowi do wyruszenia w drog�. Qui-Gon 

domy�lał si�, �e ka�dy, kto sko�czył dziesi�� lat i nie miał 

wi�cej ni� osiemdziesi�t, siedział ju� na �migu. 
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Elan wsiadła na swój pojazd. To samo zrobił Qui--Gon. 

- Plan jest taki - zacz�ła tłumaczy� reszcie ludzi – 

po pierwsze podra�nimy si� z czołgami. Troch� ich pode- 

nerwujemy. Trzymajcie si� poza zasi�giem dział. 

Pami�tacie gr� w zoomball? 

Wszyscy kiwn�li głowami. U�miechn�ła si� do nich 

szeroko, staraj�c si� ka�demu spojrze� w oczy. 

- Potraktujcie czołgi jak słupki bramki. Le�cie, jakby- 

�cie grali przeciwko najlepszej w całej galaktyce dru�y- 

nie zoomballa. Naszym zadaniem jest odci�gni�cie ich od 

obozowiska. Kiedy nam si� to uda, a oni ju� b�d� 

wystarczaj�co w�ciekli, skierujemy si� do Przeł�czy Sza-

le�ców. 

- Przeł�czy Szale�ców? - zawahał si� Dana. - Ale... 

Elan wyszczerzyła z�by. 

- No, wła�nie. 

Qui-Gon nie miał czasu, aby zapyta�, co mieli na 

my�li. Elan z w�ciekłym rykiem silników wzbiła si� w 

powietrze. W ci�gu kilku sekund stała si� mał� kropeczk� 

w oddali. Inni ruszyli za ni�. 

Jedi latał na ró�nych typach �migaczy i na wszelkiej 

ma�ci maszynach lataj�cych, lecz pierwszy raz miał okazj� 

prowadzi� �mig. Przyrz�dy kontroli nad silnikiem i 

sterowania były umieszczone w r�czkach kierownicy. Odpalił 

z rykiem silniki, przyspieszył i wyrównał lot, delikatnie 
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obracaj�c prawy uchwyt. Niespodziewanie �mig 

przekoziołkował i poleciał prosto na drzewo. 

- Przechyl si� w drug� stron�. - Kto� wrzasn�ł po 

jego lewej i Qui-Gon pochylił si�, trzymaj�c si� pojazdu 

ze wszystkich sił 

Kiedy nast�pnym razem poczuł, �e �mig wymyka mu si� 

spod kontroli, ostro�niej próbował wyrówna� lot. Tym 

razem udało my si� lecie� równo z reszt�, albo przynajmniej 

nie traci� ich z oczu. 

Jedi szybko zacz�ł wyczuwa� maszyn�. Była bardziej czuła 

ni� te, do których si� przyzwyczaił, a przy tym okazała si� 

bardziej zwrotna. Zanim wszedł w zasi�g dział jonowych, 

prze�wiczył pikowanie i wznoszenie, ostre skr�ty, 

zawisanie w powietrzu i zawracanie. Po czym 

przyspieszył i dogonił reszt�, która ju� niemal weszła w 

zasi�g ognia czołgów. 

Elan odwróciła si�, kiedy podleciał do niej. 

- Najwy�szy czas - powiedziała. Jej szeroki u�miech 

był przyjazny, jakby wyjechali na przeja�d�k� dla przy- 

jemno�ci. - My�lisz, �e poradzisz sobie z t� maszyn�? 

- Zrobi� co -w  mojej   mocy - odrzekł  Qui-Gon, 

w momencie, gdy działo rozerwało na kawałki drzewo 

po jego lewej. 
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- B�dziesz musiał - odpowiedziała młoda kobieta. 

Ostro   skr�ciła  w  prawo,   unikaj�c   kolejnego  strzału 

z działa. 

	migi rozpostarły si� w formacj�, podzieliły i z gło�nym 

wizgiem wzniosły wy�ej. Gwałtownie ruszyły na czołgi, po czym 

ponownie si� wycofały. Qui-Gon szybko złapał rytm. 

Zrozumiał, dlaczego Elan porównała to do gry. Czołgi były 

bardzo niezdarne w porównaniu z małymi, ruchliwymi 

�migami, które mogły polecie� wysoko w gór�, po czym opa�� 

nagle prosto w wyloty dział i zawróci�, zanim królewska 

gwardia miała najmniejsz� szans� wypali�. 

Elan i Dana sprowokowali jeden czołg, który ruszył 

za nimi w po�cig i zgubili go gdzie� w poszyciu lasu. Qui-Gon 

usłyszał odgłos straszliwego zderzenia, a w�ród górali 

rozległy si� wesołe okrzyki. Czołg spadł prosto do w�wozu. 

- Przeł�cz  Szale�ców!   - zawołała   Elan.  Wrzuciła 

wsteczny bieg i zawisła w powietrzu, kiedy kolejny ładu- 

nek z działa omin�ł j� o włos. Potem ze �wistem zapikowała, 

kieruj�c si� w dół, ku szczytowi. Wci�� leciała zygzakiem od 

prawej do lewej, w dół i w gór�. Qui-Gon pod��ył za ni�, 

lec�c jak ona - zygzakiem. 

Czołgi nie były w stanie dotrzyma� im kroku. Jedi pomy�lał 

sobie, �e gwardia spodziewała si� prostej, szybkiej rozgrywki. 

Wyceluj� swoj� pot��n� bro� na obóz, zniszcz� go, a potem 

schwytaj� ocalałych. Nie spodziewali si�, �e górale zmusz� ich 
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do pogoni ku podnó�om góry. Gdyby byli sprytni, nie �cigaliby 

ich. Jednak�e królewskie siły podupadły. Od kilku pokole� 

nie brały udziału w taktycznych walkach. Ich obowi�zki w wi�k-

szo�ci sprowadzały si� do uciszania pomniejszych rebelii w 

miastach. Miały bogate wyposa�enie, ale nie potrafiły my�le� 

startegicznie. 

Mimo to Qui-Gon był daleki od lekcewa�enia czoł-

gów. Kiedy złapi� Elan i jej ludzi, ich siła ognia mo�e 

ostatecznie wygra�. Jak kusze, kilka miotaczy - no i jeden 

miecz �wietlny - mog� mierzy� si� z takim uzbrojeniem? 

Rycerz trzymał si� w tyle za �migami, staraj�c si� �ci�ga� 

na siebie strzały z dział jonowych p�dz�cych czołgów. Nie 

miał poj�cia, dok�d leci. Góry po obu stronach zacz�ły 

si� zbli�a�. Zacz�ł si� niepokoi�. Za chwil� �migi nie b�d� 

miały mo�liwo�ci manewru, a to była ich jedyna przewaga 

taktyczna. 

Sło�ce padło na �nieg przed nimi i niemal go o�lepiło. 

Nagle �migi przed nim przyhamowały. Qui-Gon szybko 

odskoczył do tyłu, niebezpiecznie zbli�aj�c si� do czołgów, 

które znajdowały si� tu� za nim. Moc zafalowała wokół 

niego, ostrzegaj�c go, tote� Jedi skr�cił w lewo. Działo 

chybiło zaledwie o kilka centymetrów. Poczuł gor�cy 

podmuch, który osmalił mu plecy. 

Qui-Gon �mign�ł do przodu, aby dogoni� pozostałe 

�migi. Sło�ce tak l�niło na �niegu, �e ledwie cokolwiek 
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widział. U�ył Mocy, aby nim pokierowała. Zdał sobie 

spraw�, �e trasa, któr� pod��ał, coraz bardziej si� zw��a. 

W�wóz przed nim zakr�cał i ko�czył si� �lepo. Jedi 

pomy�lał, �e z pewno�ci� zostan� tu uwi�zieni. Czy Elan 

pomyliła drog�? Czy te� miała jaki� plan? �ałował, �e nie 

wie, o co chodzi. 

Dogonił reszt� �migów, które teraz zawisły w powietrzu 

wysoko ponad w�wozem. Doł�czył do nich. Kiedy dotr� tu 

czołgi, roznios� górali na strz�py. 

Jedi s� gotowi na �mier� w ka�dej chwili. Ale czy Elan 

musiała si� o ni� prosi�? 

Czołgi zagrzmiały, posuwaj�c si� naprzód. Przyspieszyły, 

kiedy gwardzi�ci zdali sobie spraw�, �e wła�nie mog� 

uwi�zi� górali w pułapce. Działa jonowe strzelały bez 

przerwy, bardziej na wiwat dla gwardii ni� z powodów 

taktycznych. Pierwszy pojazd rozpocz�ł manewry, aby 

wystrzeli� w kr���ce w powietrzu �migi... 

l nagle zacz�ł pogr��a� si� w ogromnej zaspie. 	nieg 

i lód zwaliły si� na niego i zakryły go w cało�ci. Drugi czołg 

strzaskał pokryw� lodow� i został te� został połkni�ty. 

Dla pozostałych było ju� za pó�no na odwrót. Jeden po 

drugim zapadały si� w pokrytym skorup� lodu �niegu. W 

kilka chwil wszystkie znikn�ły. Elan �mign�ła ku Qui-

Gonowi. Zimny wiatr zaró�owił jej policzki. Jej granatowe 

oczy iskrzyły si�. 
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- Nie sadz�, �eby� potrzebował swojego miecza 

�wietlnego - powiedziała. 
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ROZDZIAŁ 13 
 

 

 

Elan wiedziała, �e przy północno-wschodnim wietrze 

w�wóz na kilkaset metrów napełni si� �niegiem. Brak 

sło�ca rankiem mógł spowodowa� powstanie lodowej 

skorupy na zaspie. Zaryzykowała: miała nadziej�, �e czołgi 

wjad� do w�wozu, nie mog�c doczeka� si� pojmania górali. 

Ryzyko si� opłaciło. Mieszka�cy gór zwyci��yli w bi-

twie bez �adnej ofiary. Mogli pozostawi� gwardi� kró-

lewsk� �ywcem pogrzeban� w �niegu. Qui-Gon nie mógł 

nic na to zaradzi� - nie zdołałby sam odkopa� czołgów. 

Jednak�e, ku jego zaskoczeniu, Elan zorganizowała akcj� 

ratunkow�. 

Za pomoc� �widrów �nie�nych, które unosiły zaledwie o 

kilkana�cie centymetrów nad powierzchni�, górale wykopali 

gł�bokie tunele w �niegu, które prowadziły a� do włazów 

czołgów. Wyprowadzili zaskoczonych i wdzi�cznych 

�ołnierzy na powierzchni�, sk�d na �migach odwieziono ich 

do obozowiska. 

Zakwaterowano ich w najwi�kszej kopule i przyniesio-

no im koce. Przy drzwiach ustawiono stra�e, ale �aden z 
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�ołnierzy nie chciał ucieka�. Byli wdzi�czni za ciepłe 

schronienie. Tym, którzy tego potrzebowali, dano 

banda�e i ma�ci. W czasie zapadania si� w �nieg kilku 

si� posiniaczyło, jeden miał zwichni�ty nadgarstek, w 

innym za� czołgu, który ze�lizgn�ł si� w parów, kobieta 

nabiła sobie guza na skroni. Taki był rozmiar obra�e�. 

Qui-Gon próbował wywoła� przez komunikator Obi-

Wana. Musiał si� dowiedzie�, co dzieje si� w pałacu. Kto 

wydał rozkaz ataku? Ksi��� Beju? Qui-Gon wiedział 

jedno: motorem ataku była desperacja. To mogło ozna-

cza�, �e sytuacja w stolicy jest bardzo niepewna. 

Jego Padawan nie odpowiadał. Rycerz odsun�ł na 

chwil� na bok niepokoje. Udał si� do kopuły Elan. 

- Teraz ja jestem w tarapatach - zacz�ła narzeka�, 

kiedy wszedł. 

Była zaj�ta - wła�nie opatrywała staruszka, którego 

podczas lotu na �migu zadrasn�ła gał��. 

- Co ja z nimi wszystkimi zrobi�? Nie mog� ich sa- 

mych pu�ci� w góry. Mo�e ty mógłby� poprowadzi� ich 

z powrotem? 

Nało�yła ma�� na czoło m��czyzny, a potem 

delikatnie je obanda�owała. 

- Powiniene� pój�� z reszt� starszyzny, Domi – zbesz- 

tała go. 
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- Jestem za młody na bycie starcem - odrzekł m��- 

czyzna. 

Elan westchn�ła i opłukała r�ce. 

- Teraz musimy ich wszystkich wykarmi�. W 

tydzie� sko�cz� si� nam zapasy. Wci�� gderaj�c, 

kobieta wyszła. Domi wesoło wyszczerzył z�by do Qui-

Gona. 

- Ona ma mi�kkie serce, ta nasza Elan - powiedział. 

- l ostry j�zyk - dodał Qui-Gon. 

Starzec roze�miał si�. 

- A to prawda! - Ostro�nie dotkn�ł banda�a. - Ma 

uzdrawiaj�ce r�ce jak jej ojciec. 

- Znałe� jej ojca? 

- Pami�� o Rowim jest wci�� �ywa w�ród naszego lu- 

du - odrzekł Domi. - Znał ka�d� ro�lin� w górach. Prze- 

kazał swoje eliksiry Elan. A jej matka, Tema, słyn�ła 

z odwagi. Była jedn� spo�ród tych nielicznych, którzy 

nas opu�cili.  To niespokojny duch,  chciała  zobaczy� 

�wiat na zewn�trz. Ale wróciła. Ludzie z gór zawsze po- 

wracaj�. - Ze�lizgn�ł si� ze stołeczka. 

- Dok�d poszła Tema? - zapytał Qui-Gon. 

- Do Galu, oni wszyscy tam id�. l wszyscy wracaj�. 

Tema była rzemie�lniczk� i usłyszała, �e w pałacu po- 

trzebuj� pracowników. Chciała zobaczy�, jak si� �yje 

gdzie indziej. Nigdy nie opowiadała o tym, co tam od 



Królewskie znami� 

 103

nalazła. Mnie osobi�cie nigdy nie ci�gn�ło, �eby odej��. 

T�skniłbym za górami. 

U�miechaj�c si� Domi wyszedł. Rycerz Jedi zmarszczył 

brwi. Wi�c Elan go oszukała. Jej matka udała si� do 

Galu. l pracowała w pałacu. 

Domy�lił si�, �e przywódczyni górali musiała si� ba�. 

Wstrz�sn�ł jej �wiatem, jej wiar� we własne pochodzenie. 

Mogła odsun�� od siebie jego słowa, ale nie mogła o nich 

zapomnie�. Elan poszła do kopuły kuchennej, ale 

opu�ciła j�, zanim dotarł tam Qui-Gon. Przygotowanie 

posiłków przebiegało bez przeszkód. Mistrz zobaczył 

oficera, który siedział samotnie przy piecu. Jego tunika była 

poplamiona, a dłonie miał obanda�owane. Zapatrzył si� 

t�po na roz�arzony ruszt. 

Qui-Gon usiadł obok niego. 

- Wszystko w porz�dku? - zapytał cicho. – Potrzebu- 

jesz lekarza? 

- Powiedział, �e oni s� barbarzy�cami - M��czyzna 

odezwał si� bezbarwnym głosem. - Powiedział, �e 

zabijaj� dla zabawy i nast�pnym razem rusz� na miasto. 

A zamiast tego oni uratowali nas od uduszenia i �mier- 

ci głodowej. Powiedział, �e musz� zosta� zniszczeni co 

do jednego, aby uratowa� Galu. Powiedział, �e nie ma 

w nich krztyny lito�ci. A oni dali nam koce... 

- Kto tak powiedział? Ksi��� Beju? 
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- Mieliby�my przyjmowa� rozkazy od tego 

szczeniaka?! - Oficer pokr�cił głow�. - To Giba wydał 

rozkazy. 

Oszukał nas. 

- Jedi musiał porozmawia� z Obi-Wanem. Trzeba po-

wstrzyma� Gib�. Je�eli pragn�ł zniszczy� górali, aby 

zabi� Elan, bez w�tpienia planował zamach stanu. 

 Po raz kolejny Padawan nie odpowiadał na wezwa-

nia. Teraz Qui-Gon naprawd� powa�nie zacz�ł si� mar-

twi�. Co� było nie w porz�dku. Jego ucze� wiedział, jak 

wa�ne jest utrzymanie kontaktu. Nagle Rycerz poczuł 

zakłócenie w Mocy, fale, nios�ce poczucie zagro�enia. To 

mogło płyn�� tylko od Obi-Wana. Musi natychmiast wróci� 

do Galu. 

Zacz�ł szuka� Elan. W ko�cu znalazł j�, kiedy wy-

chodziła z kopuły dla dzieci. Krótko powiedział jej, o 

tym, �e to Giba stał za atakiem. 

-A jakie to ma dla mnie znaczenie? - rzuciła, unikaj�c 

jego wzroku. 

- Ten atak zaplanowano, by ci� zabi� - odrzekł Qui- 

-Gon. - Gdyby musiał zabi� twoich ludzi, zrobiłby to. 

Czy nie widzisz, jak bardzo jest zdesperowany? Nie b�- 

dziesz bezpieczna, dopóki na Gali trwaj� wybory. A no- 

wy gubernator bez w�tpienia znajdzie si� pod kontrol� 

Giby, wi�c wtedy te� nie b�dziesz bezpieczna. Giba nie 
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cofnie si� przed niczym, aby zdoby� to, czego pragnie. 

Podejrzewamy, �e to on próbuje otru� królow� Ved�. 

Elan pobladła. Ponownie poczuł przypływ zaufania do 

niej. Wygl�dała na wstrz��ni�t�. 

- Ju� ci mówiłam, �e królowa nic dla mnie nie zna- 

czy - wymamrotała. 

- Wiem, �e okłamała� mnie, mówi�c o matce – po- 

wiedział cicho Qui-Gon. - Pracowała w pałacu. Czy nie 

mo�esz dopu�ci� mo�liwo�ci, �e królowa mówi 

prawd�? 

Obawiam si�, �e ponosi teraz kar� za to, �e podzieliła 

si� t� prawd� ze mn� i z tob�. 

Młoda kobieta odwróciła twarz. Zapatrzyła si�  w 

drzewa. 

- Gala nie przetrwa bez ciebie - powiedział. – Mu- 

sz� wraca�. Jed� ze mn�. Nie stój z boku. Spojrzenie Elan 

było chmurne, kiedy odwróciła si�, by spojrze� na niego. 

- Nie zostan� ksi��niczk� - ostrzegła. 

- l nie musisz - odrzekł Qui-Gon. - Wystarczy, �e 

pozostaniesz Elan. 
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ROZDZIAŁ 14 
 

 

 

Obi-Wan nie miał ju� czucia w nogach. Zsun�ł buty i 

zacz�ł rozciera� stopy, aby przywróci� w nich kr��enie. 

Siedział zamkni�ty w chłodni od kilku godzin. Cały czas 

chodził, �eby zachowa� ciepło. Przyzwał Moc, i wyobraził j� 

sobie jako ciepło i �wiatło. 

Z powrotem zało�ył buty. Si�gn�ł do wewn�trznej 

kieszeni tuniki po rzeczny kamie�, który ofiarował mu Qui-

Gon z okazji trzynastych urodzin, kiedy chłopiec oficjalnie 

stał si� jego Padawanem. Kamie� był ciepły; Obi-Wan 

potarł go pomi�dzy dło�mi. 

Wiedział, �e jest coraz bardziej wyczerpany. Nie 

mógł chodzi� cały czas bez przerwy. Zamkn�ł oczy i, 

u�ywaj�c Mocy, przesłał wiadomo�� do Qui-Gona. 

„Mistrzu, jestem w tarapatach. Wracaj." 

Co planował Deca Brun? Czy zdawał sobie spraw�, �e 

sprzymierzył si� ze skorumpowan� korporacj�, która 

zamierza ograbi� jego planet�? Czy wiedział, jak bardzo 

zły jest w rzeczywisto�ci Xanatos? 
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Najbardziej martwiła go perspektywa, �e Deca Brun 

skontaktuje si� z Xanatosem i powie mu, �e zamkn�ł 

Jedi w chłodni. Wystarczy, �e Xanatos usłyszy imi� Obi-

Wana, a b�dzie wiedział, �e w pobli�u jest te� Qui-Gon Jinn. 

A kiedy zda sobie z tego spraw�, b�dzie próbował 

zastawi� pułapk� na Mistrza. Przecie� przysi�gł, �e go 

zniszczy. 

Obi-Wan musiał ucieka� i ostrzec Qui-Gona, �e w 

spraw� zamieszany jest jego były ucze�. 

Usłyszał słabe hałasy przed drzwiami do chłodni. Mo�e 

kto� przyszedł, aby go uwolni�? Obi-Wan skoczył na równe 

nogi. Przycisn�ł ucho do drzwi, nie zwracaj�c uwagi na to, 

jak bardzo s� zimne. 

Głosy doszły do niego przytłumione. U�ył Mocy, aby 

odci�� inne d�wi�ki: stałe brz�czenie chłodni, własny 

oddech. Skoncentrował si� na tym, co działo si� za 

drzwiami. 

- Mam to gdzie� - kto� powiedział. 

- Ja te� mam swoj� robot�. - Chłopi�cy głos. - 

Mam turbowóz pełen mi�sa, które miałem tu dostar- 

czy�. Jest ju� zapłacone. Przez tydzie� nie b�dzie posił- 

ków, je�li mi�so nie znajdzie si� w chłodni. Ty odpowiesz 

za to przed Dec� Brunem, nie ja. 

- Nikt tam nie wejdzie ani stamt�d nie wyjdzie – od- 

burkn�ł stra�nik. 
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Obi-Wan skupił Moc niczym promie�/lasera. „Z drugiej 

strony, wszyscy musimy je��." 

- Z drugiej strony, wszyscy musimy je�� – 

powiedział stra�nik. - Nie ruszaj si� st�d. Ja to wepchn� do 

�rodka. Jedi usłyszał, jak zamek odskakuje. Odsun�ł si� 

o krok od drzwi. Otworzyły si� i wózek zacz�ł wtacza� si� w 

kierunku chłopca, całkowicie wypełniaj�c drzwi. 

Obi-Wan odskoczył naprzód. Z całych sił popchn�ł wózek, 

posługuj�c si� przy tym Moc�. Ci��ki pojazd poleciał do tyłu, 

prosto na stra�nika. 

Chłopiec od dostawy dodatkowo popchn�ł wózek, kiedy 

ten przeje�d�ał obok niego. Pojazd trzasn�ł w �cian�, 

przygwa�d�aj�c stra�nika. M��czyzna rykn�ł w�ciekle i 

próbował go odepchn��, ale ten nawet nie drgn�ł. 

Dostawca zdj�ł czapk� z długim daszkiem. To był Jono. 

- Nie ma to jak praca zespołowa - powiedział do 

Obi-Wana, szczerz�c w u�miechu z�by. 

- Dzi�ki za ocalenie - odrzekł z wdzi�czno�ci� Jedi. 

Pobiegli korytarzem i wpadli do opuszczonego biura. 

Blade smugi wschodz�cego sło�ca przes�czały si� przez okno. 

Obi-Wan si� zawahał. 

- Mój miecz �wietlny... - powiedział. - l komunika- 

tor... 

- Nie mamy teraz czasu na szukanie - przerwał mu 

Jono. - Zaraz tu b�d�. - Poci�gn�ł go za łokie�. – Ksi�- 



Królewskie znami� 

 109

�� Beju uwi�ził królow�. Ona odmawia przyjmowania 

wszelkiego jedzenia. Martwi�, si� Obi-Wanie. My�l�, �e 

jest umieraj�ca... Chod�my! 

Cisza poranka zaległa nad miastem. Szare �wiatło 

zabarwiło si� ró�em. Galonie zacz�li si� krz�ta�. Kiedy Obi-

Wan i Jono w po�piechu przechodzili bulwarem, wzdłu� 

głównej alei ju� otwierano kafejki. 

- Rozmawiałem z innymi członkami Rady – powie- 

dział Dunn. - Musiałem podj�� takie ryzyko. Chc� si� 

z tob� spotka�. Omówi�, co zrobi� w zwi�zku z Gib�. 

Stworzyli sojusz przeciwko niemu. Uwi�zienie królowej 

było bł�dem. Giba i ksi��� Beju posun�li si� zbyt da- 

leko. 

- Najpierw musz� si� z kim� zobaczy� - odrzekł 

Obi-Wan. 

Jono rzucił mu spojrzenie pełne niedowierzania. 

- Ale nie ma czasu do stracenia. Dzisiaj jest dzie� 

wyborów! 

- To bardzo wa�ne - nalegał stanowczo Jedi. – Mu- 

sz�   zajrze�   do   laboratorium.   Je�li   zidentyfikowano 

składniki, b�dziemy mieli dowód, �e królow� próbowa- 

no otru�. Potrzebujemy tego dowodu. 

Jego przyjaciel pokr�cił głow�. 

- Nie mo�emy. Rada Ministrów czeka. Obiecałem, 

�e natychmiast ci� przyprowadz�. 
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- Je�li b�dziemy wiedzie�, czym podtruwano królo- 

w�, mo�e poznaliby�my antidotum - obstawał przy swo- 

im Obi-Wan. 

Jono zagryzł usta. 

- Ale... 

- T�dy - rzucił Jedi i wskazał na boczn� uliczk�. 

Skr�cił za róg. Wiedział, �e Jono pójdzie za nim. 

Laboratorium Maliego Errata było zaledwie kilka minut drogi 

dalej. W budynku nie paliło si� �adne �wiatło, �aluzje 

spuszczono, ale Obi-Wan załomotał w drzwi. Mali 

wysun�ł głow� przez okno pierwszego pi�tra. Grzywka 

siwych włosów uło�yła si� w wiotk� aureol� wokół jego 

twarzy. 

- Kto tam? - rykn� ł. - Kogo licho przyniosło tak 

wcze�nie?! 

- To ty? Mali! - zawołał Obi-Wan. Cofn�ł si� na uli- 

c�, �eby m��czyzna mógł go dobrze zobaczy�. 

- Niecierpliwy młodzieniec! Gdzie si� podziewałe�? 

-   krzykn�ł   podekscytowany   Mali,   uderzaj�c   dłoni� 

w parapet. - Mam twoje wyniki. Zaraz zejd�. 

Chwil� potem drzwi si� otworzyły. Starzec stał w 

nich ubrany w kitel. Wydruk z danymi dr�ał mu w r�kach. 

- Jestem genialny! - ogłosił. 

- Co pan znalazł? - dopytywał si� Obi-Wan. 
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- Przeszukałem wszystkie dane na temat składników 

chemicznych z całej galaktyki - odrzekł. - Sprawdziłem 

ka�dy sztucznie wytworzony zwi�zek,  ka�d� trucizn�, 

ka�dy odczynnik... l wiesz dlaczego nie mogłem ziden- 

tyfikowa� tej substancji? 

Chłopiec pokr�cił niecierpliwie głow�. 

- Poniewa� to składnik pochodzenia naturalnego! – ryk- 

n�ł Mali. - Có� za niespodzianka! Kto ich jeszcze u�ywa? 

Nikt! To dimilatis. Ro�lina. Ro�nie na równinach 

nadmorskich. Szczypta lub dwie s� całkowicie nieszkodliwe. A 

jednak miejscowi ludzie wiedz�, �e je�li wysuszy si� j� i u�yje 

w odpowiednim st��eniu, to daje objawy, które przypomina 

j� wyniszczaj�c� chorob�. W ko�cu �mierteln�, rzecz jasna. 

- Je�eli ro�nie na równinach nadmorskich Gali, to 

na pewno jest te� w pałacowych ogrodach - powiedział 

zamy�lony Obi-Wan. 

- Chod�my przyjacielu. Pospiesz si� - nalegał Jono. 

- Musimy powiadomi� o tym Rad�. 

- Jest na to jakie� antidotum? - zapytał Jedi. 

Mali podniósł buteleczk�. 

- Przygotowałem troch�. To b�dzie ci� kosztowa�... 

Obi-Wan wepchn�ł mu w dłonie wszystkie swoje 

kredyty. Chwycił fiolk�. Poganiaj�c Jono, pop�dził w kie-

runku pałacu. 
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Jono poprowadził Obi-Wana do takiej cz��ci pałacu, w 

której młody Jedi nigdy nie był - wysoko na wi��� z 

widokiem na ogrody. 

- Musz� dosta� si� do królowej - rzucił niecierpliwie 

Obi-Wan. 

- Powiedzieli mi, �e mam ci� tutaj przyprowadzi� - 

wytłumaczył nerwowo Jono. - Stra�e ci� szukaj�. Nigdy 

ci si� to nie uda. To ministrowie zaprowadz� ci� do kró- 

lowej. 

Jedi podszedł do małego okna. Spojrzał w dół na g�st� 

koron� drzewa lindemoru. Poni�ej ci�gn�ły si� równiutkie 

grz�dki ogrodów warzywnych. 

- Czy dobrze znasz ogrodników, Jono? - zapytał. - 

Czy po�ród nich mo�e by� kto�, kto spiskowałby 

przeciw królowej? 

- Nie mam poj�cia. 

 Musz� bardzo du�o wiedzie� o ziołach – powie- 

dział Obi-Wan pogr��ony w my�lach. - A co z człon- 

kiem   Rady  o   bladoniebieskich   oczach?   Ci�gle   jest 

w ogrodach. Viso   jest   najbardziej   zagorzałym   

zwolennikiem królowej - odrzekł Jono. 

 - Członek  Rady   miałby  dost�p   do   jej   

komnat...-ucze� Qui-Gona dalej rozmy�lał na głos. – Ale z 

drugiej strony byłoby to dziwne, gdyby przynosił jedzenie. 
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 - Wiedział, �e dost�p jest kluczowy. Trucizn� mógł po 

da� kto�, kto jest całkowicie poza podejrzeniami... 

Nagła my�l uderzyła go jak promie� lasera. Ziele� 

poni�ej rozmazała si� przed jego oczami. Jono. Jego 

przyjaciel był jedyn� osob�, która miała dost�p do 

ogrodów i królowej. Qui-Gon miał racj�. Czasem to, co 

oczywiste, jest wła�ciw� odpowiedzi�. 

Jono powiedział, �e t�skni za morzem. Trucizna po-

chodziła z nadmorskich równin. Do jego obowi�zków 

nale�ało codzienne przynoszenie kwiatów na bukiet dla 

królowej. Przy okazji z łatwo�ci� mógł uszczkn�� nieco 

dimitatisu. l to wła�nie młody Dunn przynosił królowej 

wieczorn� herbat�, jak zreszt� zauwa�ył Qui-Gon. 

Obi-Wan si� odwrócił. Jego przyjaciel cofn�ł si� o 

krok. 

- O co chodzi? - spytał. Na jego twarzy pojawił si� 

wyraz troski, ale Jedi wyczuł w nim zdenerwowanie. 

- To ty, prawda, Jono? - Obi-Wan zapytał łagodnie. 

  -   To ty trułe� królow�. 

- Trułem królow�? Nie mógłbym zrobi� czego� ta- 

kiego! Wiesz, �e to mógł by� ka�dy! 

- Ale nie był. To ty. 
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Qui-Gon cz�sto powtarzał swemu Padawanowi, �e chłopiec 

nie ma kontaktu z �yw� Moc�. Ale teraz młody Jedi czytał w 

Jono jak w otwartej ksi�dze - był winny. Widział desperacj� i 

strach w jego oczach, l co� jeszcze: zło��. 

Milczał i tylko mu si� przygl�dał. 

Powoli wyraz niewinno�ci znikn�ł z twarzy Galanina. 

- A dlaczego by nie? - zapytał cicho Dunn. - Przez 

ciebie, Jedi, omal nie wygnano mnie z pałacu! 

- Ale �eby zabi� królow�... - zacz�ł powoli Obi-Wan. 

- Nie rozumiesz? - chłopiec wrzasn�ł. - To 

wszystko, co mam! Dunnowie byli cz��ci� królewskiej 

rodziny od pokole�. Do tego zostałem przygotowany, tak 

mnie wychowano. Honor mojej rodziny zale�y od� mnie. – 

Jono rozło�ył błagalnie r�ce. 

- �ycie królowej zale�y od ciebie - odparował Jedi. 

- Twoim zadaniem jest dba� o jej bezpiecze�stwo. 

Nagle twarz Galanina poczerwieniała ze zło�ci. 

- Przez ni� znalazłbym si� na ulicy - powiedział. – Kie- 

dy Deca Brun zostanie wybrany, zatrudni swoich ludzi ja- 

ko sługi. A gdzie ja pójd�? Co zrobi� ze sob�? Czy 

mam sta� si� kim� pospolitym? Tak, jestem słu��cym, ale 

mieszkam w pałacu! - Ostanie zdanie wyrzucił z siebie z 

dum�. 

- Jono - zacz�ł smutno Obi-Wan - ufałem ci. 

Gniew opu�cił Dunna. 
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- W takim razie popełniłe� bł�d - odrzekł łagodnie. 

- Jeste� moim przyjacielem. Lubi� ci�. Ale wydaje mi 

si�, �e bardziej lubi� �ycie w pałacu. 

- Obi-Wan odwrócił si�, słysz�c czyje� kroki. Nadchodził 

Giba. Jedi pomy�lał, �e na pewno zostanie uwi�ziony albo 

zabity. Przykro mi, przyjacielu - powiedział Jono. - Na 

prawd�. 

- Oszcz�d� sobie �alu - odrzekł Jedi i podszedł do 

okna. Skoczył na kraw�d� i ocenił odległo�� do ziemi. 

Było za wysoko na upadek, ale Moc nim pokieruje. 

Nie potrzebuj� go - dodał i zeskoczył. 
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ROZDZIAŁ 15 
 

 

 

O�lepiaj�ca ziele� li�ci lindemorów p�dziła w jego 

stron�. Obi-Wan zebrał Moc płyn�c� ze wszystkich �ywych 

istot wokół niego i skupił j� w sobie. Przeleciał cał� 

odległo��, która dzieliła go od drzewa. Upadaj�c, chwycił 

si� gał�zi lindemora. Zacisn�ł na niej palce, rozhu�tał 

si� i, korzystaj�c z siły rozp�du, chwycił si� nast�pnej gał�zi, 

która wyrastała ni�ej, l tak chwytał si� jednej po drugiej, a� 

bezpiecznie zeskoczył na ziemi�. 

Nawet nie zatrzymał si�, �eby spojrze� w gór�. 

Giba najprawdopodobniej ju� wezwał królewskie stra�e. 

Obi-Wan musiał dosta� si� niepostrze�enie do sali obrad 

Rady. 

W�lizgn�ł si� przez kuchenne drzwi. Przebiegł obok 

osłupiałych kucharzy, wpadł z impetem do spi�arni, pognał 

przez jadalnie i znalazł korytarz prowadz�cy do skrzydła, 

gdzie mie�ciły si� gabinety Rady Ministrów. 

Hole były opustoszałe. Chłopiec pop�dził kamiennym 

korytarzem, �ałuj�c, �e nie ma przy sobie miecza 

�wietlnego. Usłyszał odgłos kroków, jakby kto� biegł. Dał 

nura do najbli�szego pokoju. 



Królewskie znami� 

 117

Zamkn�ł drzwi i przywarł do nich. Pospieszne kroki 

min�ły go. 

Odetchn�ł gł�boko. Znów był bezpieczny. Przez chwil�. 

 Znalazł si� w czym� w rodzaju królewskiej sali au-

diencyjnej. W gł�bi na podwy�szeniu stała ozdobna, 

złocona ława, naprzeciwko niej rz�dy krzeseł. Na �cianach 

wisiały połyskuj�ce gobeliny. Za ław� wyeskponowano 

antyczn� bro�. 

 W przeciwległym ko�cu sali znajdowały si� drugie 

drzwi. Obi-Wan ruszył ku nim. Przekr�cił gałk� i zacz�ł 

ostro�nie ci�gn�� do siebie. Jednocze�nie poczuł, �e kto� 

pcha z drugiej strony. Dzi�ki wspólnym wysiłkom dwóch 

osób drzwi otworzyły si� gwałtownie. Do pokoju, potykaj�c 

si�, wleciał ksi��� Beju. 

Natychmiast stan�ł na nogi i, rzucaj�c w�ciekłe spoj-

rzenie, zwrócił si� do Obi-Wana: 

- Kryjesz si� jak tchórz, tak? Niepotrzebnie. Stra�e 

s� wsz�dzie. Lada moment tu b�d�. - Ksi��� ruszył po 

wolnym krokiem do zamontowanych na �cianie dr��- 

ków, które słu�yły do wzywania słu�by lub stra�y. Si�gn�ł 

po czerwon�. 

- Mówisz mi o tchórzostwie - rzucił zimno Obi-Wan, 

skrywaj�c   rozpacz,   któr�  czuł.   Je�eli   ksi���  dotknie 

dr��ka, on b�dzie zgubiony. - A sam wzywasz stra�e. 
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Beju zawahał si�. 

- Nazywasz mnie tchórzem, Jedi? 

Obi-Wan wzruszył ramionami. 

- Ja tylko wyci�gam wnioski. Odk�d tu przybyłem, 

nazywałe� mnie tchórzem. Ale zawsze na twoje 

wezwanie mogła przyby� stra�. Co znacz� słowa, skoro za-

przecza im post�powanie? Stawiłem ci czoło samotnie, a ty 

zawsze byłe� w towarzystwie kogo�, kto walczyłby za ciebie. 

Czy to ja jestem tchórzem? 

Ksi��� Beju zapłon�ł z gniewu. Jego r�ce opadły. 

Podszedł do gabloty z antyczn� broni�. Otworzył j� i 

wyj�ł jeden przedmiot. 

- Czy wiesz, co to jest, Obi-Wanie Kenobi? – zapy- 

tał, wymachuj�c broni�. 

- Miecz. - Obi-Wan nigdy nie u�ywał takiej broni, 

ale widział w 	wi�tyni rysunki, które j� przedstawiały. 

Była podobna do miecza �wietlnego, tyle �e wykonana 

z metalu. 

Beju podniósł miecz i z zamachem ci�ł gobelin. G�sta 

tkanina została przeci�ta na pół. 

Dbamy, aby były naostrzone - rzekł. - Uczyłem si� 

walki na miecze - to była cz��� mojego królewskiego 

wychowania. Mój ojciec nalegał, by tak si� stało. - Za- 

markował atak na Obi-Wana, który nawet nie drgn�ł. 
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- My�lisz, �e sobie z takim poradzisz? - spytał go 

Beju. - Czy Jedi walcz� tylko swoj� broni�, dzi�ki cze- 

mu zawsze maj� przewag�? - Jego z�by błysn�ły, 

kiedy szyderczo u�miechn�ł si� do Obi-Wana. 

Dlaczego tego nie sprawdzimy? - zaproponował 

Padawan, staraj�c si�, by jego głos brzmiał oboj�tnie. 

Skupił si� na zbli�aj�cej si� walce. Nie mógł pozwoli�, 

aby drwiny ksi�cia naprawd� go dotkn�ły. 

 

Beju wzi�ł drugi miecz z gabloty i cisn�ł go w stron� 

Obi-Wana. Zanim palce młodego Jedi zacisn�ły si� na 

r�koje�ci, ksi��� skoczył naprzód, wymierzaj�c cios w 

gór�. Kenobi zd��ył obróci� si�, ale ostre ostrze prze-

ci�ło mu tunik�. Poczuł krew spływaj�c� w dół po ramieniu. 

- Masz ju� do��? - zakpił Beju. W odpowiedzi Obi-Wan 

zrobił wypad. W powietrzu rozległ si� brz�k metalu, kiedy 

Beju sparował jego cios. Ksi��� go odepchn�ł. Jedi 

zaskoczyła siła przeciwnika. Arystokrata był w znacznie 

lepszej kondycji, ni� Obi-Wan mógł podejrzewa�. 

Beju posuwał si� naprzód, atakuj�c Obi-Wana, który 

parował ka�dy cios. Przydało mu si� przygotowanie do 

walki mieczem �wietlnym, nie był jednak przyzwycza-

jony do wstrz�su, który przebiegał całe jego rami� przy 

ka�dym zderzeniu mieczy. Miecz z metalu był tak�e ci��szy 

od �wietlnego i Jedi nie mógł do niego dopasowa� 
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koordynacji ruchów i pracy nóg. Beju korzystał ze swojej 

przewagi, p�dz�c do przodu - jego miecz błyskał w 

powietrzu, kiedy wyprowadzał ciosy. Po raz pierwszy Obi-

Wan zacz�ł w�tpi�, czy pokona ksi�cia w jego grze. 

W�tpliwo�ci w czasie walki miejsca mie� nie mog�. Zawsze, 

kiedy był w kłopotach, w jego umy�le pojawiały si� nauki 

Yody. Uwierzy� musisz. W Moc wierzy�. Po ni� si�gnij. 

Tak, miał w zanadrzu co�, czego nie miał Beju. U�ył 

Mocy. Poczuł, jak w nim wzbiera. W�tpliwo�ci opu�ciły 

go, napłyn�ła za� wiara. Zwyci��y, bo musi zwyci��y�. 

Miecz nagle wydał mu si� znajomy. Jego ci��ar w dłoni był 

uspokajaj�cy, a nie obcy. Wskoczył na królewsk� ław� i 

run�ł na Beju, Uniósł miecz, po czym opu�cił. Pchni�cie, 

d�gni�cie - zaskakiwał ksi�cia swoimi posuni�ciami. Beju 

zatoczył si� w tył, zasłonił si� mieczem, próbuj�c ochroni� 

si� przed w�ciekłym atakiem Obi-Wana. 

Umysł Jedi był czysty. Nie za�miewała go ani niena-

wi��, ani gorycz. Musiał powstrzyma� Beju. 

Ponownie uderzył, próbuj�c wytr�ci� miecz z r�ki 

ksi�cia. 

Jednak�e Galanin otrz�sn� ł  si� z zaskoczenia, a 

gniew poparty przez umiej�tno�ci mo�e by� pot��nym 

sprzymierze�cem. Beju przeszedł do natarcia. Uderzał 

raz po razie, podczas gdy Obi-Wan odpierał ataki. Czuł 

sił� ciosów arystokraty w całym ramieniu. Zacz�ło go 
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piec w barku. 

Pot spływał po twarzy Podawana. Ksi��� stracił rytm i 

zatoczył si�. Walczyli ju� od dłu�szego czasu. Twarz Beju 

poczerwieniała od wysiłku. Obi-Wan wyczuwał zm�czenie 

przeciwnika. Miał nadziej�, �e spowoduje ono, i� Beju 

popełni bł�d. 

Rozpocz�ł kontratak i zap�dził ksi�cia do rogu. 

Teraz Beju był osaczony, nie mógł zrobi� uniku. 

Wyprowadzaj�c cios z góry, Obi-Wan wytr�cił mu z r�ki 

miecz. Beju si�gn�ł po bro�, jego dło� ju� zbli�ała si� do 

r�koje�ci, kiedy Jedi przeskoczył krzesło i zagrodził mu 

drog�. 

Głos za nimi przeci�ł cisz�. 

- Do�� tego! 

Pojawiła si� zakapturzona posta�. Miała na sobie 

srebrn� szat� członka Rady. Obi-Wan rozpoznał star- 

szego m��czyzn�, który pojawiał si� i znikał w ogro-

dach. 

- Przegrasz, mój ksi���. Wida� to jak na dłoni. 

- Nie przegram! - wrzasn�ł ksi���. W tym momen- 

cie stopa Obi-Wana uderzyła go w nadgarstek i tym sa- 

mym uniemo�liwiono mu złapania miecza. 
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- Poza tym, Viso - warkn�ł opryskliwie Beju - sk�d 

mo�esz wiedzie�, czy przegram? Jeste� �lepy! Nie zoba- 

czyłby� nawet własnej r�ki przez nosem. 

Obi-Wan przyjrzał si� uwa�niej starcowi. Po raz 

pierwszy zdał sobie spraw� si�, �e jego m�tne oczy 

pozbawione były zdolno�ci widzenia. W tej krótkiej chwili 

si�gn�ł w dół i porwał miecz ksi�cia z podłogi. 

- Od dłu�szego czasu widziałem, �e przegrywasz - 

powiedział cicho Viso. - Ta walka nie ma sensu. 

Zaprzeczałe� prawdzie zbyt długo. Kiedy człowiek tak robi, 

zawsze przegrywa. 

- Przesta�  mówi� zagadkami, staruszku – powie- 

dział Beju, przetaczaj�c si� i wstaj�c na dr��ce nogi.  

- Twoje historyjki zawsze mnie nudziły. 

- Królowa Veda nie okłamała ci�, mój ksi��� - 

odrzekł Viso, pogodny w obliczu grubia�stwa Beju. 

- Twój ojciec - owszem.  Giba te�.  Ludzie,  których 

czciłe�, okłamali ci�. Twoje matka, która ci� urodziła, 

nie. 

- Wyno� si� - wrzasn�ł ksi���. - Moje stra�e wrzuc� 

ci� do lochów za te kłamstwa! 

- W takim razie b�dziesz musiał udowodni�, �e kła- 

mi�. Nie chcesz najpierw zobaczy� moich dowodów? 

Czy jeste� wystarczaj�co odwa�ny, aby stawi� im czoło? - 

spytał wci�� spokojnie minister. 
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Obi-Wan spojrzał na Beju. Widział, �e ksi��� nie mo�e 

si� wycofa�. Viso zap�dził go w kozi róg tak samo jak 

wcze�niej Jedi w trakcie walki. 

- Dobrze, staruchu - rzucił szyderczo ksi���. - Poka� mi 

to, co nazywasz dowodem. A potem z wielk� przy-

jemno�ci� po�l� ci� do wi�zienia w wie�y. 

Viso skłonił si�. Gestem kazał im i�� za sob�. 

Wyprowadził ich z komnaty, przez kolejn� ogromn� sal� 

audiencyjn�. Zaprowadził ich do male�kiego pomieszcze- 

nia. 

Pokój był zupełnie pusty. 	ciany i podłog� wykonano z 

bladobł�kitnego kamienia. Na podłodze widniał za-

gmatwany wzór z przeplataj�cych si� kwadratów, 

wykonany ze srebra osadzonego w kamieniu. 

- Sta� w małym kwadracie po�rodku, ksi��� Beju 

- powiedział starzec. 

Młodzieniec nagle zrobił si� niespokojny. 

- Kwadrat w kwadracie - powiedział. - Mój ojciec 

mówił o tym. Nigdy nie wyja�nił, co miał na my�li. Po- 

wiedział... Powiedział, �e kiedy b�d� wystarczaj�co sil- 

ny, aby spojrze� w twarz prawdzie, b�d� te� gotów, aby 

pozna� to znaczenie. 

- l jeste� wystarczaj�co silny? - spytał Viso. 

Ksi��� stan�ł na �rodkowym kwadracie. Kiedy tylko 
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jego stopy dotkn�ły podłogi w tym miejscu, �ciany zacz�ły 

l�ni�. Obi-Wan patrzył w osłupieniu, jak delikatne promienie 

złotego �wiatła nagle zalały Beju ulew� 

zmiennych wzorów. Nie mógł dostrzec, sk�d si� bior�. 

Wydawały si� powstawa� z samego powietrza. 

Potem Jedi zauwa�ył, �e chocia� połyskuj�ce smugi 

rzucały cienie na podłog� i �ciany, nie zostawiały �adnego 

�ladu na ksi�ciu. 

- Widzisz - powiedział cicho Viso. - Nie ma na to- 

bie królewskiego znamienia - Znaku Korony, mój ksi�- 

��. Ma je kto� inny. Nie jeste� nast�pc� tronu. 

Ksi��� wyszedł z kwadratu. Promienie �wiatła natych-

miast  znikn�ły. 

Obi-Wan spodziewał si�, �e Beju wybuchnie. Powie, �e 

to nic nie znaczy. S�dził, �e zacznie drwi� z Viso, nazwie go 

starym głupcem albo kłamc�. Jednak�e ksi��� niczego 

takiego nie zrobił. 

Powoli opadł na kolana. Schował twarz w dłoniach. 

Obi-Wan widział, jak dr�� mu ramiona. 

Viso zbli�ył si� i stan�ł przy boku młodego Jedi. 

- Wszystko, w co wierzył, zostało mu odebrane - 

szepn�ł. - Musisz mu pomóc, Obi-Wanie. 

Powiedziawszy to, Viso bezgło�nie wyszedł i pozostawił 

Obi-Wana samego ze szlochaj�cym ksi�ciem. 
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ROZDZIAŁ 16 
 

 

 

Pomóc ksi�ciu?! Obi-Wan nawet go nie lubił. Jeszcze 

chwil� wcze�niej  Beju ochoczo pchn�łby go mieczem 

prosto w serce. 

Jednak�e Viso miał racje. Ksi��� stracił wszystko, co 

uwa�ał za prawd�, wszystkich, których powa�ał. Jego ojciec 

był dla niego bohaterem. Giba go zast�pił. Nie miał ju� w 

co wierzy�. 

Jedi przykucn�ł koło Beju. 

- Twój   ojciec   zachował   si�   bardzo   honorowo 

u schyłku �ycia, ksi��� Beju - powiedział cicho. – Ujaw- 

nił swoje kłamstwo. Twoja matka wybaczyła mu, ponie- 

wa� �ałował tego, co zrobił. Czasem skrucha to wszyst- 

ko, co mo�emy ofiarowa� tym, których zranili�my. 

Galanin obj�ł kolana ramionami, głow� wci�� miał 

spuszczon�. 

- Nauki Jedi mówi�, �e przyj�cie ciosu to pierwszy 

krok do ozdrowienia po nim - ci�gn�ł łagodnie Obi 

-Wan. - Teraz musisz zdecydowa�, co dla ciebie jest naj- 
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lepsze - co powiniene� zrobi�. Czy chcesz włada� Gal� 

jako ksi���? 

Nie spodziewał si�, �e Beju mu odpowie, ale on 

podniósł głow�. Zatrzymał spojrzenie zaczerwienionych 

oczu na Jedi. Na policzkach ksi�cia wci�� widoczne  

były �lady łez. 

- Ju� nie wiem, czego chc� – szepn�ł. – Nic nie 

wiem. 

- Wci�� jeste� ksi�ciem. Elan nie chce rz�dzi�. A� 

do wyborów jeste� prawowitym nast�pc� tronu, wi�c 

mo�esz skorzysta� z okazji. Mo�esz zachowa� si� jak 

Ksi��e – uratowa� swoj� matk� i uwi�zi� Gib�. Je�li 

przegrasz w wyborach, nadal mo�esz zostawi� po 

sobie rz�d, który b�dzie sprawnie funkcjonował i pozo-

stanie silny. 

- Giba mówił, �e tak czy inaczej ludzie b�d� głoso-

wa� na mnie – powiedział odr�twiały. – Powiedział, �e 

ludzie bardzo mnie kochaj�. Jednak kiedy szedłem 

przez miasto, widziałem prawd� w oczach mojego ludu 

i nie potrafiłem stawi� jej czoła. Co mog� teraz zrobi�? 

Dzi� s� wybory. 

- Mo�esz go powstrzyma� – powiedział stanowczo 

Obi-Wan. – On chce tylko zachowa� władz�. Nie cofnie 

si� przed niczym, aby to osi�gn��. Je�eli ludzie 

dowiedz� si�, �e wybory nie s� uczciwe, mo�e wybuch-
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n�� wojna domowa. Mo�esz zadba� o to, �eby wybory 

przebiegały bez przeszkód. 

Ksi��e Beju zmarszczył brwi. 

- Giba jest zbyt sprytny, aby polega� tylko na mnie. 

- Co masz na my�li? – spytał Obi-Wan. 

Galanin wzruszył ramionami. 

- Na pewno ma plan awaryjny. By� mo�e ju� 

zagwarantował sobie inn� drog� do zwyci�stwa. 

Jedi poczuł, jak ogarnia go zniech�cenie. Sprawy w 

pałacu robiły si� coraz bardziej zagmatwane. Intryga 

wewn�trz intrygi. �ałował, �e nie ma przy nim Qui-

Gona. 

Wła�nie w tym momencie usłyszeli krzyki na 

ulicach poza terenem pałacu. Obi-Wan skoczył na nogi 

i ruszył do Sali obrad. Beju pod��ył tu� za nim. 

Podbiegli do okna. Setki, mo�e tysi�ce ludzi 

nadchodziło ze wzgórz w kierunku Galu. Niektórzy 

lecieli na �migach. Prowadzili batalion gwardii 

królewskiej, który maszerował mi�dzy nimi. 

Na czele grupy jechała kobieta. Jej srebrne włosy 

falowały na wietrze. Obok niej jechał Qui-Gon. Galanie 

wysypali si� na ulice, aby zobaczy� to widowisko. 

- Cokolwiek zaplanował Giba, ju� po wszystkim – 

odezwał si� Obi-Wan do Beju. – Górale przybyli, aby 

wzi�� udział w głosowaniu.  
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ROZDZIAŁ 17 
 

 

 

Oui-Gon zastał Obi-Wana czekaj�cego na niego u bram 

pałacu. Kamie� spadł mu z serca na widok Podawana. 

- Próbowałem skontaktowa� si� z tob� przez komu- 

nikator - powiedział mu. 

- Najpewniej byłem wtedy zamkni�ty w chłodni - 

odrzekł Obi-Wan, szczerz�c z�by. - Widz�, �e przeko- 

nałe� w ko�cu Elan, aby przybyła. 

Mistrz kiwn�ł głow�. 

- Kiedy królewska gwardia zaatakowała, zrozumia- 

ła, �e jest tu potrzebna. Gdzie jest Giba? 

Obi-Wan poprowadził go do pałacu. 

- Ksi��� Beju wydał rozkaz aresztowania go. Nie da 

rady zbyt długo ukrywa� si� przed stra��. 

- Ksi��� Beju? - zdziwił si� Oui-Gon. Nie spodziewał si�, 

�e młody Tallah przeciwstawi si� swemu poplecznikowi. 

- Zrozumiał, �e Giba  nie był wart pokładanego 

w nim zaufania - odrzekł młody Jedi. Zmarszczył brwi. 
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- Mam nadziej�, �e nie jest za pó�no dla królowej. Po-

słałem medyka z antidotum, ale ona jest ju� bardzo słaba. 

- Byłe� bardzo zapracowany, Podawanie – powie- 

dział do niego Qui-Gon i z aprobat� pokiwał głow�. 

Ciekawiło go, jak Obi-Wan poradził sobie z sytuacj� w 

pałacu. Kiedy nie mógł si� z nim porozumie�, martwił si�, �e 

pozostawił Podawana z zadaniem, które przerastało jego 

mo�liwo�ci. Najwidoczniej Obi-Wan napotkał trudno�ci i 

przeszkody, ale je pokonał. 

- Miałe� racj� co do Jono - powiedział jego ucze�. 

Qui-Gon poło�ył mu r�k� na ramieniu. 

- Przykro mi to słysze�. 

Weszli do komnat królowej. Ksi��� stał i czekał. 

- Czy Elan jest z tob�? - zapytał Mistrza Jedi. 

Qui-Gon pokr�cił głow�. 

- Poszła zobaczy� si� z Wiła Prammi. Je�li chcesz, 

mog� poprosi� j� o spotkanie z tob�. 

Ksi��� zmarszczył brwi. 

- Jeszcze nie wiem - powiedział z wahaniem. - Po 

pierwsze musz� zadba� o to, by sprawy potoczyły si� 

wła�ciwie tutaj, na miejscu. Wła�nie powinni aresztowa� 

Gib�. 

- My�l�, �e nie - powiedział Giba, wchodz�c do po- 

koju.   Machał  wydrukiem,   na   którym  widniał   nakaz 

aresztowania. - Podpisane przez ksi�cia Beju. Ten doku- 



Królewskie znami� 

 130

ment nie jest prawomocny. Nie władasz Gal�, ksi���. 

- Giba posłał mu lodowaty u�miech. - l nigdy nie b�- 

dziesz. Kiedy królowa umrze, kto� inny zajmie jej miej- 

sce. Nie ty. Jeszcze   nie   umarłam.   -   Władczyni   stan�ła 

w drzwiach. Musiała mocno chwyci� si� framugi, ale 

stała wyprostowana, dumnie uniosła podbródek. 

- Stra�e! - krzykn�ła słabym głosem do stoj�cych 

obok niej gwardzistów. - Aresztowa� tego człowieka! 

Spomi�dzy szat minister wyci�gn�ł miecz �wietlny Obi-

Wana. Qui-Gon w pierwszej chwili był zaskoczony, ale w 

sekund� potem wł�czył własny. 

- Nie s�dz�, �eby to był dobry pomysł walczy� z Je- 

di t� broni� - odezwał si� uprzejmie do Giby. 

- Nie obchodzi mnie twoje zdanie - rzucił starzec 

i zrobił wypad w jego kierunku. 

Miecz �wietlny Qui-Gona wydawał si� rozmazan� plam� 

zieleni, kiedy Jedi po mistrzowsku zrobił unik przed 

niezr�cznym ciosem Giby, obrócił si�, uderzył z góry w 

nadgarstek m��czyzny i cofn�ł si�. Minister został rozbrojony i 

osun�ł si� na kolana, zanim ktokolwiek zd��ył drgn��. 

Qui-Gon wr�czył bro� z powrotem swojemu Padawanowi. 

Stra�e ruszyły, �eby aresztowa� Gib�. 

- - Czekajcie!   -   krzykn�ł   zdesperowany   starzec. 

- Nie musicie słucha� rozkazów królowej. Przez lata 

byli�cie na moich usługach. To oczywiste, �e rodzina 
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królewska  straciła  kontrol�  nad  sytuacj�.  Widzieli- 

�cie, co si� stało? Elan przybyła ze swoj� armi�! Zna- 

le�li�my si� o krok od wojny domowej. Jest tylko jed- 

na  nadzieja. Musimy poprze� Dece Bruna. Jest za- 

pó�no na wybory. Je�eli mi pozwolicie, przyprowadz� 

go tutaj. A dlaczego Deca Brun miałby ci� posłucha�, 

Giba? - zapytał ksi���. 

- Poniewa� jestem m�drym i zaufanym ministrem 

Rady, oddanym swojej ukochanej Gali - warkn�ł Giba. 

- Sk�d miałe� ten miecz �wietlny, Giba? - spytał 

Obi-Wan. 

- Znalazłem w pałacu, rzecz jasna. Uciekałe� przed 

stra�� i zgubiłe� go. 

- To chyba nie było tak - odrzekł chłopiec. - Jedi nie 

zostawia za sob� miecza. Odebrali mi go ludzie Deki 

Bruna. 

- Nic o tym nie wiedziałem! - odrzekł opryskliwie 

minister. - Nie wiem, o co mnie oskar�asz. 

- Oskar�am ci� o zmow� z Dec� Brunem - odpo- 

wiedział pewnie Obi-Wan. Qui-Gon spojrzał na niego 

zaskoczony. Czy Padawan blefował, czy te� miał do- 

wód? 

Nikt nie zauwa�ył, kiedy Jono w�lizgn�ł si� do pokoju. 

- To prawda - przemówił cicho. - Giba obawiał si�, 

�e ksi��� przegra w wyborach. Zawarł z Dec� Brunem 
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umow�. Znalazł dla niego pieni�dze i wsparcie spoza 

Gali. 

- Korporacja   Pozaplanetarna   -   rzekł   Obi-Wan. 

- Widziałem holopliki w biurze wyborczym Deki. 

Qui-Gon odwrócił si� do Obi-Wana ponownie za-

skoczony. 

- Naprawd� byłe� zapracowany! - wymruczał. 

 

W zamian za to Deca miał zagwarantowa� mu 

miejsce w rz�dzie - sko�czył Jono. - Giba nie przyjmował   

do   wiadomo�ci   tego,   �e   mógłby   straci� władz�. 

- Aresztowa� go - powtórzyła słabo królowa. 

Stra�e wsun�ły na nadgarstki Giby elektrokajdanki. 

- To koniec - powiedziała władczyni Gali. 

Ksi��� podszedł do niej. Obj�ł j� ramieniem i pod-

trzymał. 

- Jeszcze trwaj� wybory. Pozwólmy, niech zadecydu- 

j� ludzie. 
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ROZDZIAŁ 18 
 

 

 

Wiła Prammi została wybrana na gubernatora Gali 

przytłaczaj�c� wi�kszo�ci� głosów. Ksi��� wycofał si� z 

wy�cigu i tak�e j� poparł. Ujawnił te� powi�zania Deki 

Bruna z Gib� i Korporacj� Pozaplanetarn�. Po rozmowie z 

Wiła Elan równie� j� poparła, daj�c jej wszystkie głosy 

górali. 

Galonie �wi�tuj�cy wygran� Wili wylegli na ulice. Ludzie 

z miasta i z gór poł�czyli si� we wspólnych pie�niach i 

radosnych okrzykach. Chocia� Gali groziło powstanie, udało 

si� przeprowadzi� zmiany w systemie władzy w sposób 

pokojowy. 

Jedi nie mieli ju� nic tu do zrobienia. Qui-Gon był 

ponadto zaniepokojony wiadomo�ci�, �e Xanatos mieszał si� w 

sprawy tej planety. Jego dawny ucze� musiał ju� dowiedzie� 

si�, �e Obi-Wan i Qui-Gon byli tymi Jedi, których przysłano 

jako Stra�ników Pokoju. Mógł przyby�, aby ich odnale��. Mistrz 

nie mógł wystawia� na niebezpiecze�stwo pokoju na Gali. 

Lepiej było znikn�� gdzie� w galaktyce. 
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Qui-Gon poszedł do komnat królowej na ostatni� 

audiencj�. Zastał Ved�, gdy stała przy oknie i patrzyła na 

Galu. Miała na sobie sukni� z l�ni�cego jedwabiu w 

kolorze gł�bokiego bł�kitu. Nie zało�yła �adnej bi�uterii, a 

długie włosy miała zaczesane w prosty sposób. Objawy 

choroby wci�� przy�miewały jej urod�, ale Jedi widział 

oznaki zdrowia w delikatnych rumie�cach na policzkach i 

czystym blasku oczu. 

- Ofiarowano mi co� bardzo niezwykłego, Qui-Go- 

nie, co�, czego si� nie spodziewałam - powiedziała. 

 - B�d� mogła za własnego �ycia ujrze�, jak rozwija 

si� demokracja,  któr� chciałam  uczyni� moj� spu�cizn�. 

Beju b�dzie miał lepsze �ycie. - U�miechn�ła si� ponu- 

ro. - Jeszcze nie zdaje sobie z tego sprawy, ale nie w�t- 

pi� w to. Gala b�dzie wolna i spokojna. 

- Rozmawiałem z Elan - poinformował j� Rycerz. 

  -  Powraca w góry, ale zawarła przymierze z Wiła. Nie 

s�dz�, �eby ponownie tak bardzo si� odizolowała. 

- Ja tak�e z ni� rozmawiałam - odrzekła królowa. 

- Jest niezwykł� młod� kobiet�. Nie zgodziła si� na 

przyj�cie nazwiska Tallah, ale to rozwa�y. Mo�e je 

oczywi�cie doda� do nazwiska swoich rodziców. Jest okrop- 

nie uparta. 

- A Jono? - zapytał Qui-Gon. - Obi-Wan martwi si� 

o niego. 
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- Mimo �e go zdradził - zacz�ła władczyni – wszyst- 

kim nam wyjdzie na dobre wybaczenie mu. Zostanie 

ukarany - przynajmniej on sam potraktuje to jako kar�: 

zostanie z powrotem odesłany do swojej rodziny i za- 

cznie uczy� si� uprawy ziemi.  Stanie si� zwyczajnym 

człowiekiem. l by� mo�e nauczy si� czego� o po�ytkach, 

które płyn� z wolno�ci - zauwa�ył Qui-Gon. 

- Mam nadziej� - zgodziła si� cicho. - Mam nadzie- 

j�, �e wszyscy si� tego nauczymy. - Przygl�dała si� przez 

moment Qui-Gonowi. - Sprawy dobrze si� zako�czyły. 

Spełnili�cie sw� misj�, a mimo to wydajesz si� smutny. 

- Jest mi smutno - przyznał Jedi. - Próbowałem zro- 

zumie� dlaczego. Czasem własne serce potrafi by� tak 

tajemnicze. 

Królowa pokiwała głow�. 

- Spytaj tylko Beju - powiedziała. - Mój syn wła�nie 

zaczyna rozumie� samego siebie. 

- Zacz�łem zastanawia� si� na tym, co pozostawi� 

po sobie, kiedy ju� umr� - odezwał si� Mistrz Jedi. 

- W�druj� od �wiata do �wiata. Mój zwi�zek z ka�dym 

z nich jest przelotny. Co b�dzie moj� spu�cizn�? 

Kobieta si� u�miechn�ła. Rozło�yła ramiona, aby obj�� 

miasto Galu le��ce poni�ej. Na zewn�trz Qui-Gon 

zobaczył ludzi, którzy spieszyli si� do pracy, zbierali si� na 
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placach, rozmawiali, przystaj�c na rogach ulic. To był 

pogodny, pełen o�ywienia widok. 

- To - powiedziała łagodnie. 

 Nie powiedziała nic wi�cej, ale Rycerz zrozumiał 

ka�dy niuans tego, co miała na my�li. Po raz pierwszy od 

momentu, kiedy wyl�dował na Gali, dotarła do niego 

odpowied� - jasno i wyra�nie: jako Jedi pozostawi za sob� 

sprawiedliwo�� i honor. Niewa�ne, czy �lady jego kroków 

zatr� si�, czy lata pó�niej ktokolwiek b�dzie pami�tał o 

dwóch Jedi, którzy zapewnili pokojow� przemian� na ich 

planecie. B�d� pami�tali pokój i to wystarczało. 

No i miał Obi-Wana. Z ka�d� misj� był coraz gł�biej 

przekonany, �e jego Padawan stanie si� kim� wyj�tkowym, 

nawet pomi�dzy Jedi. 

l oczywi�cie jest jeszcze wiele pracy, której owoce stan� si� 

jego spu�cizn�. 

Qui-Gon ju� rozmawiał z królow�, podczas gdy Obi-Wan 

siedział w sali obrad z Elan i Beju. Ci dwoje nie odzywali si� 

do siebie. Viso poprosił ich, aby spotkali si� z nim w tej sali. 

Obi-Wan zastanawiał si�, co starszy m��czyzna planował. 

Viso wszedł do pokoju. Odrzucił do tyłu kaptur i spojrzał 

na nich swymi m�tnymi, bł�kitnymi oczami, l cho� nie 

widział, wiedział, gdzie patrze�. 
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- Dzi�kuj� wam za przybycie - powiedział. - Chc� wam 

co� pokaza�. Tobie te�, Obi-Wanie. 

Poszli za nimi do pokoju o bł�kitnych �cianach. Viso skie-

rował Elan, aby stan�ła po�rodku centralnego kwadratu. 

Kiedy tylko jej stopy dotkn�ły znaku, �ciany zacz�ły l�ni�. 

Wystrzeliły strumienie �wiatła. Jej srebrzyste włosy odbiły 

blask, tworz�c srebrnobł�kitn� aureol� wokół surowej 

twarzy. 

Złote promienie nagle otoczyły j� i wirowały wokół niej 

coraz szybciej i szybciej. Promienie rozszczepiły si� w 

kaskad� ta�cz�cego �wiatła. 

Elan wydawała si� iskrzy�, l wtedy Obi-Wan to zobaczył: 

nad jej sercem pojawił si� znak korony. - Widzisz, Elan 

Tallah? – zapytał Viso. – Jeste� ksi��niczk�. 

Dziewczyna spojrzała w dół na cie� na swojej piersi. 

Dotkn�ła go, cofn�ła r�k� i przyjrzała si� złotemu �wiatłu 

ta�cz�cemu na jej skórze. Zeszła z kwadratu. Promienie 

�wiatła znikn�ły. 	ciany zmatowiały. Sala ponownie 

stała si� pustym pokojem. 

- Ostania ksi��niczka - powiedziała Elan. 

Viso zwrócił si� do Beju. 

- Czy mog� ci� odprowadzi� do twojej komnaty, 

mój ksi���? 

Młodzieniec przełkn�ł �lin�. Pokr�cił głow�. 

- Mam na imi� Beju - rzekł. 
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Elan u�miechn�ła si� i wyci�gn�ła dło�. 

- Chod�, bracie. Przejd�my si� razem. 

Obi-Wan patrzył, jak rodze�stwo opu�ciło sal�, a za nimi 

pod��ył Viso. 

Elan i Beju musieli zmieni� wszystkie wyobra�enia na 

temat tego, co pozostawili im po sobie ich rodzice. Oby-

dwoje rozpocz�li now� drog�, przyjmuj�c dziedzictwo 

zgodne z ich charakterami, a nie pozycj�. 

Jedi pomy�lał, �e wła�nie to jest prawdziwym 

królewskim znamieniem - znamieniem szlachetno�ci. 

On tak�e pod��ał drog�, której nie przewidział. Kodeks 

Jedi był tak samo cz��ci� jego istoty, jak dziedzictwo 

Tallahów - Elan i Beju. Jego wi�zi były nie mniej wa�ne. 

Zrozumiał, �e znalazł w tej misji co� niespodziewanego. 

Ponownie odnalazł sens w d��eniu do ideałów Jedi. 

Kiedy wrócił, zastał Qui-Gona stoj�cego w drzwiach. 

Mistrz na niego czekał. Obi-Wan chciał powiedzie� mu o 

odnowionym zobowi�zaniu, o w�tpliwo�ciach, z którymi 

zmagał si� podczas jego nieobecno�ci, o pytaniach o 

spu�cizn� po sobie i tym, co to znaczy. 

Mistrz jednak wydawał si� taki surowy. Chłopiec wie-

dział, �e Qui-Gon chciał jak najszybciej wyruszy� w drog�. 

Czekała na nich ju� nast�pna misja. Rycerz Jedi po-

wiedziałby mu, �e trzeba si� teraz na niej skupi�. 
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Przed nim le�� nowe pytania, nowe zmagania. „Zawsze jest 

wi�cej pyta� ni� odpowiedzi" - powiedział kiedy� Yoda. 

Qui-Gon przerwał jego rozmy�lania. 

- Czas wyrusza� - rzekł. 

Obi-Wan skin�ł głow�. 

- Jestem gotowy. 
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Królowa Jej syn przygotowuje spisek który 

pozwoli mu utrzyma� si� przy władzy. Jednak mo�e 

okaza� si� �e nie jest jedynym dziedzicem korony. 

Kr��� pogłoski o istnieniu drugiego, który nosi 

królewskie znami� 

Qui-Gon Jinn i młody Obi-Wan Kenobi 

przybywaj� na planet� Gala w roli stra�ników 

pokoju. Musz� wzi�� udział 

w bezwzgl�dnej walce o władz� 

Trzeba odnale�� prawdziwego nast�pc� tronu. 

To zadanie Jedi. 

 


